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w  ś w ię c ie
KOŚCIÓŁ METODYSTÓW  

W ANGLII

K ościół m etodystów  w  A n ­
glii zanotow ał w  octatm m  ro­
ku znaczny ubytek w iernych. 
W praw dzie m etodyści pozyskali 
ponad 17 tys. now ych członków , 
a le  w  tym  sam ym  czasie zm ar­
ło ponad 13 tys. i 13 tys. w y ­
stąpiło  lub  też w yem igrow ało. 
M etodyści liczą w  A nglii 679 
tys. w yznaw ców .

MARONICI 
POZOSTAJĄ NEUTRALNI

Biskup Francis M. Zayek (D e­
troit), g łow a kościoła m aronic- 
kiego (związany z Rzymem) w  
U SA  ośw iadczył, że maronici 
pozostaną neutralni w obec kon­
fliktu izraelsko-arabskiego. J ed ­
nocześnie bp. Z ayek polecił prze­
prowadzić zbiórki w  kościołach  
na pomoc dla ofiar w ojny na 
B liskim  W schodzie. M aronici w  
USA liczą 150 tys. w yznaw ców .

M aronickim  patriarchą A n tio­
chii z siedzibą w  Libanie, gdzie 
żyje w iększość m aronitów , jest 
kardynał Paul Maouchi.

POKÓJ DLA WIETNAMU

D elegacja Rady Narodowej 
Kościołów  w  USA odw iedziła  
D aleki Wschód (W ietnam, K am ­
bodżę i Syjam ), aby w yrazić  
sw oje w spółczucie narodom azja­
tyckim  w plątanym  w  w ojnę i 
zorientow ać się  w  w arunkach, 
jakie m ogłyby doprowadzić do 
pokoju. W delegacji w zię li udział 
dr R.S. B ilheim er, dyrektor do 
spraw  m iędzynarodow ych w  R a­
dzie K ościołów, bp. G.W. B ar- 
rett z protestanckiego kościoła  
episkopalnego, dr Tracey K. Jo­
nes, drugi sekretarz M etody- 
stycznego W ydziału M isji i W.P. 
Thom pson, sekretarz generalny  
zjednoczonego K ościoła prezbi- 
teriańskiego.

Po pow rocie z A zji delegaci 
podkreślili, że 'nakazem  chw ili 
jest zaw arcie „honorowego” po­
koju. N ajpew niejszą drogą do 
rozpoczęcia rokowań jest za­
przestanie przez USA bombar­
dowania W ietnam u Płn. i  zw ró­
cenie się do ONZ o pośrednic­
two. USA jako państw o w ielk ie

i bogate pow inno podjąć naw et 
pew ne ryzyko dla spraw y po­
koju, tym  bardziej, że dalsza  
wojna przyniesie jeszcze  w ięk ­
sze ryzyko, zniszczenie i nędzę.

METODYŚCI W ESTONII

Estonia jest jedyną republiką  
Związku R adzieckiego, w  której 
istn ieje organizacja K ościoła  
m etodystów . W edług inform acji 
M etodystycznego W ydziału M i­
syjnego społeczność m etody- 
styczna w  E stonii liczy obecnie  
ponad 4 tys. w yznaw ców .

WSPÓLNE NABOŻEŃSTWO  
W HISZPANII

W okresie m odlitw  o jedność 
chrześcijan zostało zorganizow a­
n e w  M adrycie w  anglikańskim  
kościele św. Jerzego nabożeń­
stwo, w  którym  w zię li udział du­
chowni anglikańscy i rzym sko­
katoliccy.

Na nabożeństw o przybył poseł 
bryt. w  H iszpanii S ir  A lan W i­
liam.

W w ygłoszonych do w iernych  
przem ów ieniach archidiakon an­
glikański B. N ey i jezuita A. 
Rovira dali w yraz sw ej radości 
z dokonanych w  'KoSciele kato­
lickim  reform , k tóre pozw alają  
na' tego rodzaju zbliżenie w yzna­

n io w e .

NIE PRZYSTĄPIĄ 
DO RADY EKUMENICZNEJ

Chrześcijański K ościół refor­
m ow any (USA) nadal uchyla się  
od w spółudziału w  pracach Eku­
m enicznej Rady Kościołów. 
Na plenarne zebranie Rady w  
U ppsali (czerw iec 1968 r.) C hrze­
ścijański K ościół reform ow any  
pośle jednak 2 obserwatorów.

MOŻLIW OŚCI POJEDNANIA
4

W ekum enicznym  Instytucie w  
B ossey k. G enew y odbyło się  
spotkanie 73 przedstaw icieli róż­
nych kościołów  z 22 krajów  (29 
z Europy zach., 16 z Europy 
w sch., 15 z U SA  i K anady, 13 
z A fryk i, A zji i A m eryki Łac.) 
pośw ięcone rozpatrzeniu proble­
mu: „Pojednanie i m iędzynaro­
dowa spraw ied liw ość”. W d ys­
kusji w yrażono m. in. obawę, 
że porozum ienie m iędzy w ie lk i­
m i m ocarstw am i m oże spow o­
dować rozszerzenie ich  w ładz­
tw a i w p ływ ów  na pozostałe  
kraje oraz podkreślono, że go­
spodarcze i polityczne interesy  
poszczególnych m ocarstw  nie  
mogą stanow ić podstaw y m ię­
dzynarodow ego porozum ienia. 
N ależy dążyć do w ytw orzenia  
,.sum ienia św iata”, ogólnej opi­
nii, przekonania, że w szystk ie  
narody tworzą jedność.

RELIGIA TRACI WPŁYWY

Instytut G allupa do spraw  ba­
dania opinii publicznej na pod­
staw ie ostatnio przeprow adzo­

nych ankiet stw ierdza, że w 
USA w p ływ  religii na życie 
uległ w yraźnem u osłabieniu. T a­
kie m niem anie w yraża 57 proc. 
badanych (przed dziesięciu  laty  
takie przekonanie w yrażało  ty l­
ko 14 proc.). Instytu t sądzi, że 
przyczyną tego zjaw iska m oże być
— utrata ziwiązku przez relig ie  
i kościoły z bardzo skom pliko­
w aną problem atyką w sp ó łczes­
nego św iata, albo
— zaangażow anie się kościołów  
w  spraw y doczesne i utrata  
zw olenników .

N ie jest też w ykluczone, iż
— religia tak przeniknęła w  
życie w spółczesnego św iata, że 
n ie  odczuw a się  jej w pływ u.

Na potw ierdzenie tej ostatniej 
m ożliw ości G ałlup przytacza  
fakt, że n ie ma w łaściw ie  róż­
nicy zdań m iędzy ludźm i re li­
gijnym i i n ierelig ijnym i w  tak  
zasadniczych spraw ach jak: pro­
blem  kary śm ierci, w ojny w  
W ietnam ie, integracji rasow ej w  
USA.

OTWARCIE 
SZKOŁY TEOLOGICZNEJ 

BAPTYSTÓW

W N ow ym  Sadzie (Jugosławia) 
została otw arta nowa szkoła  
teologiczna i kaplica baptystów. 
W szkole kształcić się będą rów ­
nież studenci m etodystów  i in­
nych społeczności ew angelickich. 
K ierow nikiem  szkoły jest A. 
Lekotsky.

B aptyści posiadają w  Jugosła­
w ii 60 gm in i około 3.700 w ier ­
nych.

KONIEC ODWILŻY  
W HISZPANII

Pew ne posunięcia rządu w  
H iszpanii zdaw ały się zapow ia­
dać okres liberalizacji w  dzie­
dzinie politycznej, gospodarczej 
i religijnej. Z niesien ie cenzury  
prasy, dopuszczenie strajku „u- 
m otyw ow anego w zględam i go­
spodarczym i”. nadzieje na w ła ­
ściw e uregulow anie przepisów  
praw nych dotyczących prote­
stantów  — były  to  n iew ątp liw ie  
zw iastuny odwilży. N adzieje  
skończyły  się  jednak. W szcze­
gólny sposób rozczarow ał w szy st­
kich statut dla protestantów . 
Jest on zaprzeczeniem  ducha 
Kościoła katolick iego okazanego  
podczas Soboru W atykańskiego. 
Statut ten
— nie chroni księży protestanc­
k ich  przed służbą w ojskow ą i 
nie dopuszcza ich jako kapela­
nów ,
— n ie  w yklucza przym usow ego  
udziału żołnierzy - protestantów  
w  nabożeństwach kotolickich,
— uniem ożliw ia prozelityzm , do­
puszczając skargę o „oszustw o” 
w  w ypadku zm iany religii,

— zobow iązuje kościoły pro­
testanckie do rejestrow ania się 
w  form ie „stow arzyszeń” i po­
zostaw ia adm inistracji w gląd  w  
sp isy  w yzn aw ców  i  kontrolę  
ksiąg.

O ile  w  prasie (z w yjątk iem  
prasy falangistow skiej) odczuwa  
się  dążność do zm iany kursu, 
do liberalizacji życia, o ty le  w

parlam encie panuje duch sk raj­
nej reakcji. Parlam ent hiszpań­
ski składa się w  ogromnej w ięk ­
szości z ludzi w ysuniętych  przez 
różne organizacje ściśle zw iąza­
ne z reżim em . W iększość człon­
ków  brała udział w  w ojnie do­
m ow ej. Ich sposób m yślen ia  jest 
zupełnie inny niż generacji m łod­
szej, która w ojnę zna tylko z 
podręczników  historii.

PROBLEM CELIBATU

Znany szw ajcarski teolog ks. 
dr Hans Kling, profesor katolic­
kiego Fakultetu Teologicznego  
na U niw ersytecie w  Tybindze  
ośw iadczył, że encyklika papies­
ka  o celibacie nie rozwiązała, 
ale naw et zaostrzyła trudności 
zw iązane z tym  problem em.

W K ościele katolickim  n ie  b ę­
dzie w  tym  w zględzie spokoju
— podkreślił ks. Kiing — do­
póki problem  bezżeństw a nie  
będzie poddany indyw idualnej 
decyzji zainteresow anego k się ­
dza tak jak to było pierw otnie, 
dopóki nie zniesie się prawa  
kościelnego w prow adzonego w  
bardzo problem atycznych oko­
licznościach. Zakaz m ałżeństw a  
duchow nych, obow iązujący n ie­
gdyś w  K ościele rzym skokato­
lickim  tylko zakonników  jest 
zdaniem  ks. Kiinga „prawnym  
w łam aniem  się w  prawa osobo­
w ości ludzkiej”, sprzecznym  z 
daw nym  w olnościow ym  ustrojem  
K ościoła i z  dzisiejszym  pojm o­
w aniem  w olności. W obliczu 
w ielk iego braku kapłanów  i pod­
staw ow ego obowiązku Kościoła 
zaspokojenia duchow ych po­
trzeb w iernych, na drugi plan  
m usi zejść zagadnienie „żonaty 
czy n ieżonaty” !

Żywą reakcję w yw oła ła  pa­
pieska encyklika o celibacie w  
Holandii, szczególnie w  Unii 
K atolickich Studentów  (16 tys. 
członków). „Oprócz cytow anych  
słów  z E w angelii n ie  m ożem y  
znaleźć w  encyklice papieskiej 
posłannictw a C hrystusa” — 
stw ierdzają studenci. O św iad­
czenie Unii Studenckiej mówi 
następnie o w zrastającej niezro- 
zum ialości w ypow iedzi pap ies­
kich i  końozy się  słow am i: „Lę­
kam y się  nie ty le  schizm y ho­
lenderskiej ile przepaści, która  
pow stać może, gdy m łodzież od­
wróci się od K ościoła”.

Związek do spraw  odnowienia  
duszpasterstw a w  USA  ośw iad ­
czył, że akceptuje obecną dys­
cyplinę kościelną, a le nadal pra­
cow ał będzie nad zmianą usta­
w odaw stw a kościelnego, pon ie­
w aż żyw i przekonanie, że przy­
m usow y celibat n ie odpowiada  
„nowej sytuacji w spółczesnego  
człow ieka”.

ŚWIADKOWIE JEHOWY 
W WIĘZIENIU

W edług inform acji radia fran­
cuskiego w  w ięzieniach hiszpań­
skich znajduje się najm niej 67 
św iadków  Jehow y, skazanych  
za odm ow ę służby w ojskow ej. 
Kary przew idziane za odm ow ę 
służby w ojskow ej w ynoszą od 6 
m ies. do 14 lat. Św iadkow ie Je­
how y liczą w  H iszpanii ok. 2 tys. 
członków , któr2y  rekrutują się 
z najbiedniejszych w arstw  lu d ­
ności.

Na n asie j okładce:
K o l u m n a  Z y g m u n t a  n a  p l a c u  
Z a m k o w y m  w  W a r s z a w ie .

K o ś c i ó ł  w  ś w i e c i e  •  K o ś c i ó ł  w  ś w i e c i e  •  K o ś c i ó ł  w  ś w i e c i e



S Z C Z Ę S C I E
E W A N G E L I A

według św. Łukasza (14, 1— 11)

Onego czasu: Gdy w szabat wszedł Jezus do domu jednego z przed- 
niejszych faryzeuszów, aby się posilić, oni Go śledzili. A oto człowiek 
pewien opuchły stanął przed Nim. I odpowiadając Jezus rzekł do 
uczonych w prawie i faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi się w szabat 
uzdrawiać? A oni milczeli. Tedy On, dotknąwszy go, uzdrowił i od­
prawił. I odpowiadając rzekł do nich: Jeśli którego z was osioł albo 
wół wpadnie do studni, czyż natychmiast nie wyciągnie go w dzień 
sobotni? I nie mogli Mu na to odpowiedzieć. A przyglądając się iak 
pierwsze miejsca wybierali, powiedział zaproszonym przypowieść, 
mówiąc do nich: Gdy będziesz zaproszony na gody weselne, nie sia­
dajże na pierwszym miejscu, aby snadź nie był zaproszony i god­
niejszy od ciebie. A wówczas ten, który ciebie i jego zaprosił, nad­
chodząc rzekłby ci: Daj temu miejsce. Wtedy byś ze wstydem począł 
ostatnie miejsce zajmować. Ale gdybyś był wezwany, idź, zasiądź na 
miejscu ostatnim, aby skoro nadejdzie ten, który cię wezwał rzeki 
do ciebie: Przyjacielu, przesiądź się wyżej. Wtedy będziesz miał chwa­
łę u współbiesiadników: bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, 
a kto się uniża, wywyższony będzie.

wctngelia dz is ie jsze j  n iedzieli  
m ó w i o radości, o szczęściu.  
Biesiada, gwar, śmiech, tow a­
rzys tw o  — to sk ła d n ik i  ra ­
dości i szczęścia ziemskiego.  
Czy je d n a k  sam o szczęście, 
szczęście pełne , is to tne  — jest 

osiągalne? Co chrześc ijan in  na zyw a  szczęś­
ciem, w  c z y m  je upatru je?

O lbrzym ie  t ł u m y  podążały  za J e zu sem  z 
Nazaretu , by  słuchać Jego nauk, ta k  bardzo  
ko ją cy ch  rany  serca i tak  bardzo K r z e p i ą ­
cych zn użon ych  i zn iechęconych  b u r z l iw y m  
życ iem . A le  oto t łu m  zako łysa ł się i stanął,  
glosy p rzyc ich ły ,  a po tem  zupe łn ie  u m ilk ły .  
N auczyc ie l  z  N azare tu  rozpoczął nauczanie
— t ł u m y  zam a rły  i ja k b y  w  s łup za m ien i ły  
się. Co je tak  urzekło?.. . Szczęście! „Szczęś­
l iw i błogosławieni ubodzy  w  duchu ,  albo­
w iem  ich jes t  k ró les tw o  Boże, szczęśliwi,  
k tó r zy  płaczą... Szczęśliwi.. .” Jedno  to słowo  
p ow tórzy ł  Jezus k i lka  razy. S łow o  to s ta ło  
się m a gnesem , k tó ry  sprawił ,  że t ł u m y  za ­
po m n ia ły  o sobie, po rw ane  zos ta ły  p rzez  te ­
go, k tó ry  m ów ił  o sposobie zaspokojen ia  n a j ­
głębiej zakorzenionego w  sercu cz ło w ieczym  
uczucia: pragnienia i dążenia  do szczęścia!

Jak  spragnione ciało szu ka  ulgi i ochłody,  
ta k  dusza  w  sposób n a tu ra ln y  i kon iec zn y  
d ąży  do tego, by znaleźć p okó j  i szczęście.
1 dlatego nie d z iw m y  się, że pro b lem  szczęś­
cia narzuca się nam  z taką  siłą, że ten w y ­
raz jes t  na ustach  w szy s tk ic h  i że tak  często  
szczęście jes t  p r z e d m io te m  naszych m arzeń .

Głód szczęścia, do k tórego  dą ży  serce lu d z ­
k ie ,  nie zna jdu je  za z w y c z a j  zaspokojenia .  
Biedził się u m ys ł  ludzk i  nad  tym ,  by znaleźć  
receptę na szczęście. P róby  p o d e jm o w a n e  
przez człowieka  k o ń czy ły  się rozczarow aniem  
i pus tką .  J ed en  m ędrzec  ko rzys ta ł  z  d o św iad ­
czenia swego poprzednika ,  starał się om ijać

jego błędy, a je d n a k  i on m u s ia ł  s twierdzić ,  
że  jego recepcie d a w a ne j  ludzkości,  by  się 
m ogła  w y z b y ć  u trap ień , c ierp ień  i t rosk  co­
dz ien nych ,  b rakow ało  zasadniczego c z y n ­
nika. R o z u m  lu d zk i  by ł  bezs ilny  czego w y ­
razem  s ta ły  się w y p o w ie d z i  s ta ro ży tn ych  f i ­
lozofów, k tó r zy  w  w ie lu  d z iedz inach  o kry l i  
się chw ałą  zasług dła sw eg o  narodu i lud z­
kości całej. W ie lk i  Solon  — praw od aw ca  
a teń sk i  — wolał: „Nikt śm ie r te ln y  nie jes t  
szczęś l iw y’’! — a za n im  s k a r ży ł  się S o fo k -  
les: „N ik t  nie j e s t  bez nieszczęścia, k to  ż y je  
na świecie".

W ie lu  ludzi nie w ie  co to radość i szczęś­
cie, g d yż  tru dz i  się u s ta w ic zn y m  narzeka ­
niem. G dy  są sa m o tn i  — sq nieszczęśliwi, gdy  
się pobiorą, ożenią  — rozczarowani; gdy  
byli  bez pracy  — było  źle, g d y  ją o trzym ali ,  
je s t  jeszcze gorzej,  'pon iew aż trzeba praco­
wać; g d y  są zd ro w i  — gnuśn ie ją  w  lenistwie,  
gdy choroba ich z łoży  w te d y  radz iby  p ra ­
cować. Są ludzie , k tó r y c h  d e n e rw u je  poga­
da: pory  roku, z im n o  i ciepło  — j e d n y m  sło­
w e m  w szy s tko .  C zy  tacy  ludzie  m ogą być  
szczęśliwi? P rzecież  szczęście jes t  s t a ły m  i 
zu p e łn y m  zadow olen iem , do k tórego c i  lu ­
dzie nie zdolni, gd yż  s«ł źle nastaw ien i  
do życia. Ich życ io w a  p o s taw a  je s t  fa łszyw a .  
T a cy  ani z iem sk iego ,  an i w ieku is tego  szczęś­
cia osiągnąć nie potrafią .

Szczęście je s t  n iek iedy  o k ro k  od nas. Do­
brze spe łn io ny  obow iązek , uczc iw a  i rzetelna  
praca, tw ó rczy  w y s i ł e k  p rzyn oszą cy  w idoczne  
owoce, pe łna  w yrozum ia ło śc i  pos ta w a  w o bec  
bliźniego, dobrze u łożony  d om  rodz inny ,  go­
dz iw a  i sz lachetna  ro z ryw ka ,  dcfbrowolna  
praca spo łeczna  — c zy ż  n ie  są to e le m e n ty  
naszego szczęścia?

Radość i szczęście jes t ud z ia łem  tych ludzi,  
k tó r zy  uregu low ali  sw ó j  s to su n ek  do Boga

Z a chow anie  p r z y k a za ń  daje  spokó j w e w ­
nę trzny .  O d c zu w a m y  to n ie jedn okro tn ie  w  
S w y m  życ iu ,  gdy  po dobrej spow iedz i  w ra ­
cam y  do naszych  obow iązków . W ów czas  d u ­
sza nasza przepełn iona  jes t  po brzegi p o ko ­
je m  i szczęściem.

N iek tó rzy  sądzą, że tu  na ziem i,  gdzie m a ­
m y  ta k  liczne p o tr zeb y  m ateria lne, szczęśli­
w y m  m oże  być ty lk o  ten, k to  zgrom adzi ł  so­
bie w ie lk ą  ilość dóbr m ater ia lnych .  N ieste ty ,  
ta k ie  podejście do zagadnien ia  szczęścia i 
dążenie  do niego tą drogą w cześn ie j  czy  p ó ź ­
niej sprow adz i rozczarowanie. J e d e n  z bo­
haterów  nasze j  pow ieściopisarki,  E lizy  O­
rzeszkow ej ,  dobitną da je  w y p o w ie d ź  na ten 
■temat w  słowach: „Niczego m i  w  życ iu  nie 
brakow ało  prócz szczęścia”. O p ływ a ł w  bo­
gactwa z iem sk ie ,  miał pow odzen ie  u  ludzi,  
brakow ało  m u  je d n a k  szczęścia, brakow ało  
w ew n ę tr zn eg o  prześw iadczen ia  o szczęściu, 
doznania, przeżycia.

Szczęście  chrześc ijanina jes t  w  Bogu. Cie­
szy  się dobram i z iem sk im i,  lud zką  p r z y ja ź ­
nią, w zięc iem  wśród otoczenia, osiągnięciami  
sw e j  m yśli ,  pracą sw y c h  rąk; chętnie  za j­
m u je  w  spo łeczeństw ie  należne m u  miejsce,  
aw a nsu je  — „przyjacielu , przesiądź się w y ­
ż e j” — p r z y jm u je  uznan ie  i nagrody  — lecz, 
rozumiejąc, że dusza  rów n ież  m a  sw e  prawa,  
szu ka  szczęścia dla n ie j  w  Bogu. N igd y  poza  
N im , n igdy na m argines ie  Jego woli i Jego  
przykazań .

Jeże l i  zboczy  z  C h rys tu sow eg o  sz laku, to 
w ie , że b iedne jego serce c h w y ta ć  się będzie  
nam iastek , będzie się c ieszyć ch w ilo w o  u ­
ła m k a m i  i is k ra m i ,p ra w d y ,  rozkoszy, p iękna  
i szczęścia. Pozostanie  je d n a k  n iezadowolo­
ne, n iespoko jne  i szoku jące .  S ien k iew ic z  m ó ­
wi: „Szczęście jes t rośłiną, k tórą  trzeba za ­
sadzić i  w yh o d o w a ć ”. Tak ,  tr zeba  ją  n a jp ie rw  
zasadzić, tzn. zaprowadzić  pokó j w  duszy ,  
usunąć  z n ie j  w s z y s tk o  to, co ten  p o kó j  m o ­
głoby zakłócić; oraz w yh o d o w a ć  p rzez  życie  
św ię te  i zasługujące. W yraźn ie  to zresztą  
podkreś la  P ism o św. na w ie lu  m iejscach, czy  
to g dy  m ówi, że  szczęś l iw i są ci, k tó r zy  są 
bez grzechu, czyli  ci, k tó r y m  odpuszczone  
zos ta ły  nieprawości, c z y  też ci. k tó r y m  Pan  
nie poczyta ł  grzechu.

N iew ą tp l iw ie  w s z y s tk o  to kosz tu je  wiele  
w ysiłków , ale jeżeli  szczęście jes t  wartością  
w ielką ,  to m u s i  ono w ym a g a ć  w ie lk ich  t r u ­
dów  z nasze j  s trony .  D a jm y  więc w  n a szym  
co d z ie n n ym  życ iu  w y ra z  tem u , że c en im y  
sobie nasze przyszłe ,  n iezniszczalne szczęście,  
bą d źm y  pe łn i  miłości Boga i bliźniego, a za­
p e w n im y  sobie m iłość Boga i nasze szczęście  
na zawsze.

E w angelia  dz is ie jsze j  niedzieli opowiada o 
u zd row ien iu  człowieka  chorego na puchlinę.  
S zczęś l iw y  to człowiek. Lecz s tokroć  szczęś­
l iw szy  jes t  ten, c zy ją  duszę leczy Jezus  z  
choroby grzechowej ,  czyn iąc  go szczęśliw\tm  
wiecznie .

K S .  U . P.
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O d pierw szego roku po w ojnie odw iedza­
ją ..swój stary kraj" Polacy z Ameryki 
Przew ażnie przybyw ają do Polski jako  

turvści indyw idualni, w  odw iedziny do ro­
dzin — rzadziej w  zorganizowanych grupaci 
w ycieczkow ych. Przybyw ają ci. którzy opu­
ścili ziem ie polskie przed pierw szą wojną  
św iatow ą i ci, którzy w yjechali do Am eryki 
w okresie m iędzyw ojennym  — tacy. których  
do odległej o 6 tys. m il „Nowej Ziemi" za­
gnało ekonom iczno-społeczne poszukiw anie  
pracy i chleba oraz tacy, których za A tlan­
tyk rzuciła zawierucha II w ojny św iatow ej. 
Zdarza się, że nie byli w Polsce od lat p ięć­
dziesięciu  i w ięcej, ale Polskę pam iętają, a 
przybyw ając w  odw iedziny do M atki-O jczy- 
zny konfrontują jej dzisiejsze, odrodzone i 
now oczesna oblicze z tym , jakie w yryło się 
w  ich młodej ongiś pam ięci. Patrzą, dziwi;} 
się, wyrażają uznanie, krytykują niedociąg­
nięcia. C okolw iek jednak czynią, robią to 
zaw sze z rozrzew nieniem , sentym entalnie, 
często z łezką.

W yrosło atoli w A m eryce drugie i trzecie 
pokolenie, które Polski nigdy nie widziało. 
Znają ia ze słvszenia, z opowiadań sw ycli 
rodziców, dziadków, z lektury, z historii 
w ykładanej w polskich szkołach. A jednak  
czują się Polakam i, p ielęgnują w  sw ych do-

PRZYBYLI PO WIEDZE 0 POLSCE •  • •

mach polski język, polskie tradycje. Piękny 
to objaw  przyw iązania do M acierzy i w cale 
nie taki w  praktyce łatw y, jak się nam nie­
raz w ydaje. N ależy pam iętać, ż e ^ y ją , uczą 
się i pracują w  kraju żyw iołow ego tempa, 
w  kraju konkretu m ierzonego dolarem, 
w pływ ow ością stanow iska — w  kraju, który 
sentym entalizm , uczucie i narodow ościow e

różnice zaciera w  sposób dość radykalny i 
skuteczny. W ynikiem  tego procesu jest w y ­
naradaw ianie się różnych grup, w  tym  także 
Polaków.

W A m eryce is tn ifje  w iele organizacji po­
lonijnych bazujących na w ątkach kultural­
nych, społecznych, naw et politycznych. 
W szystkie te organizacje łączy jedna ideo­

logia. przybliżyć 9-m ilionow ej Polonii am e­
rykańskiej P olskę i to co z Polską ma zw ią­
zek. Różnie to P olskę się pokazuje, n ierzad­
ko w dużym zniekształceniu. Są jednak or­
ganizacje polonijne, które ukazują Polskę  
w iernie, m ów ią szczerze i otwarcie, naw et 
z dumą o Polsce dnia dzisiejszego, o Polsce  
Ludowej z jej granicam i na Odrze i N ysie, 
z jej ustrojem  dem okratycznym , z jej po­
stępem  w dziedzinie nauki, przem ysłu, k u l­
tury. Do tych organizacji należy Polsk i N a- 
rodow v K atolicki K ościół w  U SA  i Kana­
dzie. Już 70 lat tem u wprowadził on do li­
turgii język polski, głosił hasła równości

trybuna chrześcijańska

KRYZYS 
AUTORYTETU 

OJCA
A n d r e  G lde  m i s t r z o w s k o  u -  

c h w y c i ł  i w y r a z i ł  to ,  co n u r t u j e  
d z i s i e j s z e g o  c z ł o w i e k a .  C z ło w ie k  
w s p ó łcz e s n y  c h c e  b y ć  w o ln y .

Idź ,  s y n k u ,  w  ś w ia t ,  idź! O jc ie c  
n ie  p o t r a f i  u t r z y m a ć  cię  w  d o m u .  
Za 10 — 20 la t  s a m  będz iesz  o j ­
c em ,  a w te d y  m oże  p o w t ó r z y  się 
h i s to r ia  J e z u s o w e j  p r z y p o w ie ś c i ,  bo 
z a p r a g n i e s z  s w o j e g o  s y n a  „ t r z y m a ć  
w t w a r d s z y c h  k a r b a c b ,  n iż  dziś  
tw ó j  o jc iec  c ieb ie . . .

— Jesz cz e  p rz e d  p ię ć d z ie s ięc iu  l a ­
ty  w w ie lu  r o d z i n a c h  p a n o w a ł y  
w p r o s t  p a t r i a r c h a l n e  s to s u n k i .  N a ­
w e t  żonac i  s y n o w i e ,  k tó r z y  j u ż  s a ­
m i  byli o jc a m i ,  n ie  o ś m ie l i l i  się  
p r z y  s to le  o d e z w a ć  w  O becnośc i  
s w e g o  o jc a ,  jeże l i  ach o  n ic  n ie  
p y ta ł .  D oros ła  c ó rk a  d o s t a w a ła  po* 
r z ą d n e  lan ie ,  j e ż e l i  ośm ie l i ła  s ię  p o ­
w r ó c i ć  do d o m u  k i lk a  m i n u t  po

w y z n a c z o n e j  po rze .  Ale  j u ż  po  
p ie r w s z e j  w o jn i e  ś w i a t o w e j  s y t u a c j a  
w ro d z in i e  z a c z ę ł a  s ię  r a d y k a l n i e  
z m ie n ia ć .  D z iec io m  p r z e s t a ł  p o d o ­
bać s ię  „ d e s p o t y z m ” ro d z ic ó w .  S a ­
m e  n ie  p o t r a f i ł y  je szcz e  w y d o s t a ć  
się  sp o d  t w a r d e j  k u r a t e l i  ro d z ic ó w ,  
j a k k o l w i e k  c i e r p k o  j ą  z n o s i ły ,  a le  
p o s t a n o w i ł y ,  że  d z iec i  b ę d ą  w y c h o ­
w y w a ć  w  zgo ła  i n n y m  d u c h u .  D o ­
r a s t a j ą c y  s y n o w i e  i c ó r k i  c h c i e l i  
być  d la  s w o i c h  d z ie c i  n ie  „ t y r a n a ­
m i ” , le cz  p rz y j a c i ó ł m i ,  k o l e g a m i  i 
k o l e ż a n k a m i .  Z a  n ic  n i e  c b c i e l i  b y ć  
r e p r e z e n t a n t a m i  s t a r e g o  ś w i a t a  i  
s t a r y c h  p o r z ą d k ó w ,  c h c i e l i  tw o r z y ć  
„ ju t ro * '  b ez  „ w c z o r a j ” , bez j a k i e ­
g o k o lw ie k  a u t o r y t e t u .  I t a k  s ię  s t a -  
to : ro d z i n y  s t r a c i ł y  sw o ich  o j^ ó w .

A u t o r y t e t  o jc a  je sz c z e  b a r d z i e j  
p o d u p a d a ł  po  d r u g i e j  w o jn i e  ś w i a ­
to w e j .  B e s t i a l i z m  obu  w o je n  i n a j ­
o k r o p n i e j s z e  ich  n a s t ę p s t w a  w  o- 
k r e s a c h  p o w o j e n n y c h  m ł o d a  g e n e ­
r a c j a  p r z y p i s y w a ł a  p o c z y n a n i o m  
„ s t a r y c h ” . R o z d ż w ię k  m ię d z y  s y ­
n e m  i o j c e m  p o w ię k s z y ł  je sz c z e  u -  
d a n y  e k s p e r y m e n t  s z tu c z n e g o  z a ­
p ło d n ie n i a .  Dziś  w  A m e r y c e  j e s t  
j u ż  p o d o b n o  c z t e r d z i e ś c i  ty s i ę c y  
d z ie c i ,  k tó r e  z a w d z ię c z a j ą  s w o j e  
ż y c ie  t y l k o  z a b i e g o w i  l e k a r s k i e m u .  
E m a n c y p a c j a  i r ó w n o u p r a w n i e n i e  
k o b ie t ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  ic h  
r ó w n o r z ę d n y  u d z ia ł  w  p r o c e s i e  p r o ­
d u k c y j n y m ,  w y w o ł a n y  s to s u n k a m i  
e k o n o m i c z n y m i  i r o z w o j e m  g o s p o ­
d a r s t w a  n a r o d o w e g o ,  d o k o n a ł y  r e ­
s z ty .  B y ła  to ,  p o z a  c z y n n i k a m i  e k o ­
n o m i c z n y m i ,  r e a k c j a  p r z e c i w k o  bis- 
m a r c k o w s k i m  , ,D re i  K "  J K i rc h e ,

K u c h ę ,  K i n d e r  — k o ś c ió ł ,  k u c h n i a  
i  dz ieci) .  B e a k c j a  ze w s z e c h  m ia r  
s łu s z n a  i s p r a w i e d l i w a ,  t y l k o  że  w  
o s t a t e c z n e j  k o n s e k w e n c j i  p rz y n o s i  
coś,  z c z y m  ju ż  t r u d n o  s ię  p o godz ić  
i c zuć  s ię  w  t y m  d o b r z e :  O jc ie c  
■i s y n ,  m ą ż  i ż o n a  p r z e s t a j ą  b y ć  
n i e p o d z ie ln ą  j e d n o ś c i ą ,  k a ż d e  z 
n ic h  j e s t  c a ło śc ią  s a m ą  d la  s ieb ie ,  
s ło w e m  — w w ie k u  a t o m o w y m  i ż y ­
c i e  lu d z k ie  z o s ta ło  z a t o m i z o w a n e :  
k a ż d y  d la  s ieb ie  j e s t  p a n e m  i a u ­
t o r y t e t e m . . .

Ale  o w ie le  d o t k l i w s z y  j e s t  u p a ­
d e k  a u t o r y t e t u  o jc a  w  k o ś c ie le .  P a ­
m i ę t a m  je szcz e  c za s y ,  k i e d y  i w  
n a s z y m  K o ś c ie le  d u c h o w n y  r o z ­
s t r z y g a ł  s p o r y  i k łó tn ie  s w o icb  p a ­
r a f i a n  n a  o d c in k u  ż y c ia  r o d z i n n e ­
go, m a łż e ń s k i e g o ,  s ą s i e d z k i e g o ,  n ie  
w y łą c z a j ą c  n a w e t  s p r a w  m a j ą t k o ­
wych*..

Ale  b y ł  to  p rz e d e  w s z y s t k i m  a u ­
t o r y t e t  d u c h o w n e g o  j a k o  o j c a  i p a ­
s te r za .  Dziś, d u c h o w n y  n ie  j e s t  w  
K o śc ie le  a n i  j e d n y m ,  a n i  d r u g i m ,  
n a j w y ż e j  m n i e j  lu b  w ię c e j  w z ię t y m  
k a z n o d z ie j ą ,  m n i e j  lu b  w ię c e j  p o ­
d z i w i a n y m  o r g a n i z a t o r e m  życia  
zb io ro w eg o ,  po  p r o s tu  u r z ę d n i k i e m  
i p r a c o w n i k i e m  p a r a f i a l n y m .  Dziś 
już  t r u d n o  w y o b ra z ić  s o b ie  t a k ą  
s y t u a c j ę ,  ż e b y  s t r a p i o n y  p a r a f i a n i n  
z w r a c a ł  się do  s w e g o  d u c b o w n e g o  
z  c a łą  u f n o ś c i ą ,  j a k  d o  o j c a ,  o  r a ­
dę  i p o m o c  w s p r a w a c h  c z y s to  ż y ­
c io w y c h .  Ba, i t y c h  p o r a d  d u c h o ­
w y c h  u b y w a  w  K o śc ie le  r a d y k a l ­
nie .

w  ro d z in ie ,  w sz k o le  i w  K o ś c ie ­
le ch o d z i  w  g r u n c i e  r z e cz y  o j e d e n

i ten  s a m  a u t o r y t e t ,  o a u t o r y t e t  o j ­
c a .  bo c z y m  w ro d z in i e  j e s t  o jc ie c ,  
t y m  j e s t  n a u c z y c i e l  w szko le ,  u- 
r z ę d n i k  w  p a ń s tw ie ,  a d u c h o w n y  w  
K ośc ie le .  N ie  d z iw  p rz e to ,  że  p r o ­
f e s o r  u n i w e r s y t e t u  w  H a m b u r g u ,  
H a n s  R u d o l f  M u l l e r - S c h w e f e ,  m ó w i  
dziś  o ś w iec ie  bez o jców .  P r z y c z y ­
n y  teg o  k r y z y s u  m o g ą  b y ć  różne .  
N a  n : e k t ó r e  ju ż  w s k a z a ł e m ,  n a l e ­
ż a ło b y  u w y p u k l i ć  je szcze  inne .

N ie  m o że  być  m o w y  o a u t o r y t e ­
cie ro d z ic ó w ,  jeże l i  o jc ie c  a lb o  
m a t k a  sw o im  ż y c i e m  i p o s t ę p o w a ­
n ie m  d a j ą  z jy  p rz y k ła d  s w o im  
dz iec io m .  G r z e c h y  r o d z i c ó w  są z ły ­
m i w y c h o w a w c a m i .  O t y m  r o z w o ­
dzić  się  n ie  t r z e b a ,  bo to  p r a w d a  
z b y t  o c z y w is ta .  M nie j  j u ż  z w ra c a  
się u w a g i  n a  r o z t r o p n e  z a c h o w a n i e  
u m i a r u  i t a k t u .  A u t o r y t e t u  n ie  z y ­
s k u j e  się d r o g ą  o s t e n t a c y j n e j  j e g o  
m a n i f e s t a c j i ,  a le  p o d w a ż a  go  n i e ­
k o r z y s tn i e  z j e g o  p r e r o g a t y w .  Z b y t  
m a ła  w o ln o ś ć  i s w o b o d a  u d z ie lan a  
p rz e z  ro d z ic ó w  d z ie c io m  m o ż e  w r e ­
s z c ie  p e w n e g o  d n ia  s k ło n ić  d o  o t ­
w a r te g o  b u n t u  i rebe l i i .  R o d z ice  
n i e r a z  w  d o b r y m  p r z e k o n a n i u  i w  
t ro s c e  o u s t r z e ż e n ie  d z i e c k a  p rz e d  
z ły m i  w p ł y w a m i  z b y tn io  O g ra n ic za ­
j ą  jeg o  w o ln o ś ć ,  i n n y m  r a z e m  f a ł ­
s z y w e  p r z e k o n a n i e  o w ł a s n e j  d o ­
s k o n a ło ś c i  p ro w a d z i  ro d z i c ó w  d o  
d y k t a t o r s k i e g o  n a r z u c a n i a  d z ie c io m  
s w o j e j  woli  i w ła s n y c h  u p o d o b a ń .  
R o z u m n i  ro d z ic e  n ig d y  t e g o  n ie  ro -  
ro b ią . . .

( f rngm .  a r t .  H. C Z E R N IŁ Ł O W IC Z A  
? am .  w „ J E N O C I E ” )
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i spraw iedliw ości społecznej, zakładał pol­
skie szkoły, szerzył czytelnictw o polskie, po­
pierał i otaczał iroską polskie organizacje.

W łaśnie Polski N arodowy Katolicki K o­
ściół zorganizow ał w bieżącym  roku p ierw ­
szą 130-osobową w ycieczkę m łodzieży polo­
nijnej z USA do Polsk i na kurs w iedzy o 
Polsce. Od połow y lipca do połow y sierpnia  
130 osób m łodzieży obojga płci podróżowało 
po Polsce (Poznań — Szczecią — Gdańsk — 
Olsztyn — W arszawa — W rocław — Kra­
ków), konfrontując sw ą teoretyczną wiedzę
o Ojczyźnie z autentyczną rzeczyw istością. 
Śledzili w szystko z ogromnym zainteresow a­
niem, sporządzali notatki, przewodnikom  
„Almaturu" zadaw ali dziesiątki pytań.

Wśród uczestników  w ycieczki byli stu­
denci, jak np. Bisch Sally (Boston Uniw.), 
Buday Linda (Ohio Uniw.), Falkow ska Joy- 
ee (Oxford Uniw.), Shiersch N ancy (Illi­
nois Uniw.), byli nauczyciele szkół pol­
skich i angielskich, jak np. p. C ieplak Wan­
da, p. Berżowski Richard, p. C hruściuski 
Walter, p. Dem sey Judith, p. K uskowski 
Walter, p. Stasiow ski Robert, byli sportow ­
cy, jak np. P atyk iew icz W alter, N avalyny  
Ann, W ojciechowska Joyce, Kornas Geraldi- 
ne. D ziałaczy klubow ych reprezentow ali p. 
Bobruh Zenon, p. S lavinsky Julian i p. L i- 
sko Karolina. Nadto były p ielęgniarki (p. 
Dym kowska Wanda), telefonistk i (p. Cebrat 
Janice), m uzycy (p. Katoc Georgiene), 
dziennikarze (p. Curran Maureen), księża 
(Kamiński, Kargiel, Tomczyk, Skrzypek, 
Charchula).

W ycieczka składała się z trzech grup: 
młodzież szkolna (11— 12 lat), m łodzież uni­
w ersytecka i pracująca (17—29 lat), osoby 
tow arzyszące (powyżej 30 lat). Oczyw iście, 
najliczniejszą grupę stanow iła grupa druga
— ponad 80 osób! »

Ks. B isk u p  Leon G rochow ski,  pod którego 
honorowym  patronatem organizowano w y­

cieczkę, tak pisał 18.IV.br. do i -zewodniczą- 
cego Rady K ościoła Polsko! a il ckiego w  
Polsce, ks. bpa Juliana Pękali

„...zorganizowana poglądowo w yc ieczka -  
ku rs  po w inna  głęboko  zapaść  u' pam ięć  
u cze s tn ik ó w  i p rzyczyn ić  się do pozyskania  
ponad 100 m ło d ych  ludz i , głoszących p raw dę
o Polsce i je j  bogatej przeszłości... M ie liśm y  
p ew n e  trudności, pon iew a ż  jes t  to p ie r w ­
sza w yc ieczka  m ło dz ie ży  z A m e r y k i  do Pol­
sk i  organizowana przez  nas. Próbowano też  
torpedować naszą akcję , j e s te śm y  je d n a k  d u ­
m n i.  że  nie d a l iśm y  sobie popsuć tego dobre­
go przedsięw zięcia”.

Przedsięw zięcie istotnie było dobre. Zabyt­
ki architektury naszych m iast, pomniki 
1000-letniej kultury polskiej, zakłady pracy, 
fabryki, uczelnie, gospodarstwa rolne i urzą­
dzenia sportow e — jednym  słowem : Polskę  
daw ną i w spółczesną przekazaliśm y naszym  
Rodakom. Groby M ieszka i Chrobrego w  
Poznaniu, relikty polskości Ziem O dzyska­
nych, kam ieniczki starego Gdańska, Wroc­
ław ia i Krakowa, bogate galerie m alarstw a, 
rzeźby, muzea regionalne, pom niki W ester­
platte, G runwaldu, O święcim ia i w arszaw ­
ską Nike podziw iali uczestnicy w ycieczki 
z równym  uznaniem  i szacunkiem  jak no­
w oczesne urządzenia portowe, stocznie, za­
k łady „Polkat”, system  polskiego lecznic­
tw a, ubezpieczeń społecznych i FWP.

Wrażenia? „Jes tem  oszołomiona Polską  — 
m ów i 19-letnia Karolina Gałecka ze stanu  
N ew  Ham pshire, pielęgniarka — jes t to k ra j  
nie ty lko  u rzeka jący  p ię kn e m , ale rów nież  
zasob ny  i rozw in ię ty .  Macie dużo szpiiali
i, co m n ie  jako  pielęgniarce w y d a je  się nie  
do w iary  — leczycie  sw y ch  chorych bez­

płatnie. J es tem  z w ycieczki  zadowolona i 
P olsk i  n ig dy  nic zap om nę”.

W taśnie o to chodzi. N iech P olskę pozna­
ją taką, jaka jest i niech zw iązani z nią 
siln iejszym i odtąd więzam i, pam iętają o niej 
N iech w ycieczka tegoroczna będzie dobrą 
jaskółką, zapow iadającą przybycie do Polski 
co roku m łodzieży polonijnej w  grupach je ­
szcze liczniejszych. P ow itam y ich zaw sze 
otw artym i ram ionam i i przyjm iem y „czym  
chata bogata”. W ydaje się, że grupa w yciecz­
kowa m łodzieży z USA  w yw iozła z naszego  
kraju dużo dobrych w rażeń, słońca i nie 
tyle sentym entalnych wzruszeń, co rzetel­
nej, wspartej na autentyczności w iedzy o 
Polsce. M ówiła o tym  sama m łodzież w  dniu
11 sierpnia br. w  auli kopernikow skiej U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego w K rakow ie do­
konując w stępnego bilansu sw ych wrażeń. 
W spólnie odśpiewanym  hym nem  narodowym  
.Jeszcze Polska nie zginęła” i hym nem  Ko­

ścioła N arodow ego zakończono spotkanie i 
w ycieczkę-kurs o Polsce.

Organizatorom w ycieczki z U SA, a szcze­
gólnie K om itetow i W ycieczki w  osobach: 
ks. Jana Jakubika z N ow ego Jorku (prze­
wodniczący), ks. sen. Fryderykow i B anasio­
wi z D ickson City (sekretarzowi), p. red. 
Leopoldowi Dende ze Scranton Pa. (technicz­
nemu w ykonaw cy) i p. prof. M arianowi 
Cieplakow i (wykłady z zakresu h istorii P o l­
ski i kultury polskiej) należą się słow a po­
dziwu i uznania. R ównież Towarzystwu  
Łączności z Zagranicą „Polonia”, Społeczne­
mu Towarzystwu Polskich K atolików , B iu ­
ru Turystycznem u „Alm atur” należy się ser­
deczne podziękow anie za patriotyczny, okra­
szony obficie przysłowiową polska gościn­
nością gest przyjęcia w ycieczki i opieki nad 
nią przez 30 dni pobytu w  Polsce

S. N.

PRZED SYNODEM 
BISKUPÓW

J a k  w ia d o m o ,  j e s l en ią  b ieżącego  
r o k u  o b ra d o w a ć  b ędzie  po r a z  p i e r w ­
szy w h i s to r i i  n o w y  o r g a n iz m  K o ­
ścioła  — S y n o d  B i s k u p ó w .  Id e a  je g o  
z ro d z i ła  s ię  w czas ie  o s t a t n i e g o  So­
b o r u  i w t e d y  też  — w  m o tu  p r o p r io  
„ A p o s to l i c a  s o l i c i t u d o ” z d n i a  15 
w rz e ś n ia  1965 ro k u  — z o s t a ł  on  o f i ­
c ja ln ie  p o w o ł a n y  do ż yc ia  o ra z  o- 
k re ś lo n a  z o s ta ła  jego  s t r u k t u r a .  W 
g r u d n i u  ub .  r. p ap ież  p o d a ł  d o  w i a ­
do m o ś c i ,  iż p ie rw s z a  s es ja  S y n o d u  
ro z p o c z n ie  się 29 w r z e ś n i a  19€T r. 
R ó w n o c z e ś n ie  og łoszono  jego reguJa -  
m jn .  W k w i e t n i u  e p i s k o p a t y  k r a j o ­
w e  o t r z y m a ł y  p r o g r a m  p ie r w s z e j  s e ­
s ji ,  k t ó r y  w k i lk a  dni p ó ź n ie j  z o ­
s ta ł  p o d a n y  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ­
ści  n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  Z a k o ń ­
cze n ie  sesji p r z e w id u je  s ię  na  dz ień  
24 p a ź d z i e rn ik a ,  j e d n a k  z m o ż l iw o ­
ścią  p r z e s u n ię c i a  t e r m i n u  o ty d z ie ń  
lu b  n a w e t  d łu ż e j  ..

S y n o d  z b ie ra  się n i e p e r io d y c z n ie  
i k a ż d o r a z o w o  z w o ł a n y  je s t  p rzez  
p a p ie ża .  R e g u l a m in  p r z e w i d u j e  t r z y  
r o d z a j e  jego  z g r o m a d z e ń :  g e n e r a l n e
— w p e ł n y m  sk ła d z ie  i p o ś w i ę c o n e  
p r o b l e m o m  c a łeg o  K o śc io ła :  będz ie  
to  z a p e w n e  n o r m a l n a  f o r m a  d z i a ­
ła ln o ś c i  S y n o d u ;  s p e c j a ln e  — d o t y ­
c zące  p r o b le m ó w  j a k i e g o ś  o k r e ś l o n e ­
go r e g i o n u ;  n a d z w y c z a j n e  — z w o ł a ­
ne w r a z ie  n ag łe j  p o t r z e b y .  S y n o d  
m a  s k ład a ć  się  z n a s t ę p u j ą c y c h  k a ­
te g o r i i  u c z e s tn ik ó w :  1) c z ł o n k o w i e  
z u r z ę d u ,  k t ó r y m i  są  p a t r i a r c h o ­
w ie ,  n ie z a le ż n i  od  p a t r i a r c h ó w  m e ­
t ro p o l ic i  K o śc io łó w  w s c h o d n ic h  I 
tzw. a r c y b i s k u p i  w ię k s i  — g r u p a  ta 
f . h e jm u je  n i e m a l  w y łą c z n ie  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  K o śc io łó w  w sch o d n ic h *  2)

p rz e d s t a w ic i e l e  e p i s k o p a tó w  k r a j o ­
w y c h ,  3) p rz e d s t a w ic i e l e  z a k o n ó w  i 
z g r o m a d z e ń  w y b r a n i  p rzez  r z y m s k ą  
U n ię  P r z e ło ż o n y c h  G e n e r a l n y c h .  4) 
k a r d y n a ł o w i e  s t o j ą c y  na  cze le  k o n ­
g re g a c j i  r z y m s k ic h .  Na  z g r o m a d z e ­
nie  g e n e r a l n e  p r z e d s t a w ic i e l e  e p i s ­
k o p a tó w  w y b i e r a n i  są p rz e z  k o n f e ­
r e n c j ę  e p i s k o p a tu  w  n a s t ę p u j ą c y c h  
p r o p o r c j a c h :  k o n f e r e n c j e  o b e j m u j ą c e  
do 25 c z ł o n k ó w  w y b i e r a j ą  1 p r z e d ­
s ta w ic ie la ,  do 5fl c z ło n k ó w  — 2, do  
iflo c z ło n k ó w  «— 3 j p o w y ż e j  lOfl 
c z ł o n k ó w  — 4 . P r z e d s t a w ic i e l e  z a k o ­
nów  w y b i e r a n i  są w l iczb ie  d z i e ­
s ięc iu .  W z g r o m a d z e n i a c h  s p e c j a l ­
n y c h  b io rą  udz ia ł  c z ło n k o w ie  S y n o ­
du t y lk o  z t y c h  r e g io n ó w ,  k t ó r y c h  
p r o b l e m y  m a j ą  być  p r z e d m io te m  
o b r a d  Na z g r o m a d z e n i a c h  n a d z w y ­
c z a j n y c h  k o n f e r e n c j e  e p i s k o p a t u  r e ­
p r e z e n t o w a n e  są  t y lk o  p rz e z  s w y c h  
p rz e w o d n ic z ą c y c h ,  zaś  z a k o n y  p rze z
3 p rz e d s ta w ic ie l i .  P o n a d t o  na  w s z y s t ­
k ie  t r z y  ro d z a je  z g r o m a d z e ń  p a p ie ż  
m o że  m i a n o w a ć  p e w n ą  ilość c z ło n ­
k ó w  w e d łu g  swego  u z n a n i a ,  j e d n a k ­
że w ilości n ie  w ię k s z e j  n iż  15 p r o ­
c e n t  o gó lne j  l iczby  u c z e s tn ik ó w .  M o­
gą to  być  p r z y  t y m  z a r ó w n o  b i s k u ­
pi, j a k  z a k o n n i c y ,  a n a w e t  t e o lo g o ­
wie - e k sp e rc i .  W sz y s cy  c z ło n k o w ie  
S y n o d u  p o s i a d a j ą  r ó w n e  p r a w o  g ł o ­
su.  Nie  je s t  to o czy w is te  t y l k o  w  
o d n i e s i e n iu  do k a r d y n a ł ó w  k u r i a l ­
n y c h ,  p o n ie w a ż  ich  u p r a w n i e n i a  na  
S y n o d z ie  n ie  z o s ta ły  w  r e g u l a m i n i e  
j a s n o  o k re ś lo n e .  W sz y s cy  c z ł o n k o w i e  
w y b i e r a l n i  m a j ą  być  w y b i e r a n i  t y l ­
k o  na  j e d n ą  ses ję .  Z a p o b ie g n ie  to  
n i e b e z p ie c z e ń s tw u  p e w n e g o  r o z w a r ­
s tw ie n i a  w ś r ó d  b i s k u p ó w  i p o zw o l i  
n a  k a ż d o r a z o w y  w y b ó r  lu d z i  n a j ­
h a r d z i e j  k o m p e t e n t n y c h  z p u n k t u  
w id z e n i a  p r o b l e m a t y k i  p rz e w id z i a n e j  
p o r z ą d k i e m  o b r a d .  S y n o d  p o s iad a  
s ta ły  s e k r e t a r i a t ,  n a  k tó r e g o  cze łe  
s to i  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y ,  m i a n o w a ­
n y  p rz e z  p a p ie ż a .  F u n k c j ę  tę  p e łn i  
P o la k ,  ks. hp  R u b in .  P o n a d t o  n a  
czas t r w a n i a  k a ż d e j  ses ji  S y n o d u  
pa p ie ż  m i a n u j e  s e k r e t a r z a  s p e c j a l n e ­
go. O b r a d o m  p rz e w o d n i c z y  p a p ie ż  
osob iśc ie  l u b  p rz e z  s w e g o  p r z e d s t a ­
w ic ie la . . ,

P E R S P E K T Y W Y

N ie w ą tp l iw ie  S y n o d  B i s k u p ó w  roz ­
p o c zy n a  swą d z ia ła ln o ś ć  w  b a rd z o

t r u d n y m  m o m e n c ie .  G d y b y  b y ła  ł a ­
tw a ,  n ie  b y łb y  on  j e d n a k  n a w e t  w7 
p o ło w ie  t a k  p o t r z e b n y  j n i e  w i ą ­
z a n o  b y  z n im  t a k  w ie lk ic h  nadzie i .  
O b e cn a  s y t u a c j a  K o śc io ła  w y m a g a  
decy z j i  w y j ą t k o w o  ro z w a ż n y c h ,  d ł u ­
g o f a lo w y c h  i o p a r t y c h  o w n i k l i w ą  
z n a j o m o ś ć  p ro c e s ó w  z a c h o d z ą c y c h  w  
c a ł y m  K o śc ie le  i św iec ie .  Czy S y n o d  
s p r o s t a  t y m  z a d a n i o m ?  Z a leży  w  
p ie r w s z y m  rz ęd z ie  od tego ,  czy  po- 
Ir a f j  udz ie l ić  w ła ś c iw y c h  a z a r a z e m  
z d e c y d o w a n y c h ,  n i e u n i k o w y c b  o d p o ­
w iedzi  na  p r z e d s t a w i o n e  m u  p r o b l e ­
m y .  T r u d n o  j e d n a k  w  te j  s p r a w i e  
c o k o lw ie k  p r z e w i d y w a ć  nie  z n a j ą c  
n a w e t  je g o  p e r s o n a ln e g o  s k ła d u .

Z a le ż y  to  ró w n ie ż  od poz yc j i ,  j a ­
k ą  h ędzie  p o s iad a ł .  F o r m a l n i e  rz ecz  
b io rą c  u p r a w n i e n i a  S y n o d u  n ie  są 
duże ,  p o n ie w a ż  j e s t  on ty lk o  c i a ł e m  
d o r a d c z y m .  W y d a j e  się  j e d n a k ,  że 
u j m o w a n i e  t e j  s p r a w y  od s t r o n y  
czys to  f o r m a l n e j  j e s t  n i e w y s t a r c z a ­
ją c e .  R e la c ja  m ię d z y  p a p ie ż e m  a S y ­
no d e m  m a  n ie  ty lk o  sw ó j  a s p e k t  
d o k t r y n a l n y ,  w- k t ó r y m  j e s t  j a k i m ś  
e l e m e n t e m  r e l a c j i  m ię d z y  p r y m a t e m  
a k o le g ia ln o ś c ią ,  a le  ró w n ie ż  a s p e k t  
p r a k t y c z n y .  Z  teg o  p u n k t u  w id z en ia  
m u s i  być  ona  w id z i a n a  w  p e r s p e k ­
ty w ie  r o z w o ju  „ n o w e g o  s tylu*’ r z ą ­
dów w  K ośc ie le ,  s t y lu  c h a r a k t e r y z u ­
ją c e g o  się  w z r o s t e m  ro l i  c z y n n i k a  d e ­
m o k r a t y c z n e g o  i o d p o w ie d z i a ln o ś c i  
k o l e k t y w n e j ,  f l w  „ n o w y  s t y l ”  n i e z a ­
le ż n ie  od sw ego  zap lec z a  d o k t r y n a l ­
ne go  je s t  n a g lą c ą  p o t r z e b ą  o b e c u y c h  
czasów ,  k tó r a  będz ie  s to p n io w o  
w p ły w a ć  na  z m ia n ę  a t m o s f e r y  w’ 
K o śc ie le ,  p o c z ą w s z y  od p a r a f i i ,  a  
s k o ń c z y w s z y  n a  j e g o  o ś r o d k a c h  c e n ­
t r a l n y c h .  R zą d z e n ie  K o śc io łe m  z d e ­
c y d o w a n ie  p r z e k r a c z a  dz iś  s i ły  i m o ­
ż l iw ośc i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  n ie  t y l ­
ko  w z a k r e s i e  w y k o n a w c z y m ,  a le  
ró w n ie ż  w  z a k r e s i e  p o d e j m o w a n i a  
i s to t n y c h  d e cy z j i  i d la te g o  ro la  k o m  
p e t e n t n y c h  d o r a d c ó w  p a p ie ża  m u s i  
ro s n ą ć .  W te j  p e r s p e k t y w i e  n a l e ż y  
u j m o w a ć  n ie  t y l k o  a k t u a l n ą  p o z y ­
cje  S y n o d u ,  a le  ró w n ie ż  e w e n t u a l n y  
d a l sz y  r o z w ó j  jego  u p r a w n i e ń .  P r z e ­
de w s z y s tk im  j e d n a k  t r z e b a  p a m i ę ­
ta ć  że S y n o d  n ie  m a  być p r z e c i w w a ­
gą d la  p a p ie ża ,  a le  d la  K u r i i  R z y m ­
sk ie j .  J a k  d łu g o  z n a c z n a  część  K u ­
rii  w y r a ż a  t e n d e n c j e  k o n s e r w a t y w n e  
i cen i  ra l i s ty c zn e .  n a l e ż a ło b y  o c z e k i ­

w a ć ,  że S y n o d  s t a n o w ić  b ędzie  d la  
t y c h  t e n d e n c j i  p rz e c i w w a g ę  k o n t r o ­
w e r s y j n ą ,  w s p i e r a j ą c ą  n a t o m i a s t  t e n ­
d e n c j e  r e f o r m i s t y c z n e  n o w y c h  czvn -  
n ik ó w  k u r i a l n y c h .  W m ia r ę ,  j a k  r e ­
a l i z o w a n a  będzie  r e f o r m a  K u r i i ,  
'p r ze c iw w a g a  la c o ra z  b a r d z i e j  p r z y -  
h ie rać  b ęd z ie  fo r m ę  w z a j e m n e g o  u- 
z u p e ł n i a n i a  się. P r z e w i d u j e  się. że  w  
t a k i m  u k ła d z i e  S y n o d  p o s ia d a ć  b ę ­
dzie  z a s a d n ic z y  w p ły w  na i s to tn e  
de c y z je  K ośc io ła  i k i e r u n k i  j e g o  r o z ­
w o ju ,  K u r i a  zaś  będz ie  c z y n n i k i e m  
w y k o n a w c z y m  w  s z e r o k im  z n a c z e ­
n iu  teg o  s łow a.

O s t a tn i ą  s p r a w ą ,  k t ó r ą  c h c i a łb y m  
tu  p o ru s z y ć ,  j e s t  k o n t a k t  S y n o d u  z 
k a to l i c k ą  o p in ią  p u b l ic z n ą .  B io rą c  
pod u w a g ę ,  że s t a n o w i  on s w o i s tą  
r e p r e z e n t a c j ę  ca łego  K ośc io ła ,  k o n ­
t a k t  t a k i  b y łb y  dziś  c z y m ś  n a t u ­
r a l n y m .

Na p r z e s z k o d z ie  m o ż e  tu  s t a n ą ć  
p rz e p is  r e g u l a m i n u  o śc is łe j  t a j n o ­
ści o b ra d ,  n ie  w ia d o m o  j e d n a k ,  j a k  
b ędzie  to w y g lą d a ł o  w  p r a k t y c e .  J a k  
w ia d o m o  dobrze ,  p rz e p i s  o t a jn o ś c i  
o b r a d  S o b o r u  ze  w z g lę d u  n a  s w ą  a-  
n a c h r o n i c z n o ś ć  a b s o lu t n i e  n ie  w y ­
t r z y m a ł  p r ó b y  i to n ie z a le ż n ie  od 
s ta ł y c h  o f i c j a ln y c h  k o m u n i k a t ó w  
B iu ra  P r a s o w e g o .  O ty m ,  że p rz e p i s  
te n  n ie  p rz e z  w s z y s tk i c h  b i s k u p ó w  
j e s t  u w a ż a n y  za s łu sz n y ,  ś w i a d c z y  
n p .  p r o ś b a  e p i s k o p a t u  k a n a d y j s k i e ­
go o u c h y le n i e  k l a u z u l i  t a jn o ś c i .  
M ożna  m ieć  p e w n o ść ,  że  n ie  j e s t  
to p o g lą d  o d o s o b n io n y .

Rolę  o p in i i  p u b l i c z n e j  w o b e c  S y ­
no d u ,  n a w e t  p rz y  n i e z n a jo m o ś c i  
p rz e b ie g u  j e g o  o b ra d ,  m o ż e  t e ż  w  
ba rd zo  p o w a ż n e j  m ie rz e  s p e łn ić  r e ­
p r e z e n t a c j a  ś w i a to w e g o  l a i k a t u ,  j a ­
ką  b ędzie  III M i ę d z y n a r o d o w y  K o n ­
g re s  A p o s t o l a t u  Ś w ie c k ic h  K o n g r e s  
m a  być  p o ś w ię c o n y  z a d a n io m  ś w i e c ­
k i c h  w ś w ie t l e  k o n s t y t u c j i  „ G a u -  
d iu m  et s p e s ’1 o ra z  ich  w s p ó ł o d p o ­
w ie d z i a ln o ś c i  za r e a l i z a c j ę  o d n o w y  
s o b o r o w e j  w K ośc ie le .  B ędzie  on  o d ­
b y w a ł  się w R zy m ie ,  w d n ia c h  10—18 
p a ź d z i e r n i k a ,  a w ięc  w c za s ie  t r w a ­
n ia  S y n o d u ,  i d o d a t k o w a  f u n k c ja  
op in i i  p u b l i c z n e j ,  j a k ą  K o n g r e s  t e n  
m o że  i p o w in ie n  o d e g r a ć ,  c z y n i  go 
t y m  b a rd z ie j  w a ż k im .

( J U L I U S Z  E S K A ,  „ W i t # ” )
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z a n i m
z a d ź w i ę c z y

d z w o n e k
„Żyjemy w  erze m atem atyki. Bez niej 

dzisiaj ani kroku. A na literaturę czy h i­
storię szkoda czasu. D zieci pow inny przede 
wszystkim  uczvć się m atem atyki. N iestety  
moja córka (rzadziej: syn) nie ma ani krzty  
zdolności m atem atycznych. To dziedziczne. 
W naszej rodzinie zaw sze byli sami hum a­
n iści” — takie uskarżania się słyszy się bar­
dzo często. Czy poglądy te są  słuszne?

R zeczyw iście znaczenie m atem atyki wzra­
sta z roku na rok. M atem atyczna m etoda  
i m atem atyczne rozum ow anie opanow ują co­
raz to now e dziedziny. N ic dziwnego, że w  
szkole m atem atyka aw ansow ała do roli naj­
w ażniejszego przedmiotu. Jednak uskarżanie 
się na brak wrodzonych uzdolnień m atem a­
tycznych jest całkow icie bezpodstawne. Ce­
chy psychiczne — w  odróżnieniu od cech 
anatom icznych lub fizjologicznych nie są 
dziedziczone. U zdolnienia mogą być kształ­
tow ane i rozwijane. D ziedziczy się tylko pre­
dyspozycje określonych uzdolnień, na przy­
kład jakieś szczególne anatom iczno-fizjolo- 
giczne w łaściw ości mózgu lub układu nerw o­
wego. które ułatw iają  ukształtow anie się 
określonych uzdolnień. W iększość psycholo­
gów  i m atem atyków  uważa, że wprawdzie 
predyspozycje szczególnych uzdolnień m ate­
m atycznych posiadają nieliczni, ale każde 
normalne, zdrowe dziecko m oże bez specjal­
nych trudności opanować m atem atykę w za­
kresie szkolnego programu. N aw et w  „naj­
cięższych” przypadkach można m ówić nie o 
braku uzdolnień, lecz raczej o nie dość umie­
jętnym  ich rozwijaniu. C ałkow ity brak 
uzdolnień m atem atycznych, jakaś szczegól­
na „ślepota m atem atyczna — nie istnieje.

Jednym  z decydujących w arunków  opano­
wania szkolnego programu z m atem atyki 
jest czynny, pozytyw ny stosunek do tego  
przedmiotu, interesow anie się nim. Ważną 
rolę odgrywa także pracowitość, um iejętność 
skupienia uw agi i w ysiłku. W ielu rodziców  
uważa, że o uzdolnieniach m atem atycznych  
św iadczy um iejętność w ykonyw ania „w pa­
m ięci” działań arytm etycznych oraz pam ię­
ciow e opanow anie wzorów. W rzeczyw isto­
ści jest inaczej. U m iejętności rachunkowe 
nie zaw sze idą w parze z kształtow aniem  
się rzeczyw istego m atem atycznego talentu. 
Znakom ity francuski m atem atyk Poincare 
pisał o sobie, że często m ylił się w  naj­
prostszych m atem atycznych działaniach. Suk­
cesy m atem atyczne najm niej uzależnione są 
od pam ięci, utrw alającej w iele  czynników, 
liczb, wzorów. W iększość m atem atyków  nie 
w yróżnia się w cale jakąś nadzw yczajną pa­
m ięcią. Tak zwana m atem atyczna pam ięć — 
polega na um iejętności zapam iętyw ania ogól­
nych schem atów  rozum owania, dowodzenia  
i w niosków  uogólniających m etodę rozw ią­
zyw ania typow ych zadań.

M atem atyczne uzdolnienia m iędzy innym i 
przejaw iają się w  um iejętności stosowania  
w ielu  metod rozw iązyw ania zadań i w  ła t­
w ości przechodzenia od jednej um ysłow ej 
operacji do drugiej. Zdolny uczeń jest w  
stanie znaleźć kilka różnych sposobów roz­
w iązania zadania i spośród nich wybrać je­
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den — najprostszy. Zdolny uczeń w ykazuje  
in teligencję i pom ysłow ość w  rozw iązyw a­
niu zadań nie m ieszczących się w  zw ykłych  
schem atach, potrafi też logicznie i konse­
kw entnie rozum ować.

Co w ięc pow inni robić rodzice, by roz­
winąć uzdolnienia m atem atyczne sw oich  
dzieci? Przede w szystkim  budzić ich zainte­
resow anie tym  przedm iotem . Jeżeli m atem a­
tyka nudzi dziecko, trzeba za w szelką cenę 
przezw yciężyć tę nudę. Zdarza się i tak, że 
uczeń, lętóry ma niezłe stopnie z tego przed­
miotu, uważa, że m oże trochę m niej czasu  
pośw ięcać mu. N ic bardziej błędnego. Opa­
now anie m atem atyki naw et przy sprzyjają­
cych w arunkach w ym aga w ielk ich  nakładów  
pracy. Trzeba także pamiętać, że rozw ijanie 
uzdolnień m atem atycznych nie m oże mieć 
jednostronnego charakteru. Jakże często ta­
ki szkolny „talent m atem atyczny’’ czuje się 
zw olniony z obowiązku uczenia się przed­
m iotów  hum anistycznych. A tym czasem  m a­
tem atyczny rozwój jest n iem ożliw y bez roz­
woju ogólnego.

N iedostateczny stopień z m atem atyki nie 
św iadczy w cale o braku uzdolnień m atem a­
tycznych. W w iększości w ypadków  jest to  
lylko w idom y znak lenistw a, a czasem — 
objaw  konfliktu z nauczycielem .

Bardzo często przyczyną pozornego „anty­
talentu” m atem atycznego jest brak w iary  
we w łasne siły, spow odow any szeregiem  n ie­
powodzeń. Dziecko zniechęca się, czem u nie­
stety sprzyjają czasem sam i rodzice, którzy 
utwierdzają je w  tym  przekonaniu.

P rzezw yciężenie złych w yników  w  m ate­
m atyce wym aga w ielk iego w ysiłku. N ie na­
leży też liczyć na szybki i ła tw y  sukces. 
Stosunkow o najłatw iej jest jeszcze w ybrnąć 
z kłopotów, gdy nienadążanie spow odowane 
jest lukam i w opanow aniu m ateriału. W t a ­

kim  w ypadku należy po prostu zorganizo­
w ać dodatkowe lekcje i zaległości przerobić. 
Znacznie gorzej przedstawia się sprawa w  
tych rzadkich w ypadkach, gdy uczeń usiłuje  
pracować, a le postępy spraw iają mu trud­
ności w iększe niż kolegom . A le  i w  takim  
w ypadku nie można jeszcze m ówić o całko­
w itym  braku zdolności.

N ajw iększe trudności rozpoczynają się 
zw ykle w  chw ili przejścia od arytm etyki do 
algebry i geom etrii, to jest przy przejściu  
na w yższy szczebel m atem atycznego rozum o­
wania. W rachunkach uczeń ma do czynie­
nia z konkretnym i liczbam i. Algebra w p ro­
w adza litery-sym bole, kryjące za sobą kon­
kretne znaczenia. A lgebra w ym aga już um ie­
jętności abstrakcyjnego m yślenia. Geom etria 
zaś w iąże się z opanow aniem  nowego typu  
rozum owania. Poznając algebrę i geom etrię  
uczeń zm uszony jest do przew artościowania  
opanow anych dotychczas pojęć. M usi zrozu­
mieć, że „dodać” nie zaw sze oznacza „zw ię­
kszyć”. Czasami dodanie pow oduje zm niej­
szenie sum y (gdy dodaje się liczbę ujemną). 
A po odjęciu, m ożna w ynik  zw iększyć (gdy 
odejm uje się liczbę ujemną).

A lgebrę i geom etrię trzeba rozumieć. Na 
nic nie zda się tu m echaniczny sposób ucze­
nia się. m echaniczne utrw alanie w  pam ięci 
wzorów. Trzeba nauczyć dziecko starannego  
analizow ania w arunków  zadania nie śp ie­
sząc się z rozw iązyw aniem  go. Uczeń musi 
rozum ieć zadanie, pow inien zdawać sobie 
spraw ę z w zajem nego stosunku podanych w  
nim liczb.

W reszcie niepoślednią rolę gra w iara w e  
w łasne siły. N ie w olno zniechęcać dziecka. 
7 rzeba pomóc mu przełam ać kom pleks rze­
kom ej niezdolności, a w ów czas na pewno 
w yniki będą lepsze.

MARIA RUTKOW SKA



Rozmyślania pod jabłonią

WRÓG POD NASZYMI DRZWIAMI

A l k o h o l i z m  to p r o b l e m  s p o łe c z n y ,  k t ó r y  m im o  
s t a ł e j  i e n e r g i c z n e j  k o n t r a k c j i  w c i ą ż  n i e s t e ­
ty  p T z y b ie ra  n a  s i le ,  z a g r a ż a j ą c  j u ż  n a w e t  
m ł o d o c i a n y m ,  e o l s k a  pod  w z g lę d e m  s p o ży c ia  

a l k o h o lu  w c ią ż  n i e s t e t y ,  z n a j d u j e  się  n a  „ c z o ło ­
w y m  m i e j s c u ”  w  s t a t y s t y c e  ś w i a to w e j .  S t a t y s t y c z ­
n y  P o la k ,  bez w z g lę d u  n a  w ie k ,  z k a ż d e j  p ię c io -  
z lo to w k i  w y d a n e j  n a  , ,ży c ie” . j e d n ą  z ło tó w k ę  
p r z e z n a c z a  n a  w ó d k ę ,  a z k a ż d e j  s t u z ł o t ó w k i  i d z ie  
n a  ten  „ c e l ” j u ż  j e d e n a ś c i e  z ło ty c h .  T e  c y f r y  s ą  
z a s t r a s z a j ą c e ,  lecz do kogo  c y f r y  n ie  p r z e m a w i a j ą ,  
m a  d o s t a t e c z n ą  s p o s o b n o ś ć ,  w  k a ż d y m  d o s ło w n ie  
m i e j s c u  — od m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p o c z y n a ją c ,  
p o p rz e z  m i e j s c e  p r a c y  i w y p o c z y n k u  z e t k n ą ć  s ie  z 
t y m  p r o b l e m e m .

Co g o rs z a ,  j e s t e ś m y  j u ż  z ty m  n a ł o g i e m  t a k  
„ z ż y c i ”  i t a k  do n ie g o  p r z y z w y c z a j e n i ,  że  p la ga  ta  
s t a ł a  s ię  d la  n a s  s p r a w ą  n a j z u p e ł n i e j  n o r m a l n ą ,  n ie  
w id z i m y  w n ie j  . .na co d z i e ń ” n ic  s z o k u ją c e g o ,  czy

Art. 22. Stan nietrzeźwości w  
chwili popełnienia przestępstwa  
stanowi okoliczność obciążającą.

c h o ć b y  n i e w ła ś c iw e g o ,  d o p ie r o  j a k i ś  d r a m a t  czy  
w y j ą t k o w o  b e s t i a l s k i  czyn  d o k o n a n y  p o d " * w n ly -  
w e m  a lk o h o lu  b u d z i  na s  n a  c h w i lę  z l e t a r g u  i  z a ­
c z y n a m y  ibić n a  a l a r m .

W y d a j e  s ię .  ż e  d la  i l u s t r a c j i  t y c h  n a s t r o j ó w  dość  
c h a r a k t e r y s t y c z n ą  b ę d z i e  w y p o w i e d ź  p e w n e j  d z i e ­
w i ę t n a s t o l e t n i e j  d z i e w c z y n y ,  k t ó r a  r o z p o c z y n a j ą c  
p i e r w s z ą  w ż y c iu  p r a c ę  r o z m a w i a ł a  z p e r s o n a l ­
ną-  — „ M u s z ę  p a n i ą  u p rz e d z i ć ,  że  m i m o  n a s z y c h  
w y s i łk ó w  m o ż e  się p an i  z e t k n ą ć  w  s w o j e j  p r a c y  
z lu d ź m i ,  k t ó r z y  p i j ą  — r o z p o c zę ła  o s t r o ż n ie  p e r ­
s o n a ln a .  — To g ł u p s t w o !  — p r z e r w a ł a  j e j  d z i e w ­
czy n a  z u ś m ie c h e m .  — A k to  nie  pije*? — P e r s o ­
n a ln a  n ieco  z a s k o c z o n a ,  p r o b o w a ła  p y t a ć  — „A 
co pan i  z ro b i ,  gdy  np.  p r a c o w n i k  p o d c za s  p r a c y  
w y p i j e  „ ć w i a r t k ę ” ? — D z ie w c z y n a  o tw o r z y ł a  s z e ­
ro k o  oczy.  — ,,A co m a m  z r o b ić ?  Ć w i a r t k a  to  
ż a d n e  p ic ie ! ” .

Nie  s z o k u j e  n a s  g r u p k a  p i j a k ó w  d o s ł o w n i e  o b l e ­
p i a j ą c y c h  b u d k ę  z p i w e m  i s t o p n io w o  „ d o j r z e w a -  
j ą c y c n " .  N ic z y m  też  n a d z w y c z a j n y m  n ie  w y d a j e  
s ię  n a m  w id o k  z a t a c z a j ą c y c h  się, p o t y k a j ą c y c h  i 
b e łk o c ą c y c h  m ę z c z y z n  na  u l i c y  w s a m o  p o łu d n ie .  
K rz y k i  z s ą s i e d n ie g o  m i e s z k a n i a  t r a k t u j e m y  je -  
d y n ie  j a k o  e l e m e n t  z a k ł ó c a j ą c y  n a m  s p o k ó j ,  a 
p r a w i e  n ig d y  n ie  p o d c h o d z i m y  do t e g o  j a k o  do 
r o z g r y w a j ą c e g o  s ię  n i e m a l  n a  n a s z y c h  o c za ch  d r a ­
m a t u  a l k o h o l i z m u .

O b y c za j  „ p i c i a ” s ta ł  s ię  j a k b y  z w y c z a j e m  n a r o ­
d o w y m .  P1ją n i e o m a l  w szy s cy .  P i j ą  z  r a d o ś c i  i 
s m u t k u ,  z „ o k a z j i* ’ i bez  n i e j ,  r a n o  i w  p o łu d n ie ,  
w ie cz ó r  i w  n o c y .  G d y  s p o tk a  s ię  d w ó c h  P o l a k ó w  
to  nie  w id z ą  in n e j  m o ż l iw o ś c i  ro z m o w y ,  j a k  t v lk o  
p rz y  p o m o c y  „ ć w i a r t k i ” . G d y  kogoś  s p o tk a  n i e ­
p o w o d z e n ie  „ z a l e w a  r o b a k a ” , gdy  r a d o ś ć  to  „ o b l e ­
wa ją**. K a ż d e  w a ż n e  c zy  b ła h e  w y d a r z e n i e  w  
ży c iu ,  z a r ó w n o  o t r z y m a n i e  m i e s z k a n i a  j a k  k u p n o  
np.  s p o d n i  s t a n o w i  o k a z j ę  do  „ o b l e w a n i a ” . P i j ą  
s t a r z y ,  p i j ą  m łodz i . . .

N ie r z a d k o  ro d z ic e  „ ś w i e c ą ”  s w y m  p o t o m k o m  
c h w a l e b n y m  p r z y k ł a d e m  od n a j m ł o d s z y c h  l a t  p r z y ­
z w y c z a j a j ą c  dz iec i  do w id o k u  w ó d k i ,  a t a k ż e  p rzy  
n k a z j i  r o d z i n n y c h  u ro c z y s to ś c i  z a c h ę c a j ą c  j e  do  
p ic ia .  S z k o d l iw e  t w i e r d z e n i e ,  ż e  „ j e d e n  n i e  z a -  
s z k o d z i ’* czy  „ a l k o h o l  w z m a g a  a p e t y t ”  — t o  p ro -  
i i a  i n a j k r ó t s z a  d r o g a  do z a t r u w a n i a  m ł o d e g o  o r ­
g a n iz m u  p rz e z  ludz i  p o w o ł a n y c h  do  je g o  o c h r o n y  
i d b a ło śc i  o n iego .  Z d a r z a  s ię ,  że s p o t y k a m y  
na  u licsr dz iec i  12 i 13 - le tn ie  z n a j d u j ą c e  się ,  p o d  
w p ł y w e m  a l k o h o l u ,  z a ś  f a k t  r o z p i j a n i a  s ię  n a s t o ­
l a t k ó w  w i n e m  „ p a t y k i e m  p i s a n y m ”  p r z y j m u j e m y  
ju ż  j a k o  coś t a k  o c zy w is te g o ,  że n a j w y ż e j  o p o ­
w i a d a m y  o t y m  a n e g d o t k i .  R odz ice  s a m i  c zę s to  
z a k u p u j ą  a lk o h o l  na  p r y w a t k i  u r z ą d z a n e  d la  m ł o ­

d z ie ży  i n i e  z a s t a n a w i a j ą  s ię  a n i  p rz e z  c h w i l ę  n a d  
k r z y w d a  w y r z ą d z a n ą  w ł a s n y m  d z iec io m .

G d y b y  k t ó r e m u ś  z t y c h  n i e f r a s o b l i w y c h  ro d z i -  
cieli  z a p r o p o n o w a ć  b y  d a w a ł  s w e m u  d z i e c k u  j a ­
ką ś  d ł u g o f a l o w ą  i pow ol i  d z i a ł a j ą c ą  t r u c i z n ę  z 
n a j w y ż s z y m  o b u r z e n i e m  n a z w a ł b y  p r o j e k t a n t a  
m o r d e r c ą  i z a s t a n a w i a ł b y  się  czy  n ie  u j a w n i ć  
w ła d z o m  i s t n i e n i a  c z ło w ie k a  g r o ź n e g o  dla  o to c z e ­
n ia .  T y m c z a s e m  j e d n a k  eiż  s am i  ro d z ic e ,  bez  c ie ­
n ia  w y r z u t ó w  s u m i e n i a ,  „ d l a  ż a r t u ” c z y  po p r o ­
s tu  h e z m y ś ln i e  w r ę c z a j ą  k i e l i s z e k  a l k o h o l u  p y m  
m a ł y m  d z ie c io m .

Ileż  s z k o d l i w y c h  p rz e s ą d ó w ,  a  r a c z e j  c h v b a  
u s p r a w i e d l i w i e ń  dla  w ła s n e g o  n a ło g u  k r ą ż y  r ó w ­
n ież  na  t e m a t  r z e k o m o  le c zn ic z y ch  w ła ś c iw o ś c i  
a lk o h o lu .  „ Ć w i a r t k a ” n a  p rz e z i ę b ie n ie ,  „ k r o p e l k i  
z  p i e p r z e m ” na  g r y p ę ,  m i ę t ó w k a  na ż o ł ą d e k  i c a ły  
sz e re g  „ r e c e p t ”  na  s e rce ,  na  k r ą ż e n i e  i i n n e  
s c h o r z e n ia .  W e d ł u g  s łó w  o w y c h  d o m o r o s ły c h  „ l e ­
k a r z y ”  w ó d k a  s t a n o w i  n i e m a l  c u d o w n y  i j e d y n y  
le k  na w s z y s tk i e  c h o r o b y .

Nie  s p o só b  w  k i l k u  s ło w a c h  s t r e ś c ić  c h o ć b y  
n i e w ie lk i e g o  p r o c e n t u  s z k ó d  f i z y c z n y c h  i m o r a l ­
n y c h  j a k i e  n ie s i e  ze  s o b ą  a lk o h o l .  M ó w ią  o n i c h  
z a r ó w n o  k r o n i k i  w y p a d k ó w  na s z p a l t a c h  g a z e t  
p r z e r a ż a j ą c e  s t a t y s t y k i  p r z e s t ę p s tw  p o p e ł n i o n y c h  
pod w p ł y w e m  a l k o h o l u ,  p r o t o k o ł y  z z e b r a ń  w ie lu  
R a d  Z a k ł a d o w y c h  r ó ż n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  — i 
c h o ć b y  c o d z i e n n a  l iczba  i n t e r w e n c j i  MO w  m i a ­
s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  j a k  P o l s k a  d łu g a  i  s z e r o k a .

N ie  p o m a g a j a  z a k a z y  i o g r a n i c z e n ia ,  w ó d k ę  
m o ż n a  o t r z y m a ć  z aw s z e  o k a ż d e j  po rze  d n i a  i n o ­
cy. P i j a c k i e  m e l i n y  m im o  n i e s t r u d z o n e j  w a l k i  
o r g a n ó w  MO, k o r z y s t a j ą c  z c ic h e g o  p o p a r c i a  s ą ­
s i a d ó w  i w s p ó ł m ie s z k a ń c ó w ,  e g z y s tu j ą  w n a j le p s z e .  
W j k sz ta łc i ł  s ie  p o n a d to  k lan  „ r u c h o m y c h  k io -  
sków'* czyli  h a n d l a r z y  g r a s u j ą c y c h  w w ię k s z y c h  
s k u p i s k a c h  lu d z k ic h  j a k  t a r g i ,  b a z a r y ,  m e c z e  c z y  
f e s ty n y .  L u d z ie  ci z a w s z e  m a j a  p r z y  s o b ie  k i lk a  
„ ć w i a r t e k ” i z a p l e c z e  w  p o b l iż u ,  c e l e m  s ta ł e g o  
u z u p e ł n i a n i a  z a p a s u .

Nie  p o m a g a j ą  r e p r e s j e ,  k a r y  g r z y w n y  i w i ę ­
z ie n ia ,  n ie  p o m a g a  s ta l e  t r o p i e n i e  p rze z  o r g a n a  
MO m e l i n i a r z y  i h a n d l a r z y  w ó d k ą ,  n ie  p o m o g ło  
p o d n ie s i e n i e  cen  na  a lk o h o l .  N i e l e g a l n y  h a n d e l  
w ó d k ą  n a d a l  e g z y s t u j e ,  a d o ły  s p o łe c z n e  p i j ą  d e ­
n a t u r a t ,  o w ą  o s ł a w io n a  „ j a g o d z i a n k ę ” , a  n a w e t  
w o d ę  k o lo ń s k ą ,  n ie  m ó w i ą c  ju ż  o w s z e lk ic h  o d m i a ­
n a c h  s zy b k o  c h o ć  b y n a j m n i e j  n ie  ł a g o d n ie ,  z a b i ­
j a j ą c e g o  s p i r y t u s u  m e ty lo w e g o .

Art. 25 § 1. Kto sprzedaje lub 
podaje napoje alkoholowe w  przy­
padkach, kiedy to jest zabronio­
ne, albo bez wymaganego zezwo­
lenia lub w brew  jego warunkom, 
podlega karze aresztu do lat 2 
i karze grzyw ny do 10.000 zł.

Na p l a k a t a c h  w z y w a j ą c y c h  do  w a lk i  z a l k o h o ­
l i z m e m  d o m o ro ś l i  d o w c ip n i s i e  d o p i s u j ą  „ a n t y -  
h a s ł a ” , a n a  „ i n t e l e k t u a l n y c h ”  l i b a c j a c h  u t a r ł a  s ię  
m o d a  p o p i j a n i a  „ p o d  s l o g a n i k ” — co n a s z y m  z d a ­
n i e m  j e s t  s p r a w ą  z u p e ł n i e  n i e o b o j ę t n ą  s p o łe c z n ie  
c h o ć  je szc ze  w p e łn i  n i e d o c e n io n ą .  M ożna  b v  to  
p r z y r ó w n a ć  b o w ie m  do a b s u r d a l n e g o  p r z y k ł a d u  
to n ą c e g o ,  k t ó r y  by  k p i n k a m i  i ż a r c i k a m i  k w i t o ­
w a ł  w y s i ł k i  u s i ł u j ą c y c h  go  r a t o w a ć ,  a  co w ię ce j  
s a m  u m y ś ln i e  szed ł  n a  g ł ę b o k ą  w o d ę ,  m i m o  r z u ­
c a n y c h  lin i k ó ł  r a t u n k o w y c h .

S a m o b ó j c ę  m o ż n a  j e d n a k ż e  u r a t o w a ć ,  c z a s e m  i 
w b r e w  jeg o  w oli ,  p i j a k  n a t o m i a s t  n ie  p o j m u j e  że  
to n ie ,  a n a w e t  u ś w i a d o m i w s z y  to  s o b ie  w  k r ó t k i c h  
p r 7 * h ł y s k a r h  t r z e ź w o ś c i ,  p o m o c  p r z e w a ż n ie  
o d t r ą c a .

Cóż j e d n a k  w i n n a  j e g o  r o d z in a ,  ż o n a  i d z ie c i  ż y ­
j ą c e  w  n i e u s t a n n y m  k o s z m a r z e ,  c z a s e m  n a  s k r a j u  
ży c ia  i_ ś m ie r c i ,  i s t o ty  m a l t r e t o w a n e ,  g n ę b io n e ,  
p o z b a w i o n e  n o r m a l n y c h  w a r u n k ó w  ż y c i a .  S y t u ­
a c j e  to  t r a g i c z n e  lecz r ó w n i e ż  n i e z w y k l e  t r u d n e .  
M i l ic ja  m u s i  t u  b o w ie m  i n t e r w e n i o w a ć  w  s p r a ­
w y  życ ia  r o d z in n e g o  co n ie  j e s t  r z e c z ą  p ro s tą .  Z d a ­
rza  s ię  i to  b a r d z o  c z ę s to ,  że  m a l t r e t o w a n a  żona.  
szuka jąca*  w p i e r w s z e j  c h w il i  p o m o c y  u o r g a n ó w ’ 
MO, ju ż  z a r a z  n a s t ę p n e g o  d n ia  w y c o f u j e  s w e  z e ­
z n a n i a .  p r z e k r ę c a  f a k t y  i s t a r a  się  n a w e t  u s p r a ­
w ie d l iw ić  m ęża .  To z p o z o ru  n ie z r o z u m ia ł e  p o ­
s t ę p o w a n i e  m a  c z ę s to  s w e  p r z y c z y n y  w  s t r a c h u  
p rz e d  p o w r o t e m  m ę ż a  z  a r e s z t u  czy  w ię z i e n i a  
i s p e ł n i e n i e m  j e g o  p o g r ó ż e k ,  c z a s e m  w o b a w ie  
p rz e d  u s t a n i e m  /w  r z e c z y w is to ś c i  p rz e c i e ż  n i e r a z

A P olak musi...

z u p e ł n i e  s y m b o l i c z n y c h )  z a r o b k ó w ,  w s ty d z ie  p r z e d  
o to c z e n ie m ,  (b ę d ą  n a  dz ieci  m ó w ić  „ d z i e c i  k r y ­
m i n a l i s t y ” ) s z k o d l i w y m  w  t y m  w y p a d k u  p r z e k o ­
n a n i u ,  ze  „ s p r a w y  r o d z i n n e  z a ł a t w i a  s ię  w  d o ­
m u " ,  lu b  „ m i ę k k i m  s e r c u ” .

Z o n a  w ie rz y ,  ż e  m ą ż  „ s i ę  p o p r a w i ” . M im o  w s z e l ­
k ich  b o le s n y c h  d o ś w i a d c z e ń  w c iąż  ż y w i  n i e u z a s a d ­
n i o n ą  n a d z i e j ę  n a  j a k i ś  c u d ,  a  p r z y  t y m  j e s t  t a k  
„zaszczuta*" m o r a l n i e  i p o z b a w io n a  u m i e j ę t n o ś c i  
p e r s p e k t y w i c z n e g o  m y ś l e n i a ,  i ż  n i e  m a  o d w a g i  
ro z p o c z ą ć  — n i e z w y k l e  t r u d n e j  i n i e b e z p ie c z n e j
— w a lk i  o o s a d z e n ie  p i j a k a  w  z a k ł a d z i e  z a m k n i ę ­
t y m  c e l e m  p r z y m u s o w e g o  le c z e n ia  i u k a r a n i a  go  
w m y s i  p rz e p i s u  p r a w a ,  k t ó r y  w y r a ź n i e  m ó w i :  
„ K t o  p o d  w p ł y w e m  a l k o h o l u  z n ę c a  s i ę  f i z y c z n ie  
lub  m o r a l n i e  n a d  c z ł o n k ie m  s w o j e j  ro d z in y  a lb o  
o s o b ą  p o z o s t a j ą c ą  w  s t o s u n k u  z a l eż n o ś c i  od  
s p r a w c y ,  p o d le g a  k a r z e  w ię z i en ia  od  S m ie s ię c y  
d o  5 l a t ” .

Art. 27. Kto w  stanie nietrzeź­
wości zakłóca porządek publicz­
ny albo wywołuje zgorszenie w  
miejscu publicznym lub w  zakła­
dzie pracy podlega karze aresztu 
do 3 miesięcy lub karze grzywny  
do 4.500 zł.

N a p i s a l i ś m y ,  że  t r u d n a  to  i n i e b e z p i e c z n a  w a lk a .  
To t a k ż e  n ie  p u s te  s ło w a .  K o b ie t a  boi łsięj J e s t  
o p a n o w a n a  p rzez  i n s t y n k t o w n y .  a t a w i s t y c z n y  
s t r a c h ,  k tó r e g o  n ie  z n a j ą  ci, k t ó r z y  nie’ p r z e b y ­
w a li  n i g d y  w j e d n y m  p o m ie s z c z e n iu  z i s t o t ą  n i e ­
o b l i c z a ln ą ,  n i e o d p o w i e d z i a l n ą  w pe łn i  za  s w o je  
c z y n y ,  c zę s to  o z d w o j o n e j  si le  f i z y c z n e j  — z t fo lną  
do w s z y s tk i e g o .  T r u d n o  ju ż  j ą  'n a z w a ć  c z ł o w i e ­
k iem ,  a  m ó w ią c  „ z w i e r z ę ”  o b r a ż a m y  z w i e r z ę t a !

I d o p ó k i  b ę d z i e m y  sob ie  ż a r t o b l i w i e  l e k c e w a ż y -  
li p i j a k ó w  i p a t r z y l i  p o b ła ż l iw y m  o k i e m  n a  n i e ­
b e z p i e c z e ń s tw o ,  k t ó r e  p a n o s z y  się t u ż  po d  n a s z y m i  
d r z w i a m i ,  a czę s to  i w n a s z y m  d o m u  — n ie  p o -  
m o ę ą  ż a d n e  p r z e p i s y  i k a r y .  W y n i k  w a lk i  z  a l k o ­
h o l i z m e m  z a l e ż y  t y lk o  od na s  s a m y c h !

H A BE R

Art. 23. Kto pod w pływem  •al­
koholu znęca się fizycznie lub 
moralnie nad człowiekiem swojej 
rodziny albo osobą pozostającą w  
stosunku zależności od sprawcy, 
podlega karze więzienia do lat 5.
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Zrzuty broni dla w alczącej W arszawy w walczącej 
Warszawie

NIEMCY ZABIJALI BEZ LITOŚCI

Bom bardow anie Sadyby n ie ustało i w  
nocy z 1 na 2 w rześnia, nękając załogę i 
ludność.

W sobotę 2 w rześnia, Sadyba ogarnięta od 
św itu  naw ałam i ognia artylerii czołgów  i 
ciężkich, m oździerzy dym iła pożaram i i ku­
rzawą pyłu. Od godziny 7 przytłoczyły ją 
bombam i naloty lotnictw a. W dw ie godziny 
później działow y ogień zaczął się przenosić 
stopniow o na M okotów górny — na Sadybę

zaś rozw inęło się natarcie od A ugustów ki i 
W ilanowa a następnie, o godzinie 10 ruszy­
ło silne uderzenie od S łużew a, w sparte cięż­
kim i karabinam i m aszynow ym i i ogniem  
czołgów. W południe nastąpił szturm z kilku  
stron, z głów nym  w ysiłk iem  od zachodu. 
Oddziały lotników ,- nacierające od wzgórza 
D om inikańskiego w darły się w  Podhalańską, 
na skrzydło obrony. Skierow ane tam do

Powrót do m in

W R Z E S I E Ń

W  n o c y  z 31 s i e r p n i a  n a  1 w r z e ś n i a  1939 r o ­
k u  e s e s m a n i  p r z e b r a n i  w  m u n d u r y  p o l s k i e

I z n a j d u j ą c y  s ię  p o d  ich  s t r a ż ą  w ię ż n i o -  
w ie  d o k o n a l i  p r o w o k a c y j n e g o  n a p a d u  n a  n ie ­
m i e c k ą  r a d i o s t a c j ę  w G l i w i c a c h  O godz .  4.45 r a ­
n o  p a n c e r n i k  S c b le s w ig - H o l s t e in  o t w o r z y ł  o g ie ń  n a  
p o l s k ą  p l a c ó w k ę  na W e s t e r p l a t t e .  N i e m ie c k ie  l o t ­
n i c tw o  z a a t a k o w a ł o  p o l s k ie  m ia s t a ,  lo tn i s k a ,  w ę ­
z ły  k o l e j o w e  i d rog i -  Czo łg i  i p i e c h o t a  w d a r ł y  
s ię  n a  p o l s k ie  t e r y t o r i u m .  T a k  r o z p o c z ę ł a  s ię  
d r u g a  w o j n a  ś w i a to w a .

C hoc iaż  p o c z y n a n ia  H i t l e r a  od  m o m e n t u  d o j ś c i a  
do  w ł a d z y  ś w ia d c z y ły  z u p e ł n i e  j e d n o z n a c z n i e ,  że 
c z ł o w i e k  t e n  n ie  l iczy  s ię  z ż a d n y m i  p o s t a n o w i e ­
n i a m i  u m ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  że  w s z y s tk i e  k o n ­
w e n c j e  i t r a k t a t y  g o tó w  p o d e p ta ć ,  a b y  z a s p o ­
k o ić  s w o j e  a m b ic j e ,  to  j e d n a k  n ie  b r a k ł o  p o l i ­
t y k ó w  i m ę ż ó w  s t a n u ,  k t ó r z y  j e g o  t a k ty c z n e ,  
p o d s t ę p n e ,  u s y p i a j ą c e  c z y j n o ś ć  o ś w i a d c z e n i a  b r a l i  
za  d o b r ą  m o n e tę .  B a z u ją c  n a  b e z g r a n i c z n e j  n a ­
iw n o ś c i  p o l i t y k ó w  b u r ż u a z y j n y c h ,  n a  s k łó c e n i u  
p a ń s t w  i n a r o d ó w  e u r o p e j s k i c h ,  H i t l e r  s y s t e m a ­
ty c z n ie  r e a l i z o w a ł  s w e  c e le  n ie  n a p o t y k a j ą c  n a  
o p ó r  c zy  r e a l n e  p r z e c i w d z ia ł a n i e .  Z a c z ę ło  s ię  od  
m a r s z u  n a  N a d r e n ię .  P ó ź n ie j  p rz y s z ła  k o l a j  n a  
C z e c h o s ło w a c ję ,  A u s t r i ę ,  K ła jp ed ę* . .  N a  o c z a c h  
z d u m i o n e g o  i o s łu p i a ł e g o  ś w i a t a  h i t l e r o w c y  w c i e ­
la l i  w  ż y c ie  s ło w a  s z t u r m ó w k i :  „ H e u t e  g e h ó r t  
a n s  D e u ts c l i l a n d  u n d  M o r g e n  d ie  g a n z e  W e l t ”  
(Dziś  n a sz e  s ą  N ie m c y ,  a  j u t r o  c a ł y  śwria t) .  J e ­
d e n  z  p r z y w ó d c ó w  N S D A P ,  K u r t  I v e r s e n  m ó w i ł  
w  w y w i a d z i e  d la  f r a n c u s k i e j  g a z e t y :  „ L A  P E -  
T I T E  G IR O N D E  (6 c z e r w c a  1933): „ P O L I T Y K A  
Z A G R A N IC Z N A  H IT L E R A  J E S T  Z  C A Ł Ą  Ś W IA ­
D O M O Ś C IĄ  S K IE R O W A N A  N A  Z D O B Y W A N I E  
N O W Y C H  T E R E N Ó W  W E U R O P I E  P O W IE D Z Ą  
M O Ż E , Ż E  H IT L E R  N I E  MA P R A W A  Z D O B Y ­
W AĆ C U D Z E J  Z I E M I  N A  W S C H O D Z IE :  C Z Y  TO  
W  P O L S C E ,  CZY T E Z  W  P R O W I N C J A C H  B A Ł ­
T Y C K IC H ,  O K T Ó R Y C H  M Y Ś L I  P R Z E D E  
W S Z Y S T K IM  A L E  H IT L E R  O D P O W IA D A :  „ N IE

I S T N I E J Ą  P R A W A  W I E C Z N E J  W Ł A S N O S C L  
T E N , K T O  Z  P O W O D U  B R A K U  M A T E R IA Ł U  
L U D Z K I E G O  N I E  U M I A Ł  N A  T E J  Z I E M I  S I Ę  
Z A G O S P O D A R O W A Ć ,  C H O C IA Ż  Z A S I E W A Ł  J Ą  
OD L A T  T Y S IĄ C A ,  MA M N I E J  P R A W  DO T E J  
Z I E M I  OD T E G O , K T Ó R Y  J E J  P O T R Z E B U J E ,  
A Ż E B Y  N A  N I E J  Z Y C  J E Ż E L I  Z A S  M U  N A  TO 
N IE  P O Z W A L A J Ą ,  MA Ś W I Ę T E  P R A W O  Z D O ­
BYĆ TĘ Z I E M IĘ  M IE C Z E M . N A R Ó D ,  K T Ó R Y  N I E  
J E S T  Z D O L N Y  DO T A K IE G O  Z B R O J N E G O  K R O ­
K U  D O J R Z A Ł  DO T E G O , A B Y  Z N I K N Ą Ć . , . " .

Pertraktacje o poddanie W arsrawy

TraRicrny w rzesień...

P o l tk i r  u m o r n i r n la  n a  linii  ( » m x y

p n m i  *
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przeciwuderzenia 2 kom pania WSOP i p lu­
ton por. Genka — poniosły duże straty: po­
legł dowódca plutonu W SOP por. Paw, dwaj 
podoficerow ie (plut. D uński i plut. Cynk) 
oraz strz. B łyskaw ica, ranny został por. Ge­
nek. Dowództw o nad cofającym i się objął 
por. Hip: oddziały w  odw rocie poniosły dal­
sze straty. O godzinie 12.40 nieprzyjaciel 
opanował Podhalańską i Chochołowską, o­

saczone oddziały batalionu ..Oaza" zaczęły  
w  nieładzie ustępować ku północy przez 01-  
wartą płaszczyzną w  stronę ulicy C hełm ­
skiej pod skutecznym  ogniem  karabinów  
m aszynowych. Oto opis tego odwrotu przez 
jedną z łączniczek: „2 w rześnia odwrót z 
Sadyby. To był koszmar. Żadnej osłony w  
terenie. B iegiem  i czołgając się deptaliśm y  
i odtrącaliśm y butam i trupy. W szędzie pełno  
zabitych, a N iem cy pruli ziem ię kulam i i 
pociskam i. W ydostaliśm y się na Chełmską. 
N ie chciano nam w ierzyć: czy to w y z Sa­
dyby?"

N ie w szystkim  to się udało. W ielu zostało  
odciętych, w  tym  w iększość z kom panii por. 
M acieja (Zbigniew Drzewica — W asilew ski), 
który też poległ. L ew e skrzydło cofnąło się 
w  nieco lepszych warunkach przez osiedle 
i w ieś Czerniaków, w zdłuż Jeziora C zernia­
kow skiego z oddziałem  „Jeleń”, ale rów nież  
zostało zdziesiątkow ane ogniem z kilku stron. 
O słaniający odwrót oddział por. K ostec­
kiego zniszczył dwa czołgi, lecz został pra­
w ie doszczętnie zniesiony. P oległ por. Ko­
stecki (K onstanty Bronikowski).

Część odciętych schroniła się do fortu, 
gdzie opór trw ał do godziny 14. Pocisk z 
najcięższego moździerza kolejow ego spod 
Leor.5wka przebił sk lepienie starych kaza­
mat fortu, m ieszczących załogę i sanitariat. 
Poległ dowódca fortu kpt. Jaszczur i 21 żoł­
nierzy, pogrzebany został w  gruzach punkt 
sanitarny z sanitariuszkam i i rannym i, któ­
rych nie zdążono odtransportować do szpi­
tala.

Na Sadybie „Niemcy zabijali bez litości 
rannych i zdrowych powstańców". Pró<.z 
lotników , w kroczył na Sadybę także oddział 
z W ilanowa. Oddziały wojska niem ieckiego  
„zachow yw ały się okrutnie i w obec pow stań­
ców i w obec ludności”, dokonyw ując w ielu  
m ordów na Podhalańskiej, C hochołow skiej 
i innych ulicach Sadyby. Zabili nie tylko  
m łodych m ężczyzn, a le zastrzelili też część 
kobiet z dziećm i, i  tych m ieszkańców , któ­
rzy n ie w ychodzili od razu z piw nic. Od­
działy lotn ików  pow oływ ały się na rozkazy 
wyższych dowódców, którzy nakazali w szyst­
kich m ieszkańców  w ystrzelać.

Straty pow stańców  na Sadybie i Czernia- 
kow ie w yniosły tego dnia około 200 ludzi.

N ieprzyjaciel w  pościgu za pow stańcam i 
opanował plac Bernardyński. Resztki bata­
lionu „Oaza’’ i oddziału „Jeleń” spłynęły  
Chełm ską ku Dolnej, część na fort Legio­
nów, pluton por. Genka na u licę B ałuck ie­
go. resztki 2 kom panii WSOP odprowadził 
por. Hip na górny Mokotów.

W tym położeniu dowódca odcinka rtni. 
Garda, którego batalion „Ryś” ugrupowany  
był frontem  na północ pomiędzy C zernia­
kow ską a B elw ederską m usiał odwodem  
sw ym  obsadzić ulicę C zerniakowska od 
w schodu i Chełmską od południa...

(frngm.. z  k s iążk i  A. B orkiewicza,  
P ow stan ie  Wnrizaui.-tkie)

P ie r w s z a  P o l s k a  p r z e c i w s ta w i ł a  s i t  z a b o r c z y m  
p l a n o m  H i t l e r a .  Z ca ł ą  p e w n o ś c i ą  r z ą d  s a n a c y j ­
n y  n ie  s ta l  na  w y s o k o ś c i  z a d a n ia .  Z a r ó w n o  po 
l i t y k a  w e w n ę t r z n a ,  j a k  i p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  
m og ły  b u d z ić  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  i — ' z  o b e c ­
n e j  p e r s p e k t y w y  m o ż e m y  ju ż  b e z s t r o n n i e  p r z y ­
z n ać  — że  z a s t r z e ż e n ia  te  b y ły  u z a s a d n io n e .  R ząd  
ten  f a k ty c z n ie  p rz e z  p e w ie n  czas  p r o w a d z i ł  f l i r t  
x h i t l e r y z m e m  i w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  s w o j ą  
u s t a w ą  p r z y c z y n i ł  s ię  do  s u k c e s ó w  h i t l e r o w s k ic h .  
G d y  j e d n a k  n a d s z e d ł  m o m e n t  d e c y d u j ą c y ,  gd y  
a p e t y t y  H i t l e r a  zagrozi ły ’ n i e p o d le g ł e m u  b y to w i  
p a ń s t w a  po lsk iego ,  r z ą d  s a n a c y j n y  n ie  p o s ia ł  w y ­
s ł a n n i k ó w  z  p o k ł o n e m  d o  B e r c h t e s g a d e n ,  n ie  
u g i ą ł  s ię  p rz e d  g r o ź b ą  w o j n y .  J u ż  w  m a r c u  1S3S 
ro k u  m in .  B eck  o ś w i a d c z y ł :  ,, N A S Z A  P O D S T A ­
W O W A  L IN IA  P O S T Ę P O W A N IA  Z O S T A Ł A  U S T A ­
L O N A  W P O R O Z U M IE N I U  Z  N A J W Y Ż S Z Y M I  
C Z Y N N IK A M I P A Ń S T W A .  J E S T  TO L IN IA  P R O ­
S T A  I J A S N A .  PO Z A  N A K R E Ś L O N Ą  L I M Ą  
Z N A J D U J E  S I Ę  P O L S K IE :  N O N P O S S U M U S .  TO 
B A R D Z O  PR O S T E . . .  B Ę D Z IE M Y  S I Ę  B IC * \

Jeś l i  j e d n a k  s a m a  d e c y z j a ,  że „ b ę d z i e m y  s ię  
bić** o n i e n a r u s z a l n o ś ć  g r a n i c ,  o G d a ń s k  — b y ła  
s łu sz n a  i ś w i a d c z y ła  o z r o z u m ie n iu  i n t e r e s u  n a -  
Todu j a k  i jego  n a s t r o j ó w ,  to  z n o w u  d a l s z a  d z i a ­
ła ln o ś ć  p o l i t y c z n a  — t o r p e d o w a n i e  j a k i e g o k o l w i e k  
p o r o z u m ie n ia  ze Z w i ą z k i e m  R a d z ie c k im ,  p o z o s t a ­
w ie n ie  a r m i i  z j e j  p r y m i t y w n y m  i n i e d o s t a t e c z ­
n y m  u z b r o j e n i e m  — s t a n o w i ł y  k a r d y n a l n e  b ł ę ­
dy ,  k t ó r e  w io d ły  do  k l ę s k i ,  k t ó r e  b u d z i ły  w ó w ­
czas  i b u d z ą  po  dz ień  dz is ie jszy  — o b u r z e n ie .

W rz e s ie ń  1939 r o k u  by ł  d la  P o ls k i  m ie s i ą c e m  
t r a g i c z n y m .  Ale  n a r ó d  p o ls k i  do k o ń c a  w y p e łn i ł  
w ó w cz a s  s w e  z a d a n ie .  P o d j ą ł  w a l k ę  z  H i t l e r e m ,  
k ła d ą c  k re s  jego  „ b e z k r w a w e j ”  i b e z k a r n e j  g r a ­
b ieży  c u d z y c h  z ie m .  Dał  m o ż n o ść  a l i a n t o m  z a ­
c h o d n i m  do  p r z y g o t o w a n i a  s ię  do o s t a t e c z n e j  ro z ­
p r a w y  z H i t l e r e m ,  (a je ś l i  a l i a n c i  t e g o  cza su  
n ie  w y k o r z y s t a l i  n a le ż y c ie  — to  j u ż  n ie  n a sz a  
w ina ) .  Ż o łn ie r z  p o ls k i  bił  s ię  m ę ż n ie ,  z a d a j ą c  w r o ­
go w i  z n a c z n e  s t r a t y .  P o l s k i  w rz e s ie ń ,  k t ó r y  w  
c h w i l i  ro z g o r y c z e n i a  z  p o w o d u  k lę s k i  w id z ie l i śm y  
j e d y n i e  w C za rn y c h  k o lo ra c h ,  b y ł  w p r a w d z i e  i€ ie -  
s i ą c e m  k lę s k i ,  a le  j e d n o c z e ś n i e  b y ł  m ie s i ą c e m  
n i e z w y k ł e j  o f i a rn o ś c i ,  p o ś w ięc e n ia ,  b o h a t e r s f w a ,  
w y s i łk u .  N ie  k a ż d y  n a r ó d  p o t r a f i ł  z d o b y ć  się  na

t a k ą  m o b i l i z a c ję  si ł i d u c h a  bo jo w eg o ,  j a k i e  p r z e ­
j a w i ł  we w rz e ś n iu  1939 r o k u  n a r ó d  po lsk i .

■
Gd> w s p o m i n a m y  ro c z n ic ę  w a l k  w rz e ś n io w y c h ,  

m im o  w o l i  s p o g l ą d a m y  na  h o r y z o n t  n a s z e g o  
ś w i a t a ,  a b y  p r z e k o n a ć  s ię  czy  n ie  g ro z i  m u  n o ­
w e  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  c z y  z n o w u  nie  g ro m a d ź ; ,  
s ię  c h m u r y  z w i a s t u j ą c e  b u rz ę .  N i e s t e ty ,  s y t u a c j a  
n ie  n a p a w a  z b y t n i m  o p ty m iz m e m .  N ie w ą tp l iw ie  
p o c i e s z a j ą c y m  je s t  f a k t ,  że H i t l e r  n a s z y c h  cza  
sów  n ie  n a r u s z y  b e z k a r n i e  p o k o j u  i c u d z y c h  g r a ­
n ic .  I t e n  w ła ś n i e  f a k t  j e s t  d u ż y m  o s ią g n ię c ie m .  
K a ż d y  a g r e s o r  m u s i  p o w a ż n ie  z a s t a n o w i ć  s ię ,  czy 
a t a k  n ie  s k o ń c z y  s ię  j e g o  k lę s k ą . . .  I s t n i e j ą  b o ­
w ie m  ^ j e d n o c z o n e  s i ły .  k t ó r e  g o to w e  s ą  w  k a ż ­
d e j  c h w il i  w y s t ą p i ć  w  o b r o n i e  p o k o j u ,  w o b r o ­

n ie  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n i e n a r u s z a l n o ś c i  g r a n i c  i s u ­
w e r e n n o ś c i  p a ń s t w  s łab y c h . . .  J e d n o c z e ś n ie  j e d ­
n a k  i dz iś  ró w n ie ż  i s tn i e j ą  p o t e n c j a l n i  a g r e s o r z y .  
Nie  w s z y s c y  w y c i ą g n ę l i  w n io s k i  z  p r z e b i e g u  I I  
w o jn y  ś w i a to w e j .  I s t n i e j ą  r z ą d y ,  z w ią z k i ,  g r u p y ,  
n a r o d y ,  k t ó r e  m a r z ą  o p a n o w a n i u  n a d  ś w i a t e m ,
o z em ś c ie ,  k t ó r e  c z a j ą  się  do  n o w e g o  s k o k u .  P o ­
k ó j  w s p ó łcz e s n e g o  ś w i a t a  n i e  j e s t  je szc ze  p o k o ­
j e m  u s t a b i l i z o w a n y m  na  w ie k i .  Z a c h o w a n i e  p o ­
k o j u  w y m a g a  c i ą g ł e j  c z u jn o ś c i ,  w z m o c n i e n i a  sil, 
p r a c y  i p o ś w ięc e ń .  W n a s z y m  ś w iec ie  t y lk o  si!a 
o d s t r a s z a  n i e o d p o w i e d z i a l n y c h  lu d z i  od  s z a l e ń ­
c z y c h  z a m y s łó w ,  a n a s z  p o lsk i  W rz e s ie ń  u c zy ,  
że n a  n ic  zda  się b o h a t e r s t w o  żo łn ie rz a ,  je ś l i  
ż o łn ie rz  t e n  n ie  o t r z y m a  o d p o w ie d n ie g o  w y p o ­
sa ż e n ia .  O t y m  z a p o m n i e ć  n ie  w o ln o !

W rsltrp lit lr m lr t ł
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2 c zu ją c  się  z w y c ię zc a .R o d ler  w y d ą ł  w a rg i  
m ó w ił s z e p te m :

— N ie  j e s t e m  o b o w ią z a n y  w o b e c  pa n a  do  w y ­
ja ś n ie ń . M oże  p a n . co n a jw y ż e j ,  d o m y ś la ć  s ię ... 
w k a ż d y m  b ą d ź  r a z ie  w  sp ra u ń e  B la c h fe ld a  b ę ­
d ę  grał -w o tw a r te  k a r ty .  O p a ń s k ie j  p r z e s z ­

ło śc i p r z y p o m n ia łe m  p a n u  z  d w u  p o w o d ó w : 
p o  p ie r w s z e  — m a m  p a n a  w  g a rśc i, g d y b y  n ie  
ch cia ł pan  p r z y ją ć  m o ic h , ju ż  n ie  p r o p o z y c j i  a le  
żqdn łi, B y l pan  o s ta ł e c z n ie  c z ło w ie k ie m  R e ic h -  
s fu h re r a , H im m le r a . W ie lu  z n ic h  s łu s z n ie ,  c zy  
n ie s łu s z n ie ,  u k r ę c o n o  Łby i n ic  by  się na  św ie -  
cie n ie  z m ie n i ło , g d y b y  do  tego  k o m p le tu  d o ­
sze d ł j e s z c z e  o f ic e r  S S  z o b o z u  z a g ła d y , ja k iś  
to m  E in k e h r , k tó re g o  u z n a n o  za  z a g in io n e g o  b e z  
w ie śc i na fr o n c ie .  A le  j e s t  p a n  p o tr z e b n y  s w o je j  
r o d z in ie , m a  p a n  żo n ę  i  d z ie c i , i c h ę ć  do  
życ ia . W ięc  n ie c h  s o b ie  ó w  p o le g ły  b o h a te r s k o  
o fic e r  SS . E in k e h r . ż y j e  d a le j i  ro b i n ie z łe  in te ­
r e s y  w  c h a r a k te r z e  g łó w n e g o  a k c jo n a r iu s z a  fa b r y k i  
fa r b  i la k ie ró w , n ie c h  n ik t  n ie  w ie . że  k a p i ta ł  
w n ie s io n y  p r z e z  n ie g o  do  p r z e d s ię b io r s tw a  p o ­
c h o d z i z e  z ło ty c h  z ę b ó w  z l ik w id o w a n y c h  w ię ź ­
n ió w  T r e b l in k i ,  p ie r ś c io n k ó w  i z e g a r k ó id, k tó r e  
m iu ly  s ta n o w ić  w ła sn o ść  s k a r b u  R z e s z y .. .

— A le ż  p r o sz ę  p a n a ... 
śm ia ło  p r o te s to w a ć .

M e y e r  p r ó b o w a ł n ie -

— K im . p a n  w ła ś c iw ie  je s t?  — p o w tó r z y ł  M e y er  
v e l  E in k e h r  o c h ło n ą w s z y  z  p ie rw s ze g o  w ra ż e n ia ,  
ja k ie  z ro b iło  na  m m  w y m ie n ie n ie  p r z e z  J lo d fe ra  
je g o  s to p n ia  w  SS , p r a w d z iw e g o  n a z w is k a  i p r z y ­
p o m n ie n ie  o T r e b lin c e .

— N ie ch  p a n  n ie  p r z e r y w a ,  m i ły  H err  E in k e h r !  
P o w ie d z ia łe m  — n ie c h  n i k t  o  t y m  n ie  w ie . 1 n i k t  
się  o t y m  n ie  d o w ie , g w a r a n tu ję  je ż e l i  B la c h fe ld  
o tr z y m a  w y p o w ie d z e n ie  p r a c y . A le  ja  n ie  ch cę  
p a n a  s tr a s z y ć  a n i  w y k o r z y s ty w a ć  p a ń s k ie j  p r z y ­
n a le żn o śc i d o  g w a rd ii  F u h re ra . To  b y ło b y  n ie ­
e ty c z n e ,  n ie g o d n e  N iem ca , k tó r y  u w a ża , i e  n ie ­
s zc zę ś c ie  N ie m ie c  p o leg a  na ty m ,  że  F u h re r . na  
p e w n o  n a jw ię k s z y  g e n iu s z  sp o śr ó d  g e n ia ln y c h  łu d z i  
n a sze g o  n a ro d u , p r ze g ra ł w o jn ę . B y ło b y  to  n ie ­
sm a c z n e  i n isk ie . Ja p r z y p o m n ia łe m  pan u  p a ń sk ą  
p r ze sz ło ś ć  po  tOj ż e b y  pan  n ie k r ę p o w a ł  s ie  k o n ­
ty n u o w a ć  s w o je j  s łu ż b y  w  in te r e s ie  n ie m ie c k ie j  
p r zy sz ło ś c i .  P rzec ie ż  d e w izą  S S -m a n a  b y ło : . .W ie r ­
ność  je s t  m o im  h o n o r e m " ... D aję p a n u  s za n se  
d o c h o w a n ia  w ie r n o ś c i j e s z c z e  te ra z ,  g d y  F uhrera  
za b ra k ło  m ię d z y  n a m i...

— A le  d uch je g o  ż y j e  — w trą c ił M e yer .
— P ię k n ie  p a n  s p re c y z o w a ł tę o c ży w is to ść .
— P ro szę  pa n a  — p o d ją ł M e y er  — d la c zeg o  pan  

od razu  n ie  z w r ó c ił  się do  m n ie  j a k  sw ó j d o  
s w e g o ? Z a o s z c z ę d z i l ib y ś m y  so b ie  c za su .

— C h c ia łem  z a o sz c z ę d z ić  p a n u , z a m ia s t  c za su ,  
w s p o m n ie ń  n ie  n a le żą c y c h  o b e c n ie  do n a jp r z y ­
je m n ie js z y c h .  A le  g d y b y  p a n  m e  b y l ła s k a w  z a ­
d o ś ć u c z y n ić  m o im  p o s tu la to m , b y łb y m  z m u s z o n y  
w ró c ić  d o  r ze c zy  n ie  n a jm ils z y c h .. .

M e y e r  n ie •miał ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i, ż e  m a  
o b o k  s ie b ie  s ta re g o  d o b reg o  h itle r o w c a  w  s łu ib ie  
w y w ia d u  N R F . T e n  sp o só b  z a ła tw ia n ia  s p ra w y ,  
ton  i j ę z y k  p r z y p o m in a ły  m u  je g o  p r ze ło ż o n y c h  
w  SS. S a m  M e y er , g d y  n a z y w a ł  się  E in k e h r  i p a ­
ra d o w a ł w  c za p c e  2  tru p ią  g łó w k ą , u ż y w a ł  id e n ­
ty c z n e g o  s ty lu .  R d z m ó w c a  je g o  m u s ia ł te ż  — 
w n io s k o w a ł  — b y ć  w te d y  fu n k c jo n a r iu s z e m  g e s ta ­
po  a lbo  S o n d e r d ie n s tu t a je g o  p o w o ły w a n ie  się  
na za sa d ę  e s e s m a ń s k ie j  w ie rn o ś c i, j e s t  d o p r a w d y  
p r z e k o n y w u ją c e .  U zy s k a ć  z w o ln ie n ie  B la ch fe ld a ,  
n ie  b ę d z ie  r ze c zą  ła tw ą , a le  tr ze b a  to  z ro b ić . Dla  
d o b ra  s p ra w y , k tó r ą  n a  p e w n o  n ie  są sa m o c h o d y  
z o p o w ie ś c i  je g o  r o zm ó w c y . T u  z a p e w n e  c h o d z i o 
coś in n e g o . B la c h fe ld  je s t  im  d o  c ze g o ś  p o tr z e b n y .  
Do c ze g o , to  ju ż  n ie  je g o  M e y e r a  sp ra w a . W  S S  
u c zo n o  w y k o n y w a ć  r o z k a z y  bez p y ta n ia  d la c zeg o  
sq w y d a n e . D obro  s p r a w y  d o b r e m  s p r a w y , n ie  bez  
zn a c z e n ia  je d n a k  p o g r ó ż k i  e m isa r iu s za  N RF . 
R o z m ó w c a  n ie  o w ija  s p r a w y  w  b a w e łn ę  — s z o r ­
s tk o  żąda  i m a ra c ję , g d y  tw ie r d z i , ż e  n ie  będzie  
d z iu r y  w n ie b ie , g d y b y  na z ie m i z a b r a k ło  E in k e h r a  
v e l M e yera . M ogą go w  s p r y tn y  sp o só b  z d e m a ­
s k o w a ć ,  z a ża d a ć  od S z w a jc a r ó w  e k s tr a d y c j i ,  p o ­
s ta w ić  p r z e d  s ą d e m  i  w le p ić  w y r o k . N a w e t n ie  
p o  to. ż e b y  s ię  m ś c ić  na E in k e h r z e  za o d m o w ę  
w sp ó łp r a c y , le c z  ż e b y  in n y m  d a w n y m  c z ło n k o m  
S S  dać  p r z y k ła d  i d o w ó d , iż  n ie  w o ln o  b e z k a r -

podróżujemy bez dewiz W I L H E U S

T ego sam ego dnia m ieliśm y drugą p a­
m iętną w izytę, pam iętną przede w szy ­
stkim  dla m nie, poniew aż zapoczątko­
w ała  m oje kontakty z lokalną władzą. 

W ramach norm alnej odprawy portow ej od­
w ied ził nas m łody inspektor policji, łudząco  
podobny do Y ves M ontand’a, w  tow arzyst­
w ie siw ego staruszka — szefa komory ce l­
nej. N ie jest w ykluczone, że kilka k ie lisz ­
ków  polskiej w ódki, szczególnie szybko dzia­
łającej w  tym  klim acie, przyczyniło się do 
w zajem nego zbliżenia. N adeszła w szelako  
chw ila gdy celnik  okazał się śp iew akiem  — 
am atorem  i jął w ykonyw ać niestrudzenie  
słynne arie operow e, a inspektor w dał się 
w  pogaw ędkę na tem aty literackie. K iedy  
dow iedział się, że czytałem  książki Pisarza, 
a naw et w idziałem  autora podczas jego w y ­
stąpień w W arszawie, zapałał do m nie szcze­
gólną sym patią, która utrzym ać się  m iała  
podczas całego m ojego pobytu w  Ilheus. P a ­
m iętał P isarza z czasów  jego dzieciństw a
i szczycił się nim jak żołnierz sztandarem  
pułkow ym , mimo, zapew ne, w szelk ich  różnic 
św iatopoglądow ych, m im o odm ienności prze­
znaczeń, które tam tego zaprow adziły na try­
buny robotnicze, jego zaś do gabinetu p re­
fektury, gdzie się przesłuchuje głów nie ro­
botników. U m ów iliśm y się na dzień następ­
ny na w spólną w ycieczkę po m ieście i oko­
licach.

Przybył do m nie rzeczyw iście nazajutrz, 
policyjnym  ślizgaczem . Środkiem  w iecznie  
niespokojnej, w ieczn ie złej zatoki, w su n ęliś­
my się do portu. Z praw ej w ita ła  nas ol­
brzymia, kilkunastom etrow a statua Chry­
stusa. b łogosław iącego morze, w  w ykonaniu  
szczegółów  koszm arna, ale w całości jakoś 
wzruszająca. Z lew ej ciągnęło się  osiedle ry­
backie, złożone z m ałych, jak gdyby cam pin­
gow ych (w odniesieniu do tej nędzy, porów ­
nanie m oże n iestosow ne) domków. U licą wsi, 
znaczoną szpalerem  kokosow ych palm , prze­
suw ała się woŁno procesja, szły w  niej prze­
w ażnie pstrokato ubrane M urzynki w zno­
sząc uroczysty śpiew. W yskoczyłem  na p la­
żę pośród łodzi rybackich, były to  w ąskie, 
w yciosane z jednego pniji saveira, albo zan- 
gady — żaglow ce tratw y, zbite z k ilku  pni. 
Rzuciłem  okiem  w stecz, na w ściekłą przybo- 
jową fa lę  i w szystko  sta ło  się dla m nie ja s­
ne: sm ętna m elodyjka zasłyszanej dopiero co 
religijnej pieśni. W zruszenie jakie ogarnia  
ludzi na w idok figury Chrystusa.... Przez  
chw ilę zdaw ało m i się, że kiedyś już tutaj 
byłem , może w e śnie... Tak — to w racały

sm ętne obrazy z pow ieści P isarza, teraz 
uzupełnione rzeczyw istością. W ieczorem, gdy 
zatoka Ilheus bardziej szaleje niż zw ykle, 
te w łaśn ie  kobiety gromadzą się na brzegu 
z oczym a utkw ionym i w  horyzoni: w racają  
kolejno saveira  z  połowu — czy to już w szy ­
stko, czy żadnego nie brakuje! W tandet­
nych, rybackich domkach p łoną błagalne  
św ieczk i przed obrazam i M adonny, M adonny  
szczególnej: o czarnej tw arzy i m urzyńskich  
wargach....

Sąsiednia zangada w łaśn ie  w róciła z poło­
w u. Rybak, niski M urzyn, o tw arzy zn iek­
ształconej syfilisem , rzucił na piasek siatkę  
w  której trzepotało się  n ie w ięcej niż kilo  
ryb. Koszula na jego grzbiecie sk ładała się 
z sam ych dziur, a słom iany kapelusz, zaku­
piony chyba przed dw udziestu laty, z. n ie­
w iadom ych tylko przyczyn nie Tozsypał się 
pod uderzeniam i w iatru.

Inspektor żle zrozum iał moje zaintereso­
w an ie rybarai, w yrw ał chłopcu siatkę i w rę­
czył mi ją z uśm iechem . ..Ile?” — zapyta­
łem  rybaka, żeby jakoś w ybrnąć z żenującej 
sytuacji. „D ziesięć kruzeirów  — odrzekł ci­
cho obszarpaniec. D wa, w ystarczy dwa — 
w trącił inspektor. — N iech pan mu w ięcej 
nie daje, zaraz złowi now e”. S iatka została  
jednak na plaży, gdyż w ykręciłem  się  argu­
m entem , że  trudno mi ją będzie transporto­
w ać w  trakcie zwiedzania m iasta.

A do m iasta było stąd niedaleko. Jakże to 
m ów ił o nim  Pisarz?

„... Ubogim i, krętym i ulicam i biegło w  dół, 
now ym i szerokim i alejam i, ginącym i w  p ia­
sku plaży rozciągało się bogate m iędzy  
rzeką a morzem , na w ysp ie Pontal rozłożyło  
się  szeregiem  w illi z rozkosznym i ogrodami
— znów ubogie, protelatariackie, w drapy­
w ało  się na górę Jedności drew nianym i 
domkam i o dachach z cynku...”

Zgadzało się  to z dzisiejszym  obrazem, 
przynajm niej częściowo. Odnosiłem  w raże­
nie, że od czasów  dzieciństw a Pisarza m iasto  
trochę podupadło, pokryło się patyną, spro- 
letaryzow ało  do końca. A le naw et to m ur- 
szejące Ilheus, podów czas 50-tysięczne, pro­
dukow ało i w y sy ła ło  w  św iat 70 proc. całej 
puli kakaowej B razylii. Kakao? Jakże ono  
w yglądało „w naturze”?

Inspektor i tym  razem  załatw ił spraw ę po  
sw ojem u: szarpnął furtkę jakiegoś przygod­

nego ogrodu, a gdy nie chciała ustąpić kop­
nięciem  w yw alił w raz z zamkiem. Zerwał 
z najbliższego drzewa podłużny zielony  
ow oc, rozłupał go i w ydobył z w nętrza białe  
pestki: Kakao. Ten to niepozorny ow oc od 
la t ciążył na losach m iasta i okolic. ..W szyst­
ko cokolw iek się  tam działo, każdy interes 
tam zaw arty, każdy dom zbudowany, każdy 
strzał rozlegający się  na ulicy, każda aw an­
tura m iłosną — w szystko  m iało ścisły zw ią­
zek z kakao. I nad całym  m iastem  unosiła  
się  woń suszonego kakao, przypom inająca  
zapach czekolady. W ydobyw ała się ona n ie ­
ustannie ze sk ładów  portow ych i okręto­
w ych, z w agonów  tow arow ych, z w ózków , 
na które przeładow yw ano worki i biła od 
ludzi, którzy tam pracow ali”.

I to także się zgadzało, przecież i nasza 
tutaj w izyta, polskiego statku, m iała ścisły  
zw iązek z kakao. O beszliśm y w ielokrotnie  
centrum  i peryferie, co n ie było połączone 
ze zbyt w ielk im i trudami, ze w zględu na 
nikły w  istocie obszar m iasta. Ludzie z u n i­
żeniem  zdejm ow ali przed nam i kapelusze (to 
znaczy przed inspektorem  a przede mną — 
przy okazji), jedynie bezrobotni Mulaci, 
tkw iący nieruchom o pod ścianam i m agazy­
nów  portowych, zignorow ali nas całkow icie. 
T rw ali w patrzeni gdzieś w  dal, ich w zrok  
w yrażał coś groźniejszego od w ściekłości: 
spokojną, długofalow ą niechęć, ironiczną po­
gardę. Inspektor prow adził w yw ód h isto­
ryczny w  sw oisty sposób; to znaczy z p ew ­
nym profesjonalnym  odchyleniem . W tej oto  
kaw iarni zginął Barado M łodszy od kul ca- 
pangów, nasłanych przez pułkow nika H ora­
cego. Tu, w  budynku tego sądu. zasiadł na 
ław ie oskarżonych pułkow nik Horacy, po­
ciągnięty w  końcu do odpow iedzialności za 
rozliczne zabójstwa.

D zięki przekupstwu w yw in ą ł się jakoś i w  
niedługim  czasie zaw ładnął plantacjam i k a ­
kao sw oich w rogów . „Ależ to postacie z po­
w ieści P isarza — w ykrzyknąłem . — Czy te 
spraw y działy się w  rzeczyw istości?” In­
spektor zm ieszał się nieco, ale n ie badałem  
go dalej, zdarzało mi się bow iem  rozm awiać 
z n iejednym  Polakiem , który w ierzył św ię­
c ie  w  istn ienie L onginusa Podbipięty i Za­
głoby, a tutaj trzeba było jeszcze przyjąć
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Ruiny X lV -w ieczn ego  zamku M ikołaja Nałęcza — „Krwawego Diabła*' — w  W enecji 
nad jezioram i biskupińskim  i w eneckim . Fot. A ntoni Kaczm arek

m e w y ła m y w a ć  s ię  i  d y s c y p l in y ,  g d y  o tr z y m u je  
s ię  r o ik a z  ir tn w łrtT ia la n ia  2 k o n ty n u a to r a m i  d z ie ła  
t i ih r e r a ,  co v*-r svda nip. n o s z ą c y m i p a r ty jn y c h  
m u n d u r ó w  aia  p r z e p o jo n y m i je g o  ideą  s tw o rzen ia
2 N ie m ie c  po tęg i d- k tu ją c e j  ś w ia tu  sw ą  w o lę . te j  
p ię k n e j  w ie lk ie j  id e i... P o s ta n o w ił p r z e d s ta w ić  sie 
w  n a jle p s z y m  św ie tle .

-Z r o b ię  co tr ze b a  w  z r o z u m ie n iu  n a s ze g o  n a r o ­
d o w e g o  in te r e s u , n ie  za ś w  o b a w ie  o ta m to . O 
nic  pana n i t  p y ta m , n ie  ch c ę  ż a d n y c h  w u ja ś-  
n \en . W y s ta rc z y  m i św ia d o m o ś ć  fa k tu , że  B*ach- 
fe ld  je s t  p o tr z e b n y . K ro p k a !

B a rd zo  się  c ie szę  — r z e k i  R o d ler  -  Z a c z y n a ­
m y  m ó w ić  ja k  d a u m i p r z y ja c ie le .  W y p ije m y ?

M e y er  w y c ią g n ą ł r ę k ę  po  k ie l is z e k .

— 'W y p ije m y . Z u m  W o h l!

W y p ili ,  o d s ta w ili k ie l i s z k i  a M e y e r  o d c ze k a ł  
c h w ile  i rob iąc  z a tro s k a n ą  m in ę  zw ró c ił sie  do  
R o d lera :

— Ma.m do p a n a  gorącą p ro śb ę ...

— S łu c h a m .

— Mu.sf m i pa n  p o m ó c  w  z w o ln ie n iu  B !a c h fe ld a  
z p ra cy . Ja  n ie  w u lz ę  ż a d n y c h  a rg u m e n tó w , m o ­
g ących  tr a fić  do p rze k o n a n ia  ty m  s z w a jc a r s k im  
g ro szo ro b o m . B lach fe ld  je s t  im  p o tr z e b n y , r o zu m ie  
p a n . je s t  p o tr z e b n y  ja k o  te n . k to  p r zy sp a r z a  do- 
ch o d y ...

— D obrze . P ro szę  m e  p n d e jm o w ć  ż a d n y c h  k r o - 
k ó w  d o p ó k i n i e  o tr z y m a  p a n  o d e  m n ie  o d p o w ie d ­
nich w sk a zó w e k '. M am p e w n a  my<K N ie  n a jg o r ­
s zą ... No. w y p i jm y !

WACŁAW pawłow sra

poprawkę na brazylijską fantazję rozm ów ­
cy. Zresztą, czy to takie w ażne, jakie naz­
w isko nosi! w  istocie pułkow nik Horacy? 
Że zaś był i w alczył k iedyś o panowanie 
nad ,,złotym  płodem ” tej ziem i, nie ulegało  
w ątpliw ości, tak sam o jak nie ulega w ątp li­
wości. że podobne dramaty dzieją się tam
i dzisiaj, tyle że w skrom niejszych, bo m i­
mo w szystko w7 dw udziestow iecznycrf^w y- 
miarach.

Spędziłem  w  tow arzystw ie inspektora k il­
ka pełnych dni. B yliśm y w kościołach, gdzie 
św ięty  Antoni, przedstaw iony pędzlem  m iej­
scow ego mistrza, ma twarz M urzyna o gru­
bych czerwonych w argach i oślepiających  
białkach oczu. w ierni. jak łatw o się dom y­
śleć głów nie M urzyni (tropikalny klim at za­
chęcał n iegdyś do osiedlania g łów nie afry ­
kańskiej siły  niew olniczej). bili pokłony  
przed prym ityw nym  obrazem, m odlili się z 
żarliwością, jakiej n ie w idziałem  w  żadnym  
innym  kraju. O dw iedzaliśm y podejrzane 
lokale. Chrystusa z Bahia, ten sam, który  
błogosław i w pływ ających do portu ryba­
ków , spogląda tam dobrotliw ie ze ścian, a 
prostytutki przypom inają niekiedy z ob li­
cza zadum ane sm utne zakonnice. Mulaci, 
po zaaplikowaniu sobie odpow iedniej porcji 
kaszasy, składali im hołdy niby najpraw ­
dziw szym  boginiom. N ie przyjm ow ano nas 
z przyjaźnią, ale za to z szacunkiem , tow a­
rzyszył nam w szędzie olbrzym i rew olw er, 
który w  sposób w ym ow ny w ypychał k ie­
szeń inspektora. Próbow aliśm y w edrzeć się  
do puszczy, o której m ówi P isarz, że ..drze­
wa jej są prastare, w ieczna zieleń w n ie ­
pow strzym anym  pochodzie gubi się gdzieś 
w nieskończoności”. D żungla była pośled­
niejszej k lasy  — po prostu zagajnik n a le ­
żący do obszaru m iejsk iego Ilheus — a m i­
mo to nie udało się nam  przebyć nawet 
pięciu m etrów  bez użycia fakona. osob li­
w ego noża-kosy, którym  trzeba było w y ­
cinać dregę wśród lian, kaktusów, sp lą ta ­
nych trzcin i korzeni. Bujność przyrody, 
bujność ludzkich charakterów  w złych i 
dobrych poczynaniach — oto najogólniejsze  
w rażenie, jakie w yw iozłem  z Ilheus. Na tym  
tle staw ała się zrozum iała przeszłość i te­
raźniejszość: krw aw e zm agania ..pułkow ni­
ków'" cukrow ych i kakaow ych, śpiew ający  
celnik, w reszcie inspektor policji — zucho­
w aty w ładca m iasta, in teligen t z rew olw e­
rem w kieszeni...

MIROSŁAW AZEMBSKI

P ałuki — ziem ia o bogatej przeszłości 
historycznej, ziem ia — pięknego sw o­
istego folkloru i n iezw ykłych  krajobra­

zów. Wśród rozległych pagórków  leśnych  i 
licznie m alow niczo rozlanych jezior, szczegól­
n ie w  okresie lata rozbrzm iewają p ieśni m ło ­
dzieży, która spędza tu w ędrow ne w czasy, 
urlopy i obozy.

W ycieczkę rozpoczynam y zwiedzaniem  
prasłow iańskiego osiedla naw odnego sprzed  
2500 lat. rezerw atu archeologicznego i m u­
zeum prehistorycznego w Biskupinie. Z w ie­
dzenie dobrze zachow anych zabytków  m u­
zealnych, w ykopalik , przeniesienie nas w y­
obraźnią w  odległe w iek i "tej krainy, aby 
następnie w  pobliskiej W enecji zoba­
czyć ruiny X IV -w iecznego zam eczku „K rw a­
w ego Diabła W eneckiego” — M ikołaja N ałę­
cza, kasztelana .nakielskiego i sędziego ka­
lisk iego z czasów  L udw ika W ęgierskiego, i 
Wł. Jagiełły . O M ikołaju N ałęczu, krw aw ym  
m ożaow ładcy. który w łości sw oje nazyw ał 
im ionam i najpiękniejszych  .miast całego  
św iata  (nazw y utrzym ały się do dziś) pa­
łucki lud jeszcze dzisiej pow tarza, że  „po

św iecie  jeździ w enecki diabeł w  niem ieckiej 
karecie”.

W enecja .położona na przesm yku jeziora  
biskupińskiego i w eneckiego je s t n ajp ięk ­
niejszą ,na Pałukach m iejscow ością tu ry­
styczną, która ściąga tu w  okresie lata licz ­
nych w ycieczkow iczów , turystów , am atorów  
kąpieli, kajakarstw a, rybolow stw a, plażow a­
nia i w ypoczynku.

Pobliska Gąsawa przypom ina, że tutaj w  
listopadzie 1227 roku w czasie zjazdu 5 ksią_  
żąt piastow skich  w  zdradziecki sposób za­
m ordowany został grotem  przez Sw iatopełka  
G dańskiego książę sandom ierski i krakow ­
ski — L eszek B iały.

Z w iedziw szy B iskupin i Rzym, A m erykę  
i Paryż, Szkocję i  Tokio, Bagdad i G ąsaw ę  
— urocze perły ziem i pałuckiej, nasyciw szy  
oczy barw ną panoram ą cichych i jakby w  
zadum ie drzem iących wód udajem y się do 
stolicy Pałuk — Żnina, n iespełna 8 -tysięcz-  
nego m iasteczka pow iatow ego i m iejsca  uro­
dzenia Erazma Głicznera i -dwóch braci Ja- 
,na i Jędrzeja Śniadeckich. Znin zaprasza!

ANTONI KACZMAREK

PAŁUKI ZAPRASZAJĄ
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P R A W N I K A

niemowlęta 
źle i dobrze 

wychowane
(D o k o ń czen ie )

S p o k ó j  to  j e d n a  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  
p o t r z e b  n i e m o w lę c i a .  S p o k ó j  i r e g u -  
i a m y  t r y b  ż y c i a  n a j l e p i e j  u c h r o n i ą  
d z ie c k o  p rzed  n e r w o w o ś c ią .  J e ś l i  j e s t  
w d o m u  n i e m o w lę ,  t r z e b a  s ię  z n im  
liczyć ,  u n i k a ć  z b y tn i e g o  g w a r u ,  g ło ­

ś n y c h  k r z y k ó w ,  t r z a s k a n i a  d r z w ia m i ,  
n a s t a w i a n i a  r a d i a ,  czy  t e l e w iz o r a  n a  
„ p e ł n y  r e g u l a t o r ” . N ie  t r z e b a  j e d n a k  
p o p a d a ć  w p r z e s a d ę :  m ó w ić  s ze p ­
t e m ,  czy  c h o d z ić  n a  p a lc ac h .  U m i a r ­
k o w a n y  r u c h  i g w a r  n ie  p rz e s z k a d z a  
d z ie ck u .
S t a r a ć  się r ó w n ie ż  n a l e ż y ,  s z c z eg ó l ­
n ie  w  p i e r w s z y c h  m i e s i ą c a c h  ży c i a ,  
by j a k  n a j m n i e j  osób z b l iż a ło  się  do  
n i e m o w lę c i a .  P o m i j a j ą c  n a w e t  ł a t ­
w ość  i n f e k c j i  c h o ć b y  b a n a l n e g o  k a ­
ta r u ,  k t ó r y  m o ż e  b y ć  d la  d z ie ck a  
c i ę ż k im  s c h o r z e n ie m ,  n a l e ż y  ze  
w z g lęd u  n a  s p o k ó j  c h r o n ić  d z ie c k o  
p r z e d  l i c z n y m i  o d w ie d z i n a m i .  P r z y ­
c h o d z ą  k r e w n i ,  z n a j o m i ,  w  d o m u  
je s t  n i e m o w lę  w ięc  c a l a  u w a g a  s k u ­
pia  s ię  na  n im .  S t a j e  p a r ę  osób d o ­
k o ła  łó ż e cz k a ,  z a c h w y c a j ą  s ię  g ło ś n o  
m a l e ń s t w e m ,  p r z e m a w i a j ą  do n ie g o ,  
w y i m u i a  z p o s ła n i a ,  z a b a w i a j ą ,  noszą ,  
h u ś t a j ą .  D o p r o w a d z a j ą  w re sz c ie  
d z ie c k o  do  t a k i e g o  o s zo ło m ie n ia ,  że  
s t a j e  się o s o w ia łe ,  g o t o w e  lada  m o ­
m e n t  w y b u c h n ą ć  p ła c z e m ,  a lb o  te ż  
sw o im i  z a b a w a m i  w y w o ł u j ą  w  n i e ­
m o w l ę c i u  t a k i e  p o d n i e c e n i e ,  ze 
d z ieck o  ro b i  się c z e r w o n e ,  z ac z y n a  
k rz e c z e ć .  w y p r o w a d z o n e  z  r ó w n o w a ­
gi t r u d n o  się  d a j e  u s p o k o ić .  G d y  t a ­

k ie  w iz y ty  z d a r z a j ą  się c z ę ś c i e j  n i e ­
m o w l ę  t r a c i  a p e t y t ,  ź le  s y p ia  w  n o ­
cy.  N a j l e p i e j  n ie  d o p u s z c z a ć  do  la -  
k ic h  s ce n ,  w y t ł u m a c z y ć  k r e w n y m  i 
z n a j o m y m ,  że  m u s z ą  s ię  o g ra n ic z y ć  
d o  p a t r z e n ia  na  d z ie c k o  z d a l e k a ,  
że  p o d e j ś ć  do  łó ż e cz k a  m o ż n a  na 
c h w i lk ę  t y l k o  a że  n ie  t r z e b a  p r z e ­
r y w a ć  d z i e c k u  Jego  s p o k o jn e g o  l e ­
żen ia .

Z y c ie  n i e m o w lę c i a  p o w i n n o  b y ć  do  
p e w n e g o  s to p n ia  o d d z ie lo n e  od  życ ia  
do ro s ły c h .  P o z o s t a w i a j ą c  j e  j a k  n a j ­
w i ę c e j  s a m o ,  d a j ą c  m u  d u żo  s p o k o j u  
n ie  w p r o w a d z a j ą c  w  j e g o  ż y c ie  ż a d ­
n y c h  n a g ły c h  z m ia n ,  n a j l e p i e j  p o ­
m a g a  m u  s ię  do  n o r m a l n e g o  z d r o ­
w eg o  r o z w o ju .

D zieoko  w  p i e r w s z y m  ro k u  ż y c i a  li­
c zy  się [wiele. O c z y  je g o  u c z ą  s ię  
p a t r z e ć ,  uszy  s łu c h a ć ,  r ą c z k i  p o c z ą t ­
k o w o  n i e z d a r n e ,  u czą  s ię  d o t y k a ć  i 
c h w y t a ć  p r z e d m i o t y  N ie  t r z e b a  go 
u c z y ć  s p e c j a ln i e .  Na  to  za  w cześn ie .  
M a tk a  n ie  w ie d z ą c  o t y m  i t a k  p o ­
m a g a  w n a u c e  n ie m o w lę c iu .  Bo m a t ­
c e  s ię  d z ie c k o  p r z y g l ą d a ,  ś ledz i  j e j  
r u c h y ,  d o t y k a  j e j  tw a r z y ,  c ią g n ie  
w ło s y .  O d  m a t k i  u czy  się u ś m ie c h a ć ,  
a p ó źn ie j  n a d a w a ć  s w e m u  g a w o r z e ­
n i u  c e c h y  m o w y .  Z n i e m o w l ę c i e m  
s t a r s z y m ,  p o w y ż e j  6 m ie s i ą c a  życ ia ,  
m o ż n a  się  od c za s u  do  cza s u  b a w ić .  
W z a b a w ie  te ż  się d z ie c k o  u czy  N a j ­
p ro s t s z a  z a b a w a :  m a t k a  z a k r y w a  
tw a r z  d ło ń m i  o d s łan i a  1 w o ła  „a  KU­
k u ” . D z ie c k o  c z e k a  z n a p i ę c i e m ,  a 
e d y  u j r z y  t w a r z  m a t k i  ro z j a ś n i a  się,  
c ie szy  g ło ś n o ,  p r ó b u j e  w y k r z y k i w a ć  
. . k a - k a ” , bo k u k u ” dla  n ieg o  za 
t r u d n e .  D o b rz e  j e s i  c za s em  b a w ić  się 
ze s t a r s z y m  n ie m o w lę c i e m ,  a le  ty lk o  
p a r ę  c h w i l ,  bo d z ie c k o  s zy b k o  się 
m ęc zy .  S ą  t a k ż e  i zle  z a b a w y  s p r a ­
w i a j ą c e  p r z y k r o ś ć  d z ie ck u .  D oros ły  
p o k a z u j e  j a k i ś  p rz e d m io t ,  a g d y  n i e ­
m o w lę  p r ó b u j e  go u c h w y c ić ,  c h o w a
i ś m ie j e  się. D z iecko  się  śp ieszy ,  
zw ięk s z a  w y s i łe k ,  a u p r a g n i o n y

p r z e d m io t  u c ie k a .  To p o w o d u je  u 
d z ie c k a  n ie  r a d o ś ć  z  z a b a w y ,  t y l k o  
ro z d r a ż n ie n i e .
Z a b a w a  d o ro s łe g o  z n i e m o w l ę c i e m  
p o w i n n a  być j a k  n a j p r o s t s z a  i z a w ­
sze t y l k o  k i l k u m i n u t o w a ,
Z a b a w k i ,  j a k  g r z e c h o t k i ,  z w i e r z ą t k a  
z e u m y  itp .  p o t r z e b n e  s ą  n i e m o w l ę ­
ciu  d o p ie r o  p o d  k o n ie c  d r u g i e g o  
k w a r t a ł u  życia .  N ie  n a l e ż y  d a w a ć  
r ó w n o c z e ś n i e  d z i e c k u  w ię c e j  n i ż  i —3 
z a b a w k i ,  n ie  t r z e b a  m u  tez  z b y t  
czę s to  daiw ać n o w y c h .  D z iecko  b a w i  
się  sam o ,  n i e z d a r n i e ,  a le  t r z e b a  u n i ­
k ać  m ie s z a n i a  s ię  d o  je g o  z a b a w y .  
J a k  w y r a ź n i e  c ie sz y  s ię  p ó ł r o c z n e  
m a l e ń s t w o ,  g d y  s a m o  d o s i ę g n i e  z a ­
b a w k i ,  k tó r a  w y s u n ę ł a  się m u  z 
r ą c z k i  i le ż y  o b o k  n a  p o d u s z c e !  D ą ­
ż e n i e  do s a m o d z ie ln o ś c i  to  z d r o w y  
pęd  k a ż d e g o  n i e m o w lę c i a  .Nie  t r z e b a  
za n i e g o  s p e łn i a ć  t y c h  Czynnośc i ,  
k t ó r e  m o ż e  s a m o  w y k o n a ć .  
W y c h o w a ć  n i e m o w l ę  to  -wcale n ie  
ł a t w e  z a d a n ie ,  R o d z ic e  c h c ą c y  d o b rz e  
w y c h o w a ć  s w o j e  d z ie c k o ,  pT acow ać 
m u s z ą  n ie  t y lk o  n a d  n im ,  a le  i n a d  
sobą .  J a k  m ó w i ł  z n a n y  p e d a g o g  i 
w y c h o w a w c a  J a n u s z  K o r c z a k :  „ K t o  
chce  w y c h o w y w a ć  d z ie ck o ,  m u s i  sam  
s ieb i e  w y c h o w a ć ” !

dr A N N A  M A Ł U S Z Y N S K A

Wytnij ten kupon. 
Opisz dokładnie sprawę 
w liście do redakcji, a 
otrzymasz bezpłatną po­
radę prawną.

P a n  M.K. G d a ń s k - W r z e s z c z  — n ie  
m o ż e  P a n  o b e c n i e  w y s t ą p ić  o  o d ­
s z k o d o w a n ie  za  m e h le ,  g d y ż  n a s t ą ­
p i ło  d z ie s i ę c io l e tn i e  p r z e d a w n i e n i e  
ro szczen ia .

P a n i  B.E. H r u b ie s z ó w  — z l is tu  
PaJii w y n ik a ,  że bez  p o m o c y  a d w o ­
k a t a  na  m ie j s c u  n ie  da  P a n i  s o b ie  
r a d y .  N ie  j e s t  zaś  m o ż l iw e  p r o ­
w a d z a n ie  P a n i  s p r a w y  na  o d leg ło ś ć  
w d r c d z e  k o r e s p o n d e n c y j n e j .  R a ­
d z i m y  w i ę c  u d a ć  się  o p o m o c  
p r a w n ą  do  a d w o k a t a  w  Z e s p o le  
A d w o k a c k i m  w  H ru b ie s z o w ie .

P a r i  J .P .  — W a p n o  — r e n c i ś c i e  
p r z y s J u g u je  d o d a t e k  za w z r o s t  
c zy n s z u  j a k  w s z y s t k i m  i n n y m  
p r a c o w n i k o m  o i le  n ie  z a m i e s z k u j ą  
z n im  o s o b y  u p r a w n i o n e  d o  p o b i e ­
r a n i a  d o d a tk u .  D o m y ś l a m y  się, że 
t a k  j e s t  w p r z y p a d k u  P a n i ,  że m i e ­
s zka  P a n i  z  o s o b am i ,  k tó r e  o t r z y ­
m u j ą  Już ten, d o d a t e k .  O d n o ś n ie  
m i e s z k a n ia  z a k ł a d o w e g o  to  w y j a ­
ś n i a m y ,  że c z ł o n k o w i  r o d z i n y  
z m a r ł e g o  p r a c o w n i k a  p r z y s ł u g u j e  
p ra w o  do lo k a lu  z a s tę p c ze g o .

P a n  W.Z. S a d k o w a  G ó ra  — w  
p r z y p a d k u  s a m o w o l n e g o  n a r u s z e n i a  
P a n a p r a w  p rzez  s ą s ia d a  n ie  m a  
P a n  i n n e j  d rog i  n iż  ich  o b r o n y  
p rz e d  s ą d e m  i to  p rz y  p o m o c y  a d ­
w o k a ta .  W te j  c h w i l i  w s z y s tk o  j e s t  
p r z e d w c z e s n e  i m o ż e m y  t y l k o  r a ­
dzić , a b y  w p r z y p a d k u  s a m o w o l ­
n e g o  z a m a c h u  n a  P a n a  p o s i a d a n ie  
u d a ł  s ię  P a n  do  a d w o k a t a  o p o ­
m o c  i r a d ę ,  bo t a k  n a  o d le g ło ś ć  to  
k o r e s p o n d e n c y j n i e  nic  n ie  z a ł a t w i ­
m y.

UWAGA, 
CZYTELNICY!

K U P O N

Im ię i nazwisko  

A dres - ---- ------------------------

Zaprenum erowałem  na kw artał 

Zw erbow ałem  

Imią i  nazw isko  ............... - ..................................... ..................
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KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„RODZINA”
ogłasza dla twych Czytelników 

KONKURS NA PRENUMERATĄ
Każdy ma szantą wygrać:

•  Rowm (I nagroda)
•  Aparat fotograficzny (II nagroda)

•  Zegarek (III nagroda)
, •  Komplet ksiqiek W.LR. (IV nagroda)

oraz wiele innych connydi nagród.
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  na IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na pocreie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u ­
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty należy w y s i a ć  do 
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
no kopercie „KONKURS NĄ PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 67 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadełlosz kuponów, tym 
większe masz szanso wygranej.

PO Z M -M O : 1) s ie d z ib a  p r ie lo la n e s o  p a m f i l ,  7) c z ło w ie k  w ie rz ą c y  w  p rz e z n a c z e n ie .  
'.#) n ie  je d n o  w  s ie c i, 11) d o p ły w  P e c z o ry , U ) z a só b , A r i w a ,  I5J ta n ie c  ro d e m  z 
B ra z y l ii ,  16) s k ła d n ik  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w , 17) m o rs k a  m ia ra  d łu g o ś c i , 18) o z d o b n a  
T o ś lin a  r r ó d k  >wa. 1S» I*k , n ie p o k ó j,  M) n i*  Je d en  w  c u t i e  m u z z łry .  23) z a s ila  
W art= |, 24) h a n d lo w y  p y ta jn ik ,  25) p o m ie sz c z en ie  p rz y k o ś c ie ln e ,  28) ta n ie c  s ta r o h is z -
p a risk j.

P IO N O W O - 2) d o le g liw o ś ć  re u m a ty c z n a ,  3) fa łsz , k ła m s tw o , i) b ro ń  k lu ją c a ,  5) im ię  
(w A rey o łta rz a  w  K o śc ie le  M a r ia c k im  w  K ra k o w ie . 6) s p o ż y w c a . 71 w z ó r s c h e m a t ,  
b la n k ie t ,  S) o jc z y z n a  k a n g u ró w , S) n a  c ze le  S r jn iu ,  1?) z a b ro n ie n ie ,  12) w c ie le n ie  d o  
w o ^ l u ,  l o  zwAJ, g m a tw a n in a ,  21) c z c i ł  u s t. a )  d rz e w o  l i ś c i u t e ,  2 0  n i j n i ę k u i  

z ro p u c h ,  27) p ie r w ia s t e k  c h e m ic z n y .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w le rm in ie  10 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s i t  n u m e ru  
p o d  a d re s e m  r e d a k c j i ,  z d o p is k ie m . „ K r z jż ó w k a  n r  J ł ” . W śró d  C zy te ln ik A w . k ló -  
rz y  n a d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo s o w a n a  z o s ta n ie  n a g ro d a :

PKODIŻ ELEKTRYCZNY

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  30

P O Z IO M O :  s tu la ,  R em u s ,  s t a r t e r ,  r o t a ,  ro la ,  w a t ,  t r a s a ,  u c z t a ,  ł a m ,  b r a t ,  s n o b ,  
k o m u n i a ,  g ro ta ,  M a r t a .  P I O N O W O : s e k r e t ,  l a t a ,  e t e r ,  S a b a ,  u r n a ,  s t r a ż a k ,  R o d z i ­
n a ,  w a t ,  tu m ,  a m b o n a ,  a ł u n ,  Belg ,  t o r t ,  s iła .

N a g ro d ę :  te c z k ę  a k tó w k ę  d ro g ą  lo s o w a n ia  o tr z y m u je  P a n i  F e lik s a  M a c ie je w sk a  
z A u g u s to w a , u l. K o p e rn ik a  25*3-
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Rady dobre i praktyczne

Popularny za granicą regal do batów

g d z i e  z  b u t a m i  ?...
— M am o, nie w idz ia łaś  gdzieś m oich  

pantofli?
— Nie wiesz , gdzie  się podział m ó j  d ru ­

gi but?
Z a s y p y w a n e  ta k im i  p y ta n iam i ,  s z yb ko  

o d k ła d a m y  zaczętą pracę, lub czy taną  
ks ią żkę  i c z y m  p rędze j  w łą c za m y  się w  
ogólne poszukiwania .. .

Bo z b u ta m i  rzeczyw iśc ie  jes t  kłopot.  
U-pychamy je, szczególnie  w  pośpiechu,  
w  różne n iepraw dopodobne  m ie jsca: pod  
łóżko, pod szafę ,  albo też  spraw ę puszcza ­
m y  na tzw . ży w io ł  i zo s ta w iam y  je, na j­
zw y c za jn ie j  w  świecie, w  przedp oko ju .  
Od czasu do  czasu  p o s ta n a w ia m y  zrobić  
w reszc ie  porzą dek  t  butam i:  w y n a jd u j e ­

m y  na nie m iejsca nie ty le  odpowiednie ,  
co po pros tu  ak tu a ln ie  n ieza ję te  p rzez  in ­
ne p rzed m io ty ,  oboję tne  c zy  to w  p a w la ­
czu, czy  w  sza fie  w  od leg łym  pokoju .  Po 
p e w n y m  czasie sy tuac ja  się powtarza: do  
pom ieszczen ia  przeznaczonego  na obuw ie  
daleko, lub trudno  się dostać i b u ty  po 
d a w n e m u  za żyw a ją  sw obody  tu ż  za pro­
g iem  m ieszkania .

G ospodynie  np. n iem ieckie ,  s łyn n e  ze 
sw ego  zam iłow ania  do porządków , mają  
do sw e j  dysp o zy c j i  w iele  u rządzeń  s łu ­
żących  za sch o w k i  do panto f l i .  Są to n a j ­
częściej m eta low e  lekk ie  z odp ow iedn im i  
p ó łe c zka m i regały, k tóre  u s taw ia  się w  
ką tach  m ieszkan ia  i zaciąga ko lorową  
płócienną roletą.

M ebel ta k i  jest p ra k ty c zn y  i bardzo  
e fe k to w n y .  Można na ten  cel w y ko rzy s ta ć  
np. w n ę k ę  od drzioi. O czyw iśc ie  rolę rega­
łu doskor.ale spełn ia ją  z w y k le  d rew n ian e  
półeczki, k tóre  ze w zg lęd u  na p ły tkość  
w n ę k i  p o w in n y  b yć  um ieszczone  ukośn ie  
do w ew ną trz .  Materiał m a rk iz o w y  w  p r z e ­
p iękny ch  kolorach je s t  ta k ż e  do osiągnię­
cia w  naszych  sk lepach  z  lnem.

Co jed n a k  zrobić, jeżeli  nie d y sp o n u je ­
m y  w n ę k ą  d rzw io w ą  lub  nie potrzeba  
n am  aż  ty le  m ie jsca  na bu ty?  — W ted y  
p ro p o n u jem y  z w y k łą  sza fkę ,  w  którą  
w m o n to w u je m y  półeczki. Głębokość sza fk i  
p o w in na  w yno s ić  m in im u m  30 cm.

Jeżeli s za fka  na b u ty  jes t stara i zn isz ­
czona m ożna  ją okleić  ko lo r o w y m  p la s t i ­
k iem  w  k w ia t k i  lub w  pasecżki. P last ik  
w ra z  ze sp e c ja ln y m  k le je m  do łączenia  
tw o r z y w  s z tucznych  z d r z e w e m  o tr zy m a ­
m y  w  sk lepach  „Chemii”. T a k  odnowioną  
sza feczkę  u m ieszczam y  w raz  z b u ta m i  w  
w y g o d n y m  i ła tw o do s tęp n y m  m ie js c u  np. 
w  przedpoko ju .  Jeże l i  u s ta w im y  ją pod  
lus trem , to  p rzy  oka z j i  u z y s k a m y  bardzo  
m iły  k ą c ik  toaletowy.

Ju ż  nasze -mamy i babcie tw ierdzi ły ,  
że pod s taw ą  dobrego w y g lą d u  są elegan­
ckie  pa n to f le ,  k tó rą  to elegancję m o że m y  
przed łu żyć  dbając o bu ty ,  czyszcząc je  
starannie  i w k ła d a ją c  je na prawidła.

B u ty  zam szow e c zyśc im y  z  k u r z u  ostrą  
drucianą  szczoteczką. Jeże l i  zn a jd u ją  się 
na nich błyszczące m ie jsca , to w te d y  na­
leży p o tr zym a ć  pan to f le  nad parą i s z y b ­
ko, ale de l ika tn ie  pocierać szczoteczką.  
Dobre rezu l ta ty  da je  ta kże  czyszczenie  
suchą skórką  od razowego chleba. Z w y k łe  
skórzane obuw ie  w y c ie ra m y  n a jp ierw  z 
k u r z u  i błota  a późn ie j  p rzec ie ra m y  w i l ­
gotną w a tk ą  w raz  z  dobrą t łustą  pastą. 
Po w yschn ięc iu  p o le r u je m y  m ię k k ą  ście- 
reczką do po łysku .

(Jr>

C zęs to  s ię  z d a r z a ,  że  ż e l az k o  od  s p o d u  p o ­
k r y w a  s ię  b r u n a t n y m  n a l o t e m .  N a lo t  ten  
m o ż n a  z m y ć ,  p r z e s u w a j ą c  p o  l e k k o  c i e p ł y m  
ż e l a z k u  ( j e g o  „dD je” ) s z m a t k ą ,  z w i l ż o n ą  w o d ą
i n i e c o  n a m y d l o n ą .  Żelaziko  p o w i n n o  b y ć  w y ­
ł ą c z o n e  z  k o n t a k t u .  P o  z m y c iu  p la m ,  s p ł u k a ć  
j e  z U n n ą  w o d ą ,  a  p o t e m  w y t r z e ć  m e t a l  do  
s u c h a .

J e ś l i  n a  , , d n i e "  ż e l a z k a  p o w s t a ł y  p l a m y  
rd z y ,  t u  n a j l e p i e j  j e  u s u n ą ć ,  p o c i e r a j ą c  że ­
l a z k i e m  o  sól,  r o z s y p a n ą  n a  p a p i e r z e .  Ż e l a z ­
k o  m o ż e  b y ć  je sz c z e  c ie p łe .

S Ł U C H A J  K A M I L L I

co  b a r d z i e j  s t ę ż o n y ,  n iż  d o  m y c i a  n a c z y ń .  
M ac z a  s ię  w  n im  g ą b k ę  i m y j e  s z y b y  „ d o  
c z y s t a ”  |  z a n i m  w y s c h n ą  — p r z e c i e r a  s ię  j e  
d o  s u c h a  l n i a n ą  łu b  j e d w a b n ą  s z m a t k ą .  L ś n ią  
j a k  k ry s z t a ł .

N a t u r a l n i e ,  że  m o ż n a  te ż  „ L u d w i k i e m ”  m y ć  
s z y b y  w  s z a f k a c h .  k r e d e n s a c h ,  b ib l io t e c z ­
k ach . . .  t a k  s a m o  j a k  i l u s t r a  i k r y s z t a ł v  — 
z  ró w n ie  ś w i e t n y m  s k u t k i e m .

p o łą c z y ły .  W t e n  Sposób  z  o d p o w i e d n i ą  z ło ­
ż o n e j  fo l i i  m o ż n a  „ k l e i ć ”  n o w e  t o r e b k i .

M a s z  t r u d n o ś c i  z  k r o j e n i e m  b a r d z o  ś w i e ż e ­
g o  c h l e b a ?  Włóż n ó ż  n a  m o m e n t  d o  g o r ą c e j  
w o d y .  B ęd z ie  s ię  k r a j a ł o  „ j a k  po m a ś l e ” .

L u b i s z  ś w ież e  p ie c zy w o ?  C o  p r a w d a  d u ż o  
z d ro w s z e  j e s t  p ie c zy w o  czerstwe,* n a w e t  t a k i e  
3 -dn iow e!  Ale  p i e c z y w o  c z e r s tw ie j e  z n a c z n ie  
w o ln i e j ,  je ś l i  do  p u s z k i ,  jg k t ó r e j  je p r z e ­
c h o w u j e s z  w ło ż y sz  po  p T O S t u  j e d n o  ś w ieże  
j a b ł k o .

LE10 TOKI
U w a ż a m ,  że n a j l e p s z ą  m e t o d ą  z m y w a n i a  

n a c z y ń ,  j e s t  .m ycie  ich  p od  b ie ż ąc ą ,  g o r ą c a  
w o d ą ,  i do  n a j l e p i e j  s z c z o tk ą  na  rą c z c e ,  a b y  
s o b ie  n ie  n is zczy ć  m a n i c u r e  i s k ó r y  f ą k .  N ie  
k a ż d y  j e d n a k  m a  b ie ż ą c ą ,  g o r ą c ą  w o d ę .  Nie  
k a ż d y  z d o b y ł  s ię  je sz c z e  n a  m a ł y ,  g a z o w y  
t e r  m o n ,  n a d  z l e w o z m y w a k i e m  — c h o ć  b a r d z o  
w a r t o !  J e s t  to  i n w e s t y c j a  c h y b a  w a ż n ie j s z a  
od t e l e w iz o r a ,  l o d ó w k i ,  o d k u rz a c z a . . .  S z a le n ie  
u ł a tw ia  życ ie !  No ,  a l e  k to  t e g o  nie  m a  i 
z m y w a  n a c z y n i a  n i e  pod b ie ż ąc ą  w o d ą ,  a le
— w „ L u d w i k u ” , te n  z d o ła ł  j u ż  o c e n i ć  j e g o  
n i e z w y k ł e  z a l e ty .

D o d a m  d o  n i c h  j e sz c z e  j e d n ą :  „ L u d w i k i e m ”  
ś w i e tn i e  m y j e  się o k n a .  R o z t w ó r  r o b i  s ię  n ie -

P r a w i e  w  k a ż d y m  d o m u  z n a j d u j ą  s ię  t o ­
r e b k i  z fo li i,  t a k  b a r d z o  p r z y d a t n e  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  d o m o w y m .  A le  z d a r z a  s ię  te ż ,  że 
t a k a  t o r e b k a  p ę k a  po  b r z e g a c h  i w t e d y  — 
j e s t  do  n iczego* J e s t  j e d n a k  b a r d z o  p r o s t y  
s p o s ó b  s k l e j a n i a  t a k i c h  t o r e b e k  lu b  n a w e t  
p r o d u k o w a n i a  ich  w  t a k i e j  w ie lk o śc i ,  w  j a ­
k i e j  w  d a n e j  c h w i l i  są  p o t r z e b n e .

O tó ż  m i ę d z y  d w ie  b a r d z o  r ó w n o  z ło ż o n e  
l i n i j k i  u k ł a d a  s ię  t o r e b k ę  z p ę k n i ę t y m  z ł ą ­
c z e n ie m  ta k ,  a b y  w y s t a w a ł o  b rz e g u  n ie  w i ę ­
c e j ,  j a k  ok. 3 m m .  N a s t ę p n i e  z a p a l o n a  ś w i e ­
c zk ą  o p a la  s ię  te  3 m m  w y s t a j ą c e j  fo l i i .  To  
ju ż  w y s t a r c z a ,  b y  b rzeg i  s ię  s to p i ły  a  w ię c

J e ś l i  w  k a m i e n n y m  g a r n k u  b y ł  p r z e z  d h iż -  
s z y  czas  p r z e c h o w y w a n y  t łu s zcz  (m a s ło ,  s m a ­
lec ,  m a r g a r y n a )  to  n a  ogół n a w e t  p o  n a j -  
s t a r a n n j e j s z y m  m y c iu  i s z o r o w a n iu  z  g a r n k a  
b ę d z i e  i  t a k  n ieco  czuć. Co ro b ić ,  by  t e n  z a ­
p a c h  u s u n ą ć ?  N a la ć  do  ga rnH a  l e tn i e j  w o d y ,  
a  do  t e j  w o d y  w rz u c ić  p a s ty l k ę  n a d m a n g a ­
n i a n u  p o ta s u ,  czyli  t.  z w .  f io l e to w e  k r y s z t a ł ­
ki . Z o s t a w ić  g a r n e k  z t ą  f i o l e to w ą  w o d ą  n a  
p a r ę  godz in .  P o te m ,  g d y  r o z tw ó r  o d l e j e m y ,  
a  g a r n e k  s t a r a n n i e  w y p ł u c z e m y  — z a p a c h u  
pod g w a r a n c j ą  — n ie  będzie . i

K A M I L L A
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l e c z n i c z y  s e l e rCO NA OBIAD ?

1. Z upa z selerów , przecierana z  grzan­
kam i. G ołąbki z 'kapusty lu b  z papryki, 
ziem niaki. M us jabłkow y.

2. Zupa ow ocow a z grcszkiem  p tysio ­
w ym . P ieczeń  z grzybam i, m akaron — 
ruiłki. sa łata  krucha lub sałatka z  z ie lo ­
nej i czerw onej papryki. K om pot z  jab łek
i śliw ek.

3. Zupa szczaw iow a z  jajkiem . W ątrób­
ka z cebulą, ziem niaki. Sa łatka  z  pom ido­
rów. Budyń z dżem em .

4. Zupa ogórkow a z ziem niakam i. Zra­
zy w  sosie śm ietanow ym , kasza gryczana. 
O górek k iszony, m ałosolny. Owoce.

5. Zupa kalafiorow a z grzankam i, zab ie­
lana śm ietaną. K iełbasa p ieczona, z iem ­
niaki, sałatka z k ap usty  w łosk iej z  pom i­
dorami. G ruszki w  sosie  w aniliow ym .

6. Zupa pom idorowa z ryżem . Z apie­
kanka z ziem niaków  z ja jk am i i żółtym  
serem . M izeria. Krem  ow ocow y .

7. Barszcz polski (na k w aśn ym  mleku). 
Potraw ka cielęca  z ryżem . N aleśnik i z 
kon#“  *>:: ice.

OB. KAROLINA B. Z POZNANIA py­
ta nas jakie w łaściw ości lecznicze kryje 
w sobie seler? I czy m ogłaby nim  leczyć  
sw ój artretyzm ?

Dr A ugust Czarnowski, w  sw ojej książ­
ce, pt. „Zielnik lekarsk i” tak pisze m. in.
o selerze:

„KuTację selerow ą zaleca się  w  cierpie­
niach pęcherza, przy podagrze, gośćcu, ar- 
tretyźm ie. W tym  celu należy gotow ać 
dwa, trzy selery, codziennie pić otrzym a­
ny sok i o ile m ożności jeść także ugoto­
w ane selery. Znane są w ypadki, gdy 
chorzy na artretyzm  (podagrę), gościec  
itp. skrzyw ien i i  kulaw i, dzięki spożyw a­
niu selera i kąpielom  pow ietrzno-słonecz- 
nym  zupełnie ozdrow ieli...”

S łynny am erykański dr. Hauser, zw any  
„lekarzem  piękności”, gdyż m iędzy in ­
nym i leczy gw iazdy film ow e, zaleca W 
sw oich d ietetycznych jadłospisach  co­
dzienną porcję selera. W praw dzie wg. dr 
Hausera należy pić sok selerow y, bo w  
Stanach Zjednoczonych bardzo jest roz­
pow szechniony seler łodygow y. O w iele

potrawy z jaj
Na p ro ś h ę  „ C z y te ln i c z k i  z w c z a s ó w ” p o d a ­

j e m y  p r z e p i s y  na d a n i a  z ja j .

PASTA Z JAJ Z TWAROGIEM

4 j a j a  u g o t o w a ć  na  t w a r d o ,  a t w a j ó g  {30 dkg)  
r o z e t r z e ć  lu b  p r z e p u ś c i ć  p a r ę  r a z y  przez  m a ­
s zy n k ę .  U c ie r a j ą c  w  m is c e ,  d o d ą £  pó ł  s z k l a n ­
ki ś m i e t a n y  i sól do  s m a k u .  U t rz e ć  w sz y s tk o  
na  j e d n o l i t ą  m a s ę .  P ę c z e k  s z c z y p io r k u  d r o b ­
n i u t k o  p o s i e k a ć  — w y m ie s z a ć  z c a ł ą  m a s ą .

W s z y s tk ie  s k a d n i k i  m o ż n a  w ło ż y ć  do  m i x e -  
ra  |  w  k i lk a d z i e s i ą t  s e k u n d  Tazem z m ik s o w a ć .

P a s t ę  p o d a j e  s ię  da c h l e h a ,  n a d z i e w a  n i ą  
św ieże ,  p r z e k r o j o n e  w z d łu ż  o g ó r k i ,  p o m i d o r y  
lub  u k ła d a  na  l i ś c iach  s a ł a t y  z d o d a t k i e m  
r z o d k i e w e k

PASTA  z  JAJ Z ŻÓŁTYM SEREM
4 j a j a  u g o to w a ć  na tw a r d o  i p r z e p u ś c i ć  p rz e z  

m a s z y n k ę .  20 d k g  żó ł t e g o  s e r a  — m o g ą  być  
o k r a w k i ,  p ię tk i ,  s e r  z e s c h n i ę t y  i tp .  — z e t r z e ć  
na  t a rc e .  J a j a  i s e r  u t r z e ć  na  j e d n o l i t ą  m a ­
sę, d o d a j ą c  3 łyżk i  m a r g a r y n y  i soli do  s m a ­
ku.  P o d a w a ć  j a k o  p a s t ę  do k a n a p e k  i d o  
k r o m e k  c h le h a  p o s m a r o w a n e g o  c i e n i u t k o  m a ­
s łem .

SAŁATKA Z JAJ I ZIELONEGO 
GROSZKU

4 j a j a  u g o t o w a ć  na t w a r d o ,  p o d z ie l i ć  na  
c zą s tk i  (są o d p o w ie d n ie  a p a r a c i k i ,  k t ó r e  j e d ­
n y m  p o c i ś n i ę c ie m  dz ie lą  j a j k o  n a  8 r ó w n y c h  
c zą s tek ) .  P o s y p a ć  so lą  do s m a k u .  U łożyć  w  
s a l a t e r c e  j p o s y p a ć  u p r z e d n io  u g o t o w a n 5rm  
g r o s z k ie m  lub  g o t o w y m ,  o d c e d z o n y m  g r o s z ­
k ie m  z p u s zk i .  P o la ć  c a ł ą  s a ł a t k ę  so se m  m a ­
j o n e z o w y m .  a  po w i e r z c h u  p o s y p a ć  d r o b n o  
p o s i e k a n y m  k o p e r k i e m .

M AKARON LUB RYŻ Z JAJAM I 
PO WŁOSKU

20 dk g  m a k a r o n u ,  n p .  k r a j a n k i  u g o t o w a ć  w  
d u ż e j  i lośc i  o s o lo n e j  w o d y .  G o to w a ć  o k .  10 
m in u t ,  z e s ta w ić  z o g n ia ,  z a l a ć  2 s z k l a n k a m i  
z im n e j  w o d y  i po u p ł y w i e  5 m i n u t ,  odc edz ić .  
D odać  ły ż k ę  m a s ł a  i w s t r z ą s n ą ć  k i l k a k r o t n i e  
r o n d l e m  z m a k a r o n e m ,  a b y  s ię  n i e  s k l e j a ł .  D o­
p r a w ić  do s m a k u  s o l ą  i p a p T y k ą

Z 2 ły ż e k  m a r g a r y n y  i 2 ły ż e k  m ą k i  z r o b ić  
h i a ł ą  z a s m a ż k ę ,  r o z p r o w a d z i ć  j ą  w y w a T e m  z 
w ł o s z c z y z n y ,  l u h  T o s o l e m z  k o n c e n t r a t u ,  d o ­
d a ć  a łyżk i  ś m i e t a n y ,  r o z b i t e  1 j a jo ,  sol i d o  
s m a k u  i m i e s z a ć ,  b y  sos  s ię  n i e  z w aży ł .

M a k a r o n  w łożyć  do  k a m i o n k i  l u b  s zk ła ,  w y ­
s m a r o w a n e g o  m a s ł e m  i w y s y p a n e g o  t a r t ą  b u ­
łe c z k ą ;  z ro h ić  ł y ż k ą  w  m a k a r o n i e  do łk i  i w ł o ­
żyć w n ie  *1 j a j a  g o t o w a n e  na  pół t w a r d o .  Z a ­
lać sosem  i p o s y p a ć  t a r t y m  na  t a r c e  ż ó ł t y m  
s e r e m  (n a j l e p i e j  5 d k g  o s t reg o ,  z e s c h n ię t e g o  
sera) .  W s ta w ić  do p i e k a r n i k a ,  d o b r z e  r o z g r z a ­
n eg o  i z a p i e k a ć  o k .  20 m i n u t .  P o d a w a ć  w t y m  
s a m y m  n a cz y n iu .

T a k  s a m o  m o ż n a  p r z y r z ą d z i ć  r y ż  z j a j a m i .  
A więc  z a m i a s t  m a k a r o n u  u g o t u j e m y  na  s y p ­
ko ok, i s z k l a n k ę  ry ż u .  D a le j  p o s t ę p u j e m y  ja k  
p o p rz e d n io .

CHŁODNIK POLSKI

2 ś r e d n i e  h u r a k i  u m y ć ,  u g o to w a ć ,  o b r a ć  i 
p o k r a j a ć  w c i e n k ie  p a s e c z k i ,  w ło ż y ć  d o  w a z y ,  
d o d a ć  p o k r a j a n e  w g r u b ą  k o s tk ę  2 j a j a  — 
u g o t o w a n e  na  t w a r d o ;  m ię s o  — np .  r e s z t k i  z  
d r o b i u ,  p ie c ze n i  i tp .  p o s i e k a n e  w k o s tk ę  i o ­
g ó r e k  o h r a n y  i p o k r a j a n y  w p aseczk i .  W la ć  na

JAKIE TŁUSZCZE JADAMY
„ S p o ł e m ” p r z e p r o w a d z i ł o  a n k i e t o w e  b a d a n i a  

w ś r ó d  3T500 osóh na  t e r e n i e  k r a j u ,  p o p rz e z  
s w o je  s k l e p y ,  c h c ą c  s ię  d o w ie d z i e ć  j a k i  t łuszcz  
n a j c z ę ś c i e j  u ż y w a m y  do c h l e h a ?  O k a z a ło  się  
że 48% s m a r u j e  c h le b  m a s ł e m  

23% — m a r g a r y n ą  
18% — s m a l c e m

— s ło n in ą  
4,9% n ie  u ż y w a  do c h l e h a  t łu s z cz u .

Z a p y t a n o  t e ż  a n k i e t o w a n y c h  i le  t ł u s z c z u  z u ­
ż y w a j ą  t y g o d n i o w o  w  g o s p o d a r s t w i e  d o m o ­
w y m ?  P r z e c i ę t n i e  — 1 kg ;  ty lk o  w  n i e k t ó r y c h  
w o j e w ó d z t w a c h  j a k  o l s z ty ń s k ie ,  w r o c ł a w s k ie ,  
b i a ło s to c k ie ,  p o z n a ń s k ie  około  25% a n k i e t o w a ­
n y c h  z u ż y w a  ok. 3 kg. t łu s z cz u  n a  t y d z i e ń  i to  
p r z e w a ż n i e  — m a r g a r y n y .

Bo j e d n a k  o k a z u j e  s ię ,  że  w c ią ż  je sz c z e  k r ó ­
lu j e  m as ło ,  choć  j u ż  p r a w i e  na  r ó w n i  z  m a r ­
g a r y n ą .  30.9% g o s p o d y ń  o d p o w ie d z i a ło ,  że  n a j ­
w ię ce j  z u ż y w a  m a s ł a ,  a 29%, że  m a r g a r y n y .  
N i e s t e t y  t y l k o  0,4% u ż y w a  o le ju .  A  —  p r a w d ę  
m ó w ią c  — ze w s z y s tk i c h  t ł u s z c z ó w  n a j z d r o w s z y ,  
s zc z eg ó ln ie  do s m a ż e n ia  i p r z y r z ą d z a n i a  p o ­
t r a w ,  j e s t  olej.  W w ie lu  k r a j a c h  j e d y n i e  o l e ju  
(lub  o l iw y)  u ż y w a  s ię  w k u c h n i .  Z o l e j ó w  n a j ­
z d ro w s z y  j e s t  o le j  s o j o w y .  (Z d r o w s z y  od  o l i ­
wy!)  Na szczęśc ie  61,6% p y t a n y c h  g o s p o d y ń  
d o m u  o d p o w ie d z i a ło ,  że woli  o le j  s o jo w y  od 
w s z y s tk i c h  in n y c h ,  a le  38,4% — w ol i  o le j  r z e ­
pa ko wy.

N a jc z ę ś c i e j  k u p o w a n e  j e s t  m a s ł o  e x t r a  w y ­
b o r o w e  (c z e r w o n e )  i c h o ć  t ł u s z cz ó w  j e s t  w  k r a ­
j u  d o s y ć  i ż ad n e g o  n ie  p o w in n o  w  s k l e p a c h  
b r a k o w a ć ,  to j e d n a k  a ż  15% os ó b  s tw ie r d z i ło ,  
że  n ie  m o że  d o s tać  te g o  t łu szczu ,  j a k i e g o  w 
d a n e j  c h w i l i  p o t r z e b u j e  ,np .  s ł o n in y ,  m as ł a  
c z e r w o n e g o ,  n ie b ie s k ie g o ,  n a w e t  s m a l c u .

Z p u n k t u  w id z e n i a  r a c j o n a l n e g o  o d ż y w ia n i a  
n a j s m u t n i e j s z e  j e s t  to , że  t a k  n i s k i e  j e s t  s p o ­
ż y c ie  o le jó w .  O d k ą d  u z n a n o  o le je  za n a j z d r o w ­
sze  t łu s z cz e  do p r z y r z ą d z a n i a  p o t r a w ,  o d k ą d  
p r z y z n a n o  im  w ła śc iw o ś c i  o d m ł a d z a j ą c e ,  o b n i ż a ­
ją c e  po z io m  c h o le s t e r o lu  w e  k rw i ,  o d k ą d  d o ­
w i e d z i o n o ,  że  w i t a m i n a  F to n ic  i n n e g o  j a k  
n i e n a s y c o n e  k w a s y  t łu s z cz o w e ,  z n a j d u j ą c e  się  
w  o le ja ch ,  o d k ą d  wTeszcie  u z n a n o ,  że  w i t a m i ­
na  E z n a j d u j e  s ię  w s t o s u n k o w o  d u ż e j  ilośc i 
w o le ju  s o jo w y m ,  o d tą d  ten o le j  z a c z ą ł  k r ó ­
lo w a ć  na s to ła ch  w ie lu  p a ń s t w ,  ktÓTe d a w ­
n ie j  też... t y lk o  m a s ło  u z n a w a ł y  ( A m e r y k a ,  
A n g l ia  i w ie le  i n n y c h  p a ń s t w  E u r o p y ) .

M asło  p o w in n o  się j a d a ć  t y lk o  na  s u ro w o ,  
do  c h le h a .  S m a ż y ć  m a s ł a  n ie  w o ln o ,  bo s p a l o ­
n e ,  z a w ie r a  s u h s t a n c j e  to k s y c z n e  (akToleinę).  
Co s m a ż e n ia ,  p ie c z e n ia ,  d u s ze n ia  i t p  p o w in n o  
się  u ż y w a ć  ty lk o  o le ju  ( j a k  w  B u łg a r i i ,  J u ­
g o s ł a w i i ,  W łoszech.. .)

R yba  na o l e ju ,  m ię s o ,  o d s m a ż a n e  z i e m n i a ­
ki,  f r y t k i ,  a n a w e t  „ s c h a b o s z c z a k ”  s m a k u j ą  
ś w i e tn i e .  N ie  p r z y p a l a j ą  s ię  ł a tw o ,  s ą  k r u c h e  i 
m ię k k ie .  S m a ż o n e  na o le ju  s o jo w y m  — nie  
m a j ą  ż a d n e g o  z a p a c h u .  S p r ó h u j c i e !  T a n io ,  
s m a c z n ie  i... n a j z d r o w i e j !

to r o z b i t e ,  z s ia d łe  m le k o  {ł l i t r ) ,  p o s y p a ć  
d r o b n o  s i e k a n ą  z i e l e n i n ą ,  d o p r a w i ć  do  s m a k u  
so lą .  P o d a w a ć  —• n a t u r a l n i e ,  z im n e !

BAW ARSKA POTRAW A Z JAJ
2 c z e r s tw e  b u łk i  p o k r a j a ć  w  k o s t k ę  i o b s u -  

szyć j a k o  g rz a n e c z k i  w p i e k a r n i k u .  6 ż ó ł t e k  
r o z e t r z e ć  z 3 ł y ż k a m i  m a s ł a  lu b  m a r g a r y n y  
w  k a m i e n n e j  m i s c e ,  d o d a ć  p ę c z e k  n a c i  p i e ­
t r u s z k i  i sol i do s m a k u  Z fi ta ia łek u b i ć  p i a ­
nę. P o ł o w ę  p i a n y  d o d a w a ć  do m a s y ,  u c i e r a ­
j ą c ,  n a  p r z e m i a n  z  5 ł y ż k a m i  m a k i ,  a  g d y  ju ż  
s k ł a d n i k i  s i ę  p o łą c z ą ,  d o d a ć  r e s z t ę  p i a n y  i 
w s z y s tk i e  g rz a n k i .  L e k k o  w y m ie s z a ć .  C a ł ą  
m a s ę  w ło ży ć  d o  c z y s t e j  s e r w e t k i ,  z w ią z a ć  j ą  
i w ło ż y ć  do r o n d la  z g o t u j ą c ą  s ię ,  o s o lo n ą

bardziej niż nasz — korzeniow y. Łodygi 
selera łodygow ego są bardzo długie, jak  
naszego rabarbaru i bardzo soczyste. Z 
nich  to w łaśn ie  w ycisk a  się  sok, jak sok 
z m archw i i ten sok, surow y, popija. I 
u nas gdzieniegdzie m ożna się z selerem  
łodygow ym  spotkać. N iem niej jedna i 
druga odm iana selerów  działa leczniczo.

Czyj żołądek i w ątroba to zniesie, po­
w in ien  jadać św ietne surów ki z selera. 
„Seler przedłuża m łodość”, „seler odchu­
dza” „seler n ie dopuszcza do artretyzm u
i leczy z artretyzm u” — oto najczęściej 
pow tarzane opinie o selerach. Dania z se ­
lerów  polecają rów nież d ietetycy  w  ku­
racjach odchudzających. B ow iem  seler n a ­
syca, a n ie tuczy. Dostarcza zaledw ie ok.
6. kalorii w  100 gram ach wagi.

O selerze dużo pisze i podaje m nóstwo  
przepisów  na dania z selera  Irena G u­
m ow ska. w  sw ojej książce pt. „W enus z 
pateln ią”. W praw dzie książka jest już 
dawno w yczerpana, ale posiada ją w iele  
bibliotek.

DOROTA

Maseczki piękności
W y k o r z y s t u j m y  o k r e s  l a ta  i o b f i t o śc i  w a r z y w  

i o w o r ó w ,  a b y  o d m ło d z ić ,  z r e g e n e r o w a ć  s k ó ­
rę ,  n i e r a z  z b y t  s p i e c z o n ą  l e t n i m  s ło ń c e m .  O to  
k i lk a  m a s e c z e k ,  k t ó r e  „ c z y n i ą  c u d a ” .

M A S E C Z K A  O G O R K O W A

J u ż  n a s z e  p r a b a b k i  w ie d z i a ły ,  ż e  s o k  o g ó r ­
k o w y ,  luh  p ł a t k i  z o g ó r k ó w  w s p a n ia l e  w y g ł a ­
d z a j ą  i w ogóle  d z i a ł a j ą  n a  n a s z ą  cerę .  M a ­
s ka  o g ó r k o w a  j e s t  u n i w e r s a l n a ,  m o ż n a  j ą  s t o ­
so w a ć  na w s z y s tk i e  c e r y .  J e s t  le k k o  w y b i e ­
l a ją ca  a le  i ś c i ą g a j ą c a  z b y t  r o z s z e r z o n e  p o ry .  
Na m a s e c z k ę  m o ż n a  w y k o r z y s t a ć  n a w e t  s k ó r k ę  
od o g ó rk a ,  u k ł a d a j ą c  j ą  na  c a ł e j  t w a r z y  i 
s zyi — ^ le  w t e d y  t r z e h a  n i e r u c h o m o  leżeć  
przez  ok. lfl m i n u t .  M o żn a  z p o d o b n ą  m a s e c z ­
ką  chodzić ,  a le  w t e d y  s m a r u j e m y  t w a r z  t y l k o  
s o k ie m  o g ó r k o w y m .  G dy  m a s e c z k a ,  c z y  so k  
w y s c h n ą ,  m o ż n a  p r z e t r z e ć  tw a r z  i s z y j ę  d e l i ­
k a t n i e  lig^niną, a le  n i e  t r z e h a  t w a r z y  z m y w a ć .

M A S E C Z K A  Z B O R Ó W E K

R ozgn ieść  k i lk a  b o r ó w e k  i r o z m a z a ć  j e  po 
tw a r z y .  T a k a  m a s e c z k a  d o s k o n a le  leczy  r o z ­
s z e rz o n e  n a c z y n k a  k r w io n o ś n e .  N a t u r a l n i e ,  że  
t r z e h a  j ą  s to s o w a ć  — n a j l e p i e j  c o d z i e n n ie  — 
przez  p a rę  ty g o d n i .

M A S E C Z K A  Z  P O Z IO M E K
J e s t  d o s k o n a ła  dla  osób ,  k t ó r e  n ie  s ą  u c z u l o ­

ne. T a k ie  u c z u l e n i e  m o ż n a  w y p r ó b o w a ć ,  s m a ­
r u j ą c  ro z g n ie c io n ą  p o z io m k ę  na  m a ł y m  s k r a w ­
ku c ia ła  za  u c h e m .  J e ś l i  to  n ie  w y w o ła  
s w ę d z e n ia ,  p o k r z y w k i ,  w y s y p k i  lu b  i n n e g o  po- 
d r a ż n j e n i a  sk ó ry ,  to  z n a c z y ,  że n ie  j e s t e ś m y  
na  p o z io m k i  u c z u le n i  i m o ż e m y  je  s o b ie  r o z -  
s m a T o w y w a ć  n a  t w a r z y  i szy i.

K to  m a  c e r ę  m ie s z a n ą ,  l e p i e j  b ęd z ie  j e ś l i  
na  część  o s k ó rz e  t ł u s t e j  — z w y k l e  czoło, nos ,  
b r o d a  — p o ło ż y  m a s e c z k ę  z s a m y c h  p o z io m e k ,  
a na  c e rę  s u c h ą  — po l iczk i  — d o d a  do  p o ­
z i o m e k  o d r o h i n ę  ś m ie t a n k i .

M A S E C Z K A  O W OC O W A
M a s eczk i  z h r z o s k w i ń  i m o r e l i ,  a t a k ż e  

w c z e s n y m  l a te m  z  m a l in  i t r u s k a w e k  d o s k o n a ­
le d z i a ł a j ą  na  c e r y  s u c h e  i n o r m a l n e .  T r z e b a  
j e  j e d n a k  p r z y r z ą d z a ć  z łyżeczk i  m ia z g i  o w o ­
c o w e j ,  z m ie s z a n e j  z ły ż e c z k ą  lub  ły ż k ą  (gdy  
c e ra  j e s t  b a rd z o  s u ch a )  s ło d k ie j  ś m i e t a n k i .  Roz- 
s m a r o w a ć  m a s e c z k ę  po t w a r z y  i szy i ,  a  po  
10—15 m i n u t a c h  z m y ć  l e tn i ą ,  n a j l e p i e j  —« p r z e ­
g o t o w a n ą  w o d ą .  PT zy  ce rze  n o r m a l n e j ,  m o ż n a  
n a w e t  do o w o c ó w ,  r o z t a r t y c h  na  m ia z g ę ,  n i e  
d o d a w a ć  ś m ie t a n k i .

M A S E C Z K A  Z J A B Ł E K
J e s t  ś w i e tn a  p r z y  c e r z e  t ł u s t e j .  Ale j a b ł k a  

p o w i n n y  b y ć  k w a ś n e .  Np.  p a p i e r ó w k i  lu b  a n to -  
n ó w k i .  Jeś l i  p o r y  s k ó r y  m a m y  r o z s z e rz o n e ,  
m o ż n a  do p a p k i  z j a b ł k a  d o d a ć  t r o s z k ę  u b i te g o  
b ia łka .  Po  z a s c h n ię c iu  m a s k i ,  z m y ć  j ą  c h ł o d n ą  

1 w o d ą .  B E L L A

w o d ą .  G o t o w a ć  po d  p r z y k r y c i e m  ok .  45 m i ­
n u t .  Po  w y ję c i u  z w o d y ,  w y j ą ć  s t ę ż a ł ą  m a s ę  
z s e r w e t y  i p oc iąć  n a  p l a s t r y  g ru b o ś c i  0,5 cm .  
P o d a w a ć  do m ię s a ,  luh  s a m e ,  p o l a n e  g ę s t y m  
s o s e m  np .  g r z y b o w y m  lub  p o m i d o r o w y m .

M ożna  też p o r c y jk i  r z u c i e  n a  t łu s zcz  i o b ­
s m a ż y ć  na z lo ty  k o lo r  z  ob u  s t ro n .  O b r u m ie -  
n io n e  p o d a w a ć  z  j a r z y n a m i  lu h  s u r ó w k a m i .

M o żn a  t e ż  z  g o t o w e j  m a s y ,  h ez  g o t o w a n ia  
je j  w  s e r w e c i e  — f o r m o w a ć  o k r ą g łe  p a lu s z k i  
i s m a ż y ć  je  d o o k o ła  na g o r ą c y m  t łu s zczu  na  
z ło ty  k o lo r .  P y s z n e !

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

bodziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego 
obrazu...”' . — miar na uwadze boski kult 
oddawany bożkom (bałwanom) przedstaw ia­
nym  w  postaci ludzi lub zwierząt. Czy jed­
nak chrześcijanie X X  w ieku, mając w  m ie­
szkaniu krzyż lub obraz Matki Boskiej, od­
dają drewnu lub papierow i kult boski? S ą ­
dzim y, że nadszedł czas traktow ania ludzi 
ery atomu nieco inaczej niż ludzi ery ka­
m ienia łupanego Pozdrawiam y.

Pani Iza z Z ielonej Góry:

A lbigensi to nazwa oznaczająca w yznaw - 
rów kataryzm u na terenie Francji w  XII 
w ieku. Z kolei nazwa kataryzm  w yw odzi się
7. greckiego słowa katharoos == czysty. Zwo­
lennicy  kataryzm u nazw ali się kataram i dla­
tego, że nie chcieli m ieć nic w spólnego z 
takim i sprawam i „nieczystym i” jak jedze­
nie m ięsa czy prow adzenie życia rodzinne­
go. Ich zdaniem  w szelka m ateria, a w iec  
przede w szystk im  ludzkie ciało, jest czymś 
z gruntu złym  i źródłem  zła. N ie w ierzyli, 
by Bóg stał się człow iekiem , głosili, że Chry­
stus m iał ciało tylko pozorne i dlatego od­
rzucali sakram ent Eucharystii. Orzucali też 
naukę o Trójcy św. Zakazywali stosowania  
przysięgi Hierarchię rzym skokatolicką o- 
skarżali o sym onię (grzech św iętokupstw a),
o niechrześcijański przepych w  ubiorze i 
urządzaniu m ieszkań, o zapom nienie służeb­
nego charakteru duchow ieństw a w obec la i­
ków.

Ten ruch religijny rozw ijał się żyw iołow o  
w  X II w ieku po całej niem al Europie za­
chodniej. Na terenie Francji katarów na­
zwano albigensam i dlatego, że ich przyw ód­
ca m ieszkał w  m ieście A łbi (w  A kwitanii). 
Kataryzm  w yznaw ało w ów czas ponad tysiąc 
m iast francuskich. W 1179 r. na soBbrze la ­
terańskim  trzecim  w yk lęto  k2tarów  i ogło­
szono przeciw  nim krucjatę, obiecując krzy­
żowcom  dwa lata  odpustu. Ta pierw sza k ru­
cjata niczego n ie osiągnęła. Skutecznie dzia­
łała dopiero krucjata druga w  latach  1209— 
1229. W ytępiła ogniem  i m ieczem  nie tylko  
katarów, ale rów nież w iększość ludności 
rzym skokatolickiej, a to dlatego, że w  fer­
w orze w alk i nie pytano w cale o przekona­
nia religijne, lecz m ordowano w szystkich. 
Na przykład po zdobyciu m iasta Beziers 
(21 lipca 1209 r.) w  jednym  tylko kościele 
św. M agdaleny zm asakrowano ponad pięć 
tysięcy osób (mężczyzn, kobiet i dzieci). P rze­
konano się w tedy, że m ordowanie ludzi m a­
jących odm ienne przekonania jest najsku­
teczniejszym  środkiem przekonyw ania w 
sprawach ideologicznych.

Zgadzamy się że nauka katarów  odnoszą­
ca się do praw a w iary była błędna i że 
krw aw e represje w  stosunku do b łędnow ier- 
ców nakazał Stary Testam ent, ale po uka­
zaniu się na ziem i Jezusa Chrystusa coś 
niecoś w  tych sprawach się zm ienić było  
powinno. Pozdrawiam y.

Pani Barbara z Tarnowa:

Spow iedź ogólna „przed ołtarzem ” jest tak 
sam o w ażna jak spow iedź w  konfesjonale. 
H istoria mówi, że konfesjonały w prow adzo­
no dopiero pięć w iek ów  temu. N ie tw ierdzi­
my, że przed zbudow aniem  konfesjonałów  
nie było spow iedzi pryw atnej (albo cichej)
i szczegółowej. B yła taka spow iedź chyba

już w  III w ieku. T w ierdzim y tylko, że for­
ma spow iedzi (cicha, głośna, szczegółowa, 
ogólna) nie odgrywała nigdy w iększej roli, 
poniew aż poza spow iedzią są jeszcze cztery  
inne „w arunki” Sakram entu pokuty i to te 
najw ażniejsze.

W iele razy już stw ierdzaliśm y słuszność 
czci dla M aryi z Nazaretu jako M atki Zba­
w iciela i Syna Bożego, czyli po prostu dla 
Matki Bożej. N ie w ierzy konsekw entnie w  
bóstw o Jezusa Chrystusa ten chrześcijanin, 
który odrzuca kult M aryjny. Bez sensu po­
w tarza ktoś: „Bóg się narodził”, kto' nie 
chce przyjąć, że narodzić się m ógł tylko  
z ludzkiej n iew iasty  (oczyw iście jako Bog- 
C złcwiek). D latego nie rozum iem y w ypowie­
dzi czy naw et pew nych epitetów  Pani pod 
naszym  adresem . Przypuszczam y, że zaszła  
tu jakaś pomyłka. Pozdrawiam y.

Pan Lech Stagnicki z W ałbrzycha

W yraz „Abaddon” (nie m ylić z irańskim  
portem  Abadan) pochodzi z języka hebraj- 
sk ieso  i znaczy dosłow nie ,,zn iszczenie”. W 
B iblii ma on podw ójne znaczenie, a m iano­
w icie  w Starym  T estam encie oznacza  
„otchłań , grób, lub ogóln ie krainę zm ar­
łych, natom iast w  N ow ym  T estam encie  
oznacza osobę, przy czym  w ystępuje on ty l­
ko jeden raz w A pokalipsie 9. 11: „Mają 
nad sobą króla — anioła czeluści — im ię 
jego po hebrajsku Abaddon a w greckim  
języku ma im ię A pollyon”. Widać z tego, 
że apokaliptyczny Abaddon oznacza prze­
ciw ieństw o Zbaw iciela a w ięc oznacza N i­
szczyciela (Zatraciciela) dzieła C hrystuso­
w ego. Pozdrawiam y.

Pan Tadeusz Jakubiak z W rocławia: _

Mamy „Biblię T ysiąclecia” i piln ie ją czy­
tam y, chociaż do Św iadków  Jehow y nie 
należym y. Z radością kapitulujem y przed 
Panem  Tadeuszem  z W rocławia zw racają­
cym uw agę, że zdaniem  B iblii Tysiaclecia  
w yraz „Jahwe ’ to „imię Boże”. Pytam y się 
jednak: Co z tego? Jaki z tego w niosek  
praktyczny na co dzień? Czy odtąd mamy  
m ówić zam iast Pan Bóg — Pan Jahwe? D la ­
czego polsk ie słow o „Bóg” jest n iew łaściw e, a 
żydow skie (hebrajskie) słow o „Jahw e” jest 
lepsze? Czy nie w iadom o o kogo chodzi, 
gdy m ów im y „Bóg”. Czy w  Polsce X X  w ie ­
ku może tu zajść pom yłka? Kto powiedział, 
że nie mamy prawa zm ieniać nazw  żydow ­
skich na polskie?

Gdy Bóg pow iedział Izraelitom : „Nie b ę­
dziesz m iał bogów  innych obok m nie! N ie

Pani Paulina N iew iadom ska z Krakowa

N ie w iem y konkretnie, o co chodzi, czy
o now e proroctwo, czy o zachętę do prak­
tykow ania cnoty m iłości bliźniego, czy 
w reszcie o potępienie w spółczesnej cy w ili­
zacji. Na przyszłość prosim y pisać mniej, 
ale jasno. Pozdrawiam y.

JESZCZE Sh DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się . . . .  10.— zł 
(w spom nienia z zakonu o.o. Salezjanów )

N am  zapom nieć nie w olno . 15.— zł

(reportaże z lat okupacji o bohaterstw ie i 
w alce narodu polskiego)

Piękna nasza Polska cała 15.— zł
(zbiór reportaży z w ędrów ek po w siach i m ia­
steczkach Polski)

Stosunki po lsko-w atykańsk ie w  tysiącleciu  
.......................................................................... 12.— zł
(różnie kształtują się stosunki m iędzy papie­
żem a Polską, w  m inionych w iekach i o tym  
pisze autor na podstaw ie dokum entów) 

Spraw a K ościoła N arodowego w  Polsce w  
XVI w i e k u .............................................42.— zł

(mało kto w ie, że m yśl tę rzucili w ybitn i 
przedstaw iciele O św iecenia i to jest zagad­
nienie, które pisarz uw ypukla w  sw ej książ­
ce)

T rzynasty stopień w tajem niczenia . 15.— zł
(alkohol i jego skutki, w alka z p ijaństw em
i o zdrow ie ludzkie zagrożone alkoholem , 
zdopingow ały autora do przystępnego opra­
cow ania tego problem u)

Z am ów ienia wraz z należnością prosim y  
kierow ać na adres:

INSTYTUT WYDAW NICZY „ODRODZE­
NIE”

W arszawa, ul. W ilcza 31 
K siążki w ysyłam y rów nież za zaliczeniem  

pocztow ym .

w y d a w c a :  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie " .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i :  W a rsz a w a , u ]. W ilcza 31. Teł. M-97-84; M -26-« . 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  n a  U ra j o rz y jm u ią  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  I D e le g a tu r y  . .B u c h " . M oł.na  ró w n ie ż  tlo  
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k „ u io  P K O  n r .i-e - iu u u a u  — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l. W ro n ia  23. P r e n u m e r a tv  p r r y im n -  
n a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 z ł. p ó ł r o c z n i e '— 52 zł. ro c z n .e  — m i zl. 
F .-n n u m e ra ię  n a  z a ^ j n i o e .  k tó r a  je s t  o  M)% d ro is z .i  — p iz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  'W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  . .R u c h " . W a rsz a w a , u l. 'W ron ia  z:, 
te l .  20-46-88. k o n to  P K O  N r  l-6-IOOOM. (R o czn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7$. 19.70 DM . 23,40 NF; 1.13.8 £ ;  d la  S t.  Z je d n o c z o n y c h  i K a n n d y  7S: 
*!la A u s t ra l i i  M O J  Ł.-\. Ju.« L E ). M ożna  rov. nie? z am ó w ić  p r e n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  I n s ty tu tu  W y d a w n ic z e g o  .O d r o d z e n ie ”  P K O  N r 
1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w , fo to g r a f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a .

P r a s o w e  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  R S W  . .P r a s a ” , W a rsz a w a , u l .  M a rs z a łk o w s k a  3 5. Z a i r .  1163. T-35
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Jedna x sal łazienkow skiego pałacu

..Cerber" — jedna i o /dńli kom inka w  sali balow ej

Część gabinetu portretowego

W W a r s z a w ie  j e s t  k i l k a n a ś c i e  p a r k ó w - o g r o d ó w .  
Do n a j s t a r s z y c h  p a r k ó w  n a l e ż ą  Ł a z i e n k i ,  O g ró d  
S ask i  i O gród  na  ty ła c h  P r e z y d i u m  R ad y  M in i ­
s t r ó w  na K r a k o w s k i m  P r z e d m ie ś c iu .  W z m ia n k i
0 i s tn i e n iu  t y c h  o g r o d ó w  d a t u j ą  s ię  z X V II  w i e ­
k u .  N a jm ło d s z y  -wiekiem to  c h y b a  P a r k  K u l t u r y
1 W y p o c z y n k u  m i ę d z y  C z e r n i a k o w e m  a P o w iś l e m ,  
k t ó r y  z o s ta ł  z a ło ż o n y  j u ż  po w o jn ie .  W a r s z a w ­
s k ie  p a r k i  n a z y w a n e  są  o b e cn ie  z i e lo n y m i  p ł u c a ­
m i s to l icy .

N a j b a r d z i e j  ł u b i a n y  przez  w a r s z a w i a k ó w  i t u ­
r y s tó w  i n a j c h ę t n i e j  o d w ie d z a n y  — to  o g ró d  Ł a ­
z i e n k o w s k i  z z a b y t k o w y m i  p a ł a c a m i .  H is to r ia  
Ł a z i e n e k  s ięga  r e k u  16&5, k i e d y  to  S t a n i s ł a w  L u ­
b o m i r s k i  u rz ą d z i ł  t a m  s w o j ą  r e z y d e n c ję .  Ó w c z e s ­
n y  a r c h i t e k t  f l y l m a n  z G a m e r e n  z a p r o j e k t o w a ł  i 
w y b u d o w a ł  w  s t y lu  b a r a k o w y m  p a ła c y k - ł a ż n i ę .  
W zn ie s io n a  z w ie lk im  p r z e p y c h e m  ła ź n ia  m ia ł a  
c h a r a k t e r  t y p o w e g o  pa .w ilonu o g ro d o w e g o ,  g d z ie  
m o ż n a  było  k ą p a ć  się. S z u k a n o  tu  r ó w n ie ż  w y ­
t c h n i e n i a  i w y p o c z y n k u  od s z t y w n e j  a t m o s f e r y  
p a ła c ó w .  W r o k u  1*364 Ł a z i e n k i  p r z e c h o d z ą  na  
w ła sn o ś ć  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n i a t o w s k i e g o ,  k t ó ­
ry  z a j ą ł  s ię  w p i e r w s z y m  rz ę d z i e  p r z e b u d o w ą  
z a m k u ,  n a s t ę p n i e  o p u s z c z o n ą  ł a ź n i ą  n a  z w i e r z y ń ­
cu. Z  j e j  r o z b u d o w y  p o w s t a ł  p a łac  n a  w y s p ie ,  
j e d n a  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  r e z y d e n c j i  w i l lo w y c h  
X V II  w ie k u  w  E u r o p ie .  O s t a t e c z n y  k s z ta ł t  p a ł a c u  
n a  w y s p i e  b y !  w y n i k i e m  k i l k a k r o t n e j  p r z e b u d o ­
w y ,  t r w a j ą c e j  p rzez  c a l e  p a n o w a n i e  S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a .  P a ł a c  o t r z y m a ł  w s p a n i a ł ą  e l e w a c ję  po ­
ł u d n i o w ą  z w y s u n i ę t ą  częśc ią  ś r o d k o w ą  o c z te -  
r o k o l u m n o w y m  w p u s z c z o n y m  w m u r  p o r ty k u .  O d  
s t r o n y  p ó łn o c n e j  b u d y n e k  o d d z ie lo n y  j e s t  w ą s k im  
t a r a s e m ,  n a t o m i a s t  od  p o łu d n ia  w y s p a  t w o r z y  o b ­
s z e r n y  d z ie d z in ie c  2  s y m e t r y c z n i e  u s t a w i o n y m i  
r z e ź b a m i .  W n ę t r z e  p a ł a c u  c e c h u j e  r ó ż n o r o d n o ś ć  
s ty ló w :  baTok,  r o k o k o ,  s ty l  L u d w i k a  X IV  i k l a ­
sy c y z m .  S a la  b a lo w a  u t r z y m a n a  j e s t  w s u r o w y c h  
k s z l a l t a c h  k la s y c z n y c h  i z d o b ią  j ą  p o s ąg i  A po l la
i H e r k u l e s a ,  j a k  r ó w n ie ż  w s p a n i a ł y  k o m i n e k  z d o ­
b io n y  m o t y w a m i  d e k o r a c y j n y m i .

W s p a n ia ło ś ć  i w ie lk o ść  t e j  r e z y d e n c j i  j e s t  z a ­
s łu g ą  K r ó la  A u g u s t a  P o n ia to w s k ie g o ,  a t a k ż e  w y ­
b i t n y c h  a r t y s t ó w  t e g o  o k r e s u  na  c ze le  z g ł ó w n y m  
p r o j e k t a n t e m  p a ł a c u  — a r c h i t e k t e m  D o m in ik i e m  
M e r l i n im .  N ie  m n ie j s z ą  z a s łu g ę  m a j ą  Tównieź  
w sp ó łc z e śn i  a r t y ś c i ,  k t ó r z y  d o p r o w a d z i l i  p a łac  do 
ś w ie tn o ś c i  po  z n i s z c z e n ia c h  w o j e n n y c h .  O p ró c z  
p a ł a c u  na w y s p i e ,  w p a r k u  z n a j d u j ą  s ię  l ic zne  
p a w i lo n y .  N a j w a ż n i e j s z e  to s ta r a  P o m a r a ń c z a r -  
n ia ,  R e z e r w a t ,  B ia ły  D o m e k ,  A m f i t e a t r  czy l i  t e a t r  
na  w y sp ie .

W c zas ie  o s t a t n i e j  w o j n y  Ł a z i e n k i  u le g ły  z n i ­
szc z en iu .  P a ł a c  zo s ta ł  s p a lo n y ,  z b io ry  ro z g ra b io -  
ne. W m a r c u  1945 r ,  o p i e k ę  nad  Ł a z i e n k a m i  o b j ę ­
ła s p e c j a ln a  p r a c o w n i a  s t a n i s ł a w o w s k a  w  B i u ­
rze  O d b u d o w y  S to l icy .  P a ł a c  na  w y s p i e  z o s t a ł  
d o p r o w a d z o n y  do ś w ie tn o ś c i  w la t a c h  s ze ś ćd z ie ­
s ią t y c h .

Z d ję c ia  i te k s t ;  J . RA DO C1I

Popiersie Stan isław a A ugusta w  stroju Ce­
zara. dłuta C ardellieęo


